
wpu1zc1enl 
w przepoił 
Co więc pozostaje wy· 

konawcom przepustu? Prze­
konać ludzi, ie maszyn i 
tak kupić nie mogą, alt>o to 
ostatnie: oddać sprawę do 
•ądu. 

STR. 6 

ze . słra·chu 
. „ - • • • 

i litości 
Rozerwał 1eJ płaszcz, 

zdarł spódnicę, zsunął raj­
stopy. Próbowała go ze­
pchnąć, wtedy chwycił za 
za gardło. 

STR. 7 
.... 

Wschodnie losy Polaków 
- ""' 

·O 10 0.00 ~­
za dafete (2) 

Znów naniawa mnie do 
wzięcia paszportu, straszy 
ciężkim więzieniem. Chwilę 
waham się, ale. w końcu 
trwam przy swoim. 

STR. 10 

I 

• .ZW.alimy 
WSZ'f8ł~O 

na -SI all na• 
W ZSRR istnieje po­

wszechne przekonanie, że 
wydajemy straszliwe sumy 
na utrzymanie państw SOC· .. 
jalistycznych, · że pracujemy 
na nie. 
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KRZYiOWKA 
z atrakcyjnymi 

nagrodami: 
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Gdzie przebiegają granice 

krytyki praso·wej? Jakich sfer 

1ie \volno naru zyć? l{iedy 

lzi"nnikarz działa niezgodnie 

~ pra~.' m? Czy \vys tarczy pra-

llVda, by sąd st~nął " ' obronie 

nttora? Ja·wnoś-ć czy proces 

DZIENNIKARZ 
przed sqdem 
„r obi eta po11 iże j krytyki" 

Dzieri~ i.k::i.rsk ie procesy: t ak jak 
l\l'Szyst1ue o ochronę dobr osob is­

' \ych, o zniesławien ia. odbywają się 
, przy drzwiach zamkniętych. Czy 
1 :iie należałoby ich wyh+czyć z tej 
puli popularn\·ch .,p vskówek''? O­
tworzyć drzwi? 

Na ten temat \Vin.domo niewiele 
- ile t oczy się aktualnie ~ takich 

. procesów, z jakimi wyrokami spra-

. ~Y zakończono W Uu wy pa dkach I 
zawinił dziennikarz? 

R zecznik prasowy Ministerstwa 
. Sprawi.~dli wości. s~dz!a Andrzej 
Cubala, na podstawie specj~lnie 
zredagowanej ankiety . przed stawił 
dane. W 1988 roku I owóch oier­
wszych miesiącach bież.:tcego w ca­
lYm kraju wszcz~tc ok . \OC spraw 
pruciwko d ziennikarzom Z kończo­
no połowę - reszta w toku W spra­
wach cywilnych - n a 10 oddało-

. no 5 spraw l 1 d alszych znłatwiono 
~ formie ugody, cofnic;cia oozwu 
lt~. W. karnych na 23 OOZ\:o.•nnych 
dz1enn1karzy d wóch skazano. czte­
rech uniewinniono a w ;:;tosunku 
?o 17 umorzono post~powanie W 
Jednym wypadku sąd po umorzeniu 
sprawy przekazał 1ą do ponowne­
go rozpa trzenia przez Sad Dzienni­
karski. (ch.o~ zi lo o '.ldxC'.W€. opubli­
kowania lis.u w odpo·v1cdzi na ar­
tykuł ... zlonka redakcj: T"larusz.a jn­
cego pewne d0 ra o<;obi<:te) 
K~c~tia spor·" or-~ sowych naj­

częśc1e~ s.prow::i.d „a się de oceny· 
czy ~z1enmkar2 d )tyk::i.jacy w swei 
publikacji czyje jś ryw'lt;io~ct opie 
ra ~~ę na rzetelnym ;.ródlc 'nfor. 
macJi.. czy te~ n :1ru <;za '!ześt ~od 
?Ość. wkracz· w z::i,tr~ci.onn sfere 
intymną Krytyka n ie może bvć też 
toporna Jeżeli jednak mtere~ spo-

: leczny jest Wyż~zy Od mdvwidual 
nego -: rro~~1n odloiy~ 1'1a bok sub 
telnoś.c1 Waznc jest bowiem także 
z jak1ego punktu widzenia - 1cd­
no tkowego czy .::poleci.ne~o - pre­
zentowana jest d!ln::l oublik::icja 

CIĄG DAL ZY N.\ STR S-9 



. 2 w następnym · 
ICONTAITY 
1989-07-16 numerze: 

a Pierwsze posieclseiala n••• ~ 
branych izb parlament. ~ „ 

, · .- w~ „~orek l łrodt. ł I I Upca. 
Marsnłkiem Sejm• _....._ lllllo-

, laJa 1to1~~iewleu. • len.a. - ·u­
drzeja ·~lmacbowsldep (ftn=tora 
• - woJe~6dzłwa lllaloało*leco). 
Wśr6d:. \CO pos16w -. • .bllle&7. 

··~~3. płonk6w PZPR, la - Ob,..a­
:. W.~iUego Kluba ParlameDłanaese. Ił 

_:-'ZSL. Z7 - SD. H - ~Ar-. I 
- UCBS. 5 - nltl. łll - „DS 
pierwszy 1astada w SeJmh. WJ'ł­
szym wykszłaleenlem leslł>'m~ ~ 
37! posłów, nlepeł11711l wPląm -
15, średnim - łl. alepela:rm łrecł­
nim - ł, zasadnleąm awo4oW)'m 
- 9, podsławoW)'m - I. Włr641 19 
senałor6w Jest • . kobie&. a 8ell&ł0-
r6w posiada wyłsza 97~łałeenle; 
11 - średnie, 1 - zan.4nlen sa­
wodowe. Sejm wybrał członk6w 
~ybunału Stanu. 

WP 

URZĘDOWE Mll\TJMALNE CENY 
skupu zostan~ podniesione lł sierp­
nia br. Rolnicy, kt6rz7 sprzeda.dz:\ 
żywiec w lipcu po starych cenacb. 
otrzymają wyrównanie. 

PIERWSZY POKOS traw przy­
niósł dużo dobrego siana. J'edynle 
w okolicach Turom, Grajewa l BaJ­
grodu zdarzyły się przypadki cnlcla 
siana. Srednia wydaJnośc pierwsze­
go pokosu - 4.5-47 kwlntan z hek­
tara. Drugi pokos zapow1a4a się je­
szcze lepiej, trawy Sil 4uie: nie po­
winno więc w tym roku zabraknąc 
paszy objętościowej. Zapowiadają slę 
również bardzo dobre zblol')' sbół. 
W skutek upałów l duieJ wilgotnoś­
ci pojawiają się Jednak pierwsze 
choroby zbożowe, które mog~ obni­
żyć plony. 

SEZON T TI.USKA WKOWY mamy 
już za sobą. Wojewódzka Spółdziel· 
nia Ogrodniczo-Pszczelarska skupiła 
w tym roku 600 ton. czyli dwa ra· 
zy więcej niż w roku ubiegłym. 
Kupiła także 10 ton agrestu. Trwa 
sezon na porzeczki (2600 zł za kg 
w skupie), maliny (800 zł), kurki 
(7100 zł) i jagody (3100 zł). 

POMD'.10 WCZESNIEJSZYCH ZA· 
PEWNIEŃ brakuje jednak sznurka 
do snopowiązałek. GS-y wydziela.Ją 
Po 1-2 kłębki na gospodarstwo. Fa­
cilowey oceniają niedobór sznurka 
na około 30 proc. potrzeb. 

WOJEWODZKI URZĄD STATY­
STYCZNY posiada jui pierwsze in­
formacje o wynikach gospodarczych 
w czerwcu br. S k u p ł y w c a. 
rzeźnego wyniósł w woj. łomżyńskim 
1761 ton (o 45 proc. mniej niź w 
czerwcu ub. ro~cu). Mleka skupiono 
39 623 tys. litrów (o %,G proc. wię-

cej), jaj - 94.3 tys. sztuk (o 61 · proc . . , 
mniej). W p r z e m 1 ś 1 e prze .... cięt­
ne wynagrodzenie miesięczne osiąg­
~ęło 114 151 zł, a średnio za cale 
pierwsze półrocze - 87 882 zł (o 
115 proc. więcej nli przed rokiem). 
w budoV'mictwie średnie place za 
sześć miesięcy br. wyniosły 81 305 zł 
(o 107 proc. więcej). W tym samym 
czasie wybudowano 375 mieszkań (o 
2.2 proc. więĆej). P r z y c h o d y pie­
niężne ludności w czerwcu br. prze­
kroczyły 15 mld złotych I wzrosły 

o 128;8 proc. w porównaniu z czerw­
cem 1988 r. Wydatki natomiast o­
siągnęły prawie 20 mld (wzrosły o 
104,7 proc.). 

WŁODZIMIERZ DWORAKOWSKI 
ze wsi Roszki Sączki w gminie · So­
koły został laureatem og-ólnopolskie­
go konkursu ,,złota Wiecha•. Na­
~odę przyznano mu u nowoczesną 
l funkcjonalną owczarni~ . 

NOWE ZASADY t!obrowolnych 
llbezpieczeń zwierąt gospodarskich 
nie budzą entuzjazmu rolników. 

EJ SWOJSKI ODCIE~ Bt.~ITU: Matce obiecał: „Może kiedyś 
wrócę .•• " EJ NADZIEJA SCEPTYCVZMEM DOPRA WIOHA: W rolnic­
twie nie trzeba być Herkulesem, wystarczy mieć głowę. Eł LOKAL 
„POD WISIELCEM": W jednej chwili około stu ludzi pozostało bez 
dachu nad głowq! EJ GORZKIE RACHUNKI: Tam, gdzie pracował, 
można było pensję traktować jako „dodate·k" •.• 

• Trwa „kryzys prezydenckl". Wi­
told Leiniewskl, poseł Ziemi Łom­
bńskleJ: - W SeJmle daje się wy­
au6 w)"faine napięcie związane z 
Dlewysunlęelem kandy<Jała na pre­
sydenła pnes monę koałieyjną. 
W1ąse7 sdaJll sobie sprawę • te­
ce. te ba prezydenta I premiera 
ale ma mow7 • normalnym fonk­
ejonowanłe państwa. Na razie od­
bywa się polityczna era sil 

KRONIKA 
• Marian Orzechowski, przewod­

niczący_ Klubu Poselskiego PZPR. 
powiedział na konferencji prasowej, 
ie wybór prezydenta PRL nastąpi 
po zakończeniu wizyty prezydenta 
Stanów Zjednoczonych w Polsce. 

"Jeśli nie zajdą nowe okoliczuo­
ści, nie zmienię swojej decyzji" 

Szczególne wątpliwości wywołuje ko­
nieczność ścisłego przestrzegania 
terminów regulowania rat ubezpie­
czeniowych. Dotychczas gospodarz 
płacił Je razem z podatkiem, bądź 
potrącano mu Je na skupie. Nowe 
ubezpieczenie będzie również droż­
sze, ponieważ PZU ponosi dodatko­
we koszt7 związane z dotarciem do 
każdego rolnika z osobna. Bolesław 
Kotowski z Rakowa, gm. Piątnica: 
- Stanowczo za mało jest inf or- · 
macji o nowych zasadach ubezpie­
czeń. Przydałoby się więcej infor­
macji w gminie i u sołtysa. Henryk 
Wysocki z Kalinowa: - Dotychczas 
zabierali pieniądze, lecz wiadomo 
było, ie Jakieś odszkodowanie za­
wsze się dostanie. Teraz jest ryzy­
ko. Jak raz 1 drugi padnie krowa 
czy parę prosiaków, to chłop prze­
kona się, że poprzednie przepisy nie 
były takie złe. 

KLUB „CANOE'' przy Zarządzie 
Oddziału P1'TK w Łomiy zaprasza 
miłośników turystyki wodnej na in­
dywidualny spływ kaja.kowy na tra­
sie Wizna-Nowogród-Morgowniki 
(do końca września). Kajaki można 
wypożyczać w Wiźnie (zwrot w 
Morgownikaclt). Szczegółowych in­
formacji udziela Biuro ZO PTTK, 
Giełczyńska 1, tel. 4. 7 -18. 

· W MUZEUM ROLNICTWA im. 
Kluka w Ciechanowcu zorganizowa­
na została wystawa pt. „Ludowa 
sztuka zdobnicza Tatarów kazań­
skich od połowy XIX do początków 
XX w.". Eksponaty pochodzą ze 
zbiorów Zjednoczonych. Muzeów 
Państwowych Tatarskiej ASRR. Wy­
stawa potrwa do końca lipca. 

NO\VY SKLEP z obuwiem uru­
chomił Wojewódzki Ośrodek Sportu 
i Rekreacji, Mieści się w siedzibie 
\.VOSiR-u na stadionie; czynny jest 
w poniedziałki, środy i czwartki w 
godzinach 10.00-14.00. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Łomży zmuszony był umorzyć śledz­
two w sprawie śmierci noworodka, 
którego '.iwłoki znaleziono na wysy­
pisku śmieci przy ul. Spokojnej w 
Łomży 15 marca br. Sprawcy nie 
wykryto. Podczas śledztwa ustalono, 
że noworodek przyszedł na świat 

E5-S HW4'J mt'riti b g 

powiedział Wojciech Jaruzelski w 
w1wladzle dla amerykańskiej sieci 
łelewłzyJneJ CNN, zapytany, czy mi­
mo wcześniejszej rezygnacji z ubie­
r~nia się o fołel prezydencki, mo­
ie zmicn~ć swoją decyzję. 

• "Gazeta Wyborcza" przeprowa­
dziła błyskawiczuą sondę w 31 mia­
stach s 25 woJewódzłw. P'ierwszc. 
p7łanie brzmiało: kto powinien zo­
·słać prezydentem? Ponad 54 proc •. 
ankietowanych nie miało w tej 
sprawie zdania. Najczęściej powta­
rzało się sześć nazwisk: Jaruzelski, 
Wałęsa, Geremek, Kiszczak, Giey­
sztor i Rakowski. W sprawie no­
wego premiera ai 61 osób nie po­
trafiło wskazać swego kandydata. 
Najwięcej głosów padło na Rakow­
skiego, następnie na Geremka, 
Trzeciakowskiego, Bugaja, Kuronia, 
\Vałęsę, Scknłę, Bakę i Kwaśniew­
skiego. 

iywy; przyczyną śmierci było udu­
szenie. 

CENY NA TARGU w Ciechanow-. 
cu: żyto - 9000 zł za kwintal, psze­
nica - 12 OOO, owies - 11 OOO, jęcz­
mień - 12 OOO, mieszanki zbożowe -
11 ooo, ziemniaki stare - 3500, ziem­
niaki młode - 200 zł za kg, ka.pu­
sta - 50-300 zł główka, kalafior -
300--400, truskawki - 600 zł za kg, 
kurczak - 1200, krowa młoda z 
przychówkiem - 256--420 tys., pa­
ra prosiąt - 30--45 tys., para war­
chlaków - 45-60 tys., koń robo­
czy - 600-1200 tys., tucznik -
900 zł za kg, cielę na rzeź - 1000 zł 
za kg, owca na rzeź - 35-60 tys., 
jaja - 55 zł szt., wełna (przędza) -
17 OOO zł za kg. Na łomżyńskiej tar­
gowicy: pomidory - 800-lq_oo zł za 
kg, ogórki - 700-800, marchew -
250, cebula 700, papryka - 1500. 
cz..ereśnie - 1600-1800, maliny -
800, porzeczki białe i czerwone -
350, agrest - 359, litewski robot 
wieloczynnościowy - 75 tys., opie­
kacz - 120 tys., duży wybór dy­
wanów 300-400 tys. 

USTABILIZOWAŁ SIĘ kurs dola­
ra. Kantor wymiany walut BGŻ 
skupował w poniedziałek dolary po 
4700 zł, sprzedawał po 5400. W kan­
torach PKO w Kolnie i Wysokiem 
Mazowieckiem za dolara płacono 
4600, sprzedawano po 5300. W pry­
watnym kantorze przy ul Swicrcze­
wskiego dolary skupowano po 4800, 
sprzedawano po 5050. Nowy prywat- " 
ny kantor na rogu Krótkiej i 22 
Lipca sprzedaży nie prowadził: sku- · 
pował zaś po 4800. 

„KONTAKTOlVA" -sypie nagroda­
mi. Zamrażarkę wylosował Edward 
La.piński z woj. białóstockiego, ma­
gnetofon "Wilga" - Michał Dumań­
ski z Rynu, radio „Samba" - Te­
resa Didkiewicz z Warszawy i Mi­
rosław Kropiewnicki z Drygał. Naj­
cenniejsze nagr~dy wciąź czekaj_ą. 

. . ..... - . . . . 

SPROSTO\VANIE. Do ubiegłoty­
godniowej informacji o przebiegu 
Dni Ziemi Łomżyńskiej w Tatarii 
Żak·radły się błędy. Łomtyński Teatr 
Lalek przedstawił lV Kazaniu ,,Baj­
ki pana. Brzechwy" I Rady Mosko­
wej „Tygrysiątko, słoniątko I łacia· 
ta krowa". Natomiast Ilolus Zinnu­
row przygotował wraz z kazańskimi 
artystami premierę „Rózy' Wiatrów" 
Henryka Gały. Przepraszamy. 

, .. ,,, ·R ew 

tygodnia 
Mądrość polityczna jest darem rozumienia i bezustannego wy­

ciągania słusznych wniosków historycznych. 

,myśł 

Stanisław Stamma 
marszałek-senior Senatu 

„Demokracja nie jest w rzeczywistości niczym więcej jak arysto­
kracją mówców." 

Thomas Hobbes 
angielski filozof 

NA GORĄCO 

Uwaga duiej części społeczeń­
stwa, interesującej się sprawami 
publicznymi, skierowana jest na o­
brad7 noweg~ parlamentu. Jak dotąd 
sesje Sejmu l Senatu nie dostarczyły 
jakichś szczególniejszych emocji; spo­
ro było za to nudnych dyskusji, spie­
rania się o drQbnostki, powtarzania 
po wielokroć tych samych argu­
mentów. Można było odnieść wra­
żenie, ii możliwość publicznego wy­
powiadania si~ stanowi dla niektó­
rych senatorów wartość samą w 
sobie. Jest to zresztą poniekąd u­
zasadnione długim okresem przy­
musowego ·milczenia. 

Czekając 
na rząd 

Oczekiwania polskiego społeczeń­
stwa w stosunku do nowych posłów 
i sem~torów są bardzo duże, można 
powiedzieć nawet, że zbyt duże. 
Ilość nie rozwiązanych i pilnych 
problemów jest ogromna. Wydawa­
łoby się, iż należałoby_ teraz skoń­
czyć wreszcie z dyskusjami i zabrać 
się do roboty. Tak się jednak skła-

. da, że ad kiedy istnieje demokra­
cja, parlament zawsze był od gada­
nia - od działania jest bowiem 
rz~d. · Właśnie utwor7.e ~ie nowego 
rządu jest w tej chwili w Polsce 
sprawą podstawową. 

Na początku wydawało się, ze 
sprawa jest zupełnie jasna. Itządzą­
ca koalicja, posiadająca arytmetycz­
ną większość w Sejmie, pow inna 
wyłonić premiera i powierzyć mu 
skompletowanie Rady Ministrów, 
zapraszają~ doń ewen tualnie kogoś 
spoza swego obozu. W grę w cho­
dziło również utworzenie czegoś w 
rodzaju wielkiej koalicji, czyli ga­
binetu złożonego z fachowców o 
różnych orientacjach politycznych, 
lecz ponadpartyjnego. J:ednakże 
opozycja w ofic jalnych wypowie­
dziach zdecydowanie odżegny­
wała się od udziału w rządzie , argu­
mentując, że dotychczasowy konser­
watywny aparat urzędniczy saboto­
wałby decyzje opozycyjnego mini stra. 
Najpierw więc nowe samorz<1 dY te­
rytorialne i wolne wybory, a do­
piero później ewentualnie organizo­
wanie własnego gabinetu. 

Od początku wiele wskazywało 
jednak, że politycy skupieni wokół 
,SoMdarności" nlie prezentują w tej 
sprawie jednolitego stanowiska. 
Adam Michnik umieścił w „Gaze­
cie Wyborczej" komentarz pod wy­
mownym tytułem „Wasz prezydent, 
nasz premier". Jego zdaniem wo­
bec tak przytłaczającego zwycię­
stwa opozycji to właśnie „Solidar­
ność" powinna sformować nowy 
rząd. Sprawa odżyła na posiedzen4u 
Senatu, ld7 podobne argumenty 
powtórzył Lecłll Kozioł, senator 
Ziemi Łomtyńskiej. Sytuację po­
wstałą w kraju po wyborach, n8-
zwał okazją, która może się już nig­
dy nie powtórzyć. Działalność par­
lamentarna nie gwarantuje bowiem 
takiej skuteczności, jak udział w 
bezpośrednim rządzeniu. Lech Ko­
zioł, powołując się na Ryszarda 
Reiffa (również senatora Zdemi 
Łomżyńskiej), stwierdził, że wa­
riant utworzenia gabinetu solidar­
nościowego rozpatrywany był jesz­
cze przed wyborami, na wypadek 
ich wygrania w dobrym stylu. Kil-1 
ku senatorów poparło tę propozycję. 
Odmiennego zdania był Andrzej 
Wielowieyski, który pomysł zorga­
nl%owania rządu opozycyjnego u­
znał za nierealny, a nawet absur­
dalny. Oznaczałby bowiem wypo­
wiedzenie wojny aparatowi admini­
stracyjnemu dotychczasowego sy­
stemu. 

Niemniej idea solidarnościowego 
gabinetu zyskała spore poparcie w 
szeregach bardzo zróżnicowanej o­
pozycji. W sond~e „Gazety Wybor­
c·zej" pozytywrue o ewentualnym 
solidarnościowym premierze wypo­
wiadalł się również niektórzy po­
słowie koalicyjnd. Sprawa Rady Mi~ 
nistrów jest wciąż otwarta, choć nie 
wydaje stlę prawdopodobne, aby w 
najbiitszym czasie pojawił się no­
wy polski paradoks - rząd utwo­
rzony przez opozycj~. 

JAN ONISZCZUK 

' 



PrzyJechal1 l Wa r zawr Kral:ro­
wa Poznania, żar. Zagania. Węgo­
rze~a przybyli z Ang lit i USA.· 
Spotyicają się od l958 roku co pięć, 
a od . 1980 - co trzy lata. Tym ra­
zem dodatkowym pretek: ·tern · dla 
ósmego Zjazdu· .W~rcbowankó~ 
Szkól Lomżyl'iskich by ła 70 roczm­
ca powstania szkolv drzewnej (dzi ś 
- Zespól Szkól Zawodowych nr 3) 
Spotkania te mają c:l lugoletnią t~a­
dycję. Do naj starszych dokuro~ntow 
zachowanych w żbiorach A1ch1 w11m 
Państwowego w Lomży należą: fo­
tografia Zjazdu Wychowanków. po­
chodząca z 1896 roku oraz pisma 
„Koła Lomżan", związane ze· zj~7-
dami koleżeli.skimi szkól średnich 
z lat 1908-1914. Po wojnie, nnwią- · 
zująr do tradycji zjazdów. g1~,ma · 
łomżyniaków zamieszkatych w War- · 
szawie zainicjowała cykl spotkań 
wychowanków i nauczycieli szkól 
ziemi łomży1'i skiej. Pierwsze odby­
ło się właśnie w l958 roku Ucze­
stniczyło w i;iim ponad tysiąc absol -

e .,. 

lain z1eni1.a. 
gdzie człowiek 
wentów z 17 łomżyl'iskich szkół. Na 
tegoroczny zjazd przybyło około pię­
ciuset osób Oczywiście najliczniej 
reprezentowana była szkoła drzew­
na, a także gimnazja, „mechanik", 
„weta". „budowlanka". Spotkali się 
po latach - koleżanki i koledzy zła­
wy szkolnej . Dzisiaj nierzadko 
staruszkowie, których losy rzuciły 

' w różne strony kraju i świata. Mi­
mo iż żyją z dala od Lomży , nadal 
czują się związani z miastem i re­
gionem. Pochodzący z Wizny, a 
mieszkający obecnie w Warszawie 
Stanisław Trzaska od lat pisze wier­
sze poświęcone łomżyńskiej ziemi. 
Na wydanie czekają dwa tomiki po­
ezji. 

- Kocham tę ziemię - mówi pan 
Stanisław. - Każdego roku poty­
kamy się w Parku Mi ejski m i kilka 
godzin spędzamy n ~1 w«pomnien;ach 

O swoim mi eście pi ze również 
W-ojciech M , cicho\\" c: ki · .. P o łom­

żyńskim bruku bieg:i lo m oj d zieciń­

stwo nieraz bo·"' r; I na łomi.yt'lskie 
drzewa wchoclzil em . by zobaczyć 

wiosnę". 
- Boli mnie - v.:,vzn nje "ta r zy 

pan z Wa r zawy - 7:e w na mi nie 
idą młodzi Towarzyst·wo Przy j a ci ół 

Ziemi Lomży t1skiej, główny organi­
za tor spotkania, siarize je «ię. a w 
Łomży tyle jest jeszcze do zrobie­
nia: park. nowe szkoly "i<:\ potrzeb­
ne, ale i o starych zapomni.n ać nie 
możemy i kansen w N0\1·0~ rod zie 

ratować trzeba. i <lrew ... 
Mówion o o tym r·ów nie.l n:t 'ipo r­

kaniu w Urzędzie Wo.iev\'Ódz dm 
Ruz jeszcze powrócono do tematu 
d worca PKS i PKP. do budowv no­
wego mostu. ni szczejących ;i:; :t()V t.J.Jw 
miasta. Po la tach milczenia znó 1A' 

pojawiły się glosy o odtvvorzeni\1 
tablicy pamiątkowej w LO ;:i) ~v. ię­

conej iym , którzy polegli w 1920 ro­
ku. 

ów zjazd to już histo1"a. Czy na ' 
następnym nie PO\.\TÓci ię do tych 
samych problemów? Czy To\varzy­
stwo Przyj aciół Ziemi Lomż;\' ńskiej 
doczeka się wreszcie wojcj stalej 
siedziby? 

- Bo to wstyd powiedziała 
Halina Miroszown - żeby nie bylo 
gdzie przyjąć gości i móc spokojnie · 
porozmawiać prz.vjeżdżn jąc do Lom­
Ż'f- {M . .Q_.) . 

·~ SNLłoGwo.''żriiwa za pasem. 
a w geesowskich :;~lepach puste 
półki. Zenon Truskolaski. prezes 
GS-u w Sniadowie: - Najgorzej 
jest z zaopatrzeniem w sznurek 
d-0 snopowiązałek. Zapasy sprzeda­
liśmy rolnikom według listy spo­
rządzonej prżez Urząd Gminy. W 
WZGS jest jeszcze sznurek brazy­
lij.ski, ale na pewno nie wystarczy 
go dla wszys*ich potrzebujących . 
Nie mamy bezpośrednich kontak-
tów z producentami; możemy 
sprzedawać tylko tyle, ile otrzy­
mamy z hurtowni. Mam nadziejP,, 
że sztab żniwny przy wojewodzie 
nie ograniczy się do organ izowania 
nasiadówek, lecz pomoże w roz­
Wiązywaniu problęmów zaopatrze­
niowych. Nie powinno na to miast 
zabraknąć podstawowych częścj 
zamiennych do wiązałek. Nie bę­
dzie problemów z chlebem. Więcej 
będzie piecz)T\va drobnego: kupiliś­
my rogalikarkę, zatrudnimy dodat­
kowo piekarzy. Jak co roku będzie­
my sprzedawać konserwy mięsne 
z Łomżyńskich Zakładów Spożyw­
czych bez kartek. Zawarliśmy urno-

O · babciach-meliniarkach, po­
iróżkach i sąsiedzkich ~łótn1ach 
- z Grażyną Baranowską, ku­
~atoren1 · Sądu Rejono,vego w 
Lon1ży - rozma\via Danuta 
~lystk0\\1 Ska! 

DANUTA MYSTKOWSKA: - Pow -
szechnie uważa się, iż opieką kurat.o· 
ską cbjęcl ą przede wszystkim nieletni 
popadający w konflikt z prawem. Tym­

czasem 'lkazuje się, iż spo.,.a grupa do­
rosłych również podlega. dozorowi kura­
torskiemu. 

GRAZY TA BARANOvVSKA: 
W Łomży i najbliższych gminac h 
p od naszym dozorem jest ponad 
czterysta osób. Są to osoby zwol­
nione warunkowo z zakładów kar ­
nych, po odbyciu kary lub maj<1CC 
wyroki w zawieszeniu. vVywodzn 
się z różnych środowisk, nie tylko 
z marginesu. Sporą grupq s nnowia 
ludzie z tak zwanych znwodów in-
teli~encki ch. . 

- - Są w ' ród nich wasi stali ,.klienci""? 

- Niestety, wiQ~szość to ludzie. 
którzy ,.,ie po raz pierw~zy pop::i.dl i 
·w konfl ikt z prawem. nie po raz 
p ierw zy podlegają naszemu d ozo. 
ro wi Dla tego po 12 latach pracy. 
jak o lrnriłtor . z ·wątpilam w resoc­
jalizacjq . a pocz4tku b ylnm d0 tej 
pracy zn palonu. wie rzyłam że do­
zoro \\·ani w ko11cu •.vychod?.:) na lu-, < 

IVI . '' ,, uryno 
robi karierę 
wę z ajentem na dostawG ryb Po­
prawa jest wyraźna: niemal w cią­
głej sprzedaży są śledzie. 
~ DOBRYLAS (gm. Zbójna) 

Mieszkaf1cy z niecierpliwością cze­
kają na zakof1czenie bqdowy bu-
dynku wielofunkcyjnego, który 
pomidci remizę. sklep i poczir, 
O tatni k:lkurniesięcz..na przcTw'1 

z boczn 
w budowie spowod rJ \Varnt zo-s lda 
brakiem betonowych bloczków. do· ­
tarczanych przez śni:idow. ki „P:·e­
fccbet" 

~ JURKI (gm . Zbójna). To chy­
ba jedyna wieś, w której przyby­
wa mieszkańców, co prawda tylko 
latem. Na stale mieszka tu t2 rc­
dzin i co najmniej 26 rodzin wcza­
sowiczów (tyle jest domków let­
niskowych). Jedyną korzy~cią dla 
tubylców jest możliwość sprzedaży 

' produktów rolnych bez wożenia do 
punktu skupu. 

_. MĄTWICA (gm. Zbójna). Od 
gradobicia minęło już kilka tygod-

dzi. Niestety, zawiodlal'!l się. 
_ Chce Pani powiedziec, że człowiek 

·rodzi si ."' przestępcą? 

...- N a pewno nie. Myślę, iż j~st 
to kwestia słabego charakteru, nie­
właściwego środowiska. Mnóstwo 
dzieci jest przecież pozostawionych 
samym sobie i właśnie środowisko 
kształtuje ich osobowość. Jest ma­
sa tatusiów bez obowiązków, którzy 
nie pilnują dzieci. nie płacą ali­
mentów. I my nie mamy żadnych 
możliwości, by te zobowiązania wy­
egzekwować 

- Na <.:zym wobec tego polega opieka 

Jeden z nich pisał z zakładu kar­
nego do swoje' pziewczyny, że jak 
wyjc~ie to mnie ... Proszę w!baczyć, 
ale słowo jest wyjątkowo n1ecenz11.­
ralne. N o i wyszedł tydzień temu. 
z drieniem op-•szczałam każdego 
dnia sąd. Któregoś jednak dnia ów 
chiopak przyszedł do mnie. Był 
bardzo grzeczny. Odetchnęła,m. z ?I­
gą. Jak dotychC?.as na szczęsc1e,. za­
dne z pogróżek nie spełniły s1ę .. I 
mam nadzieję, że się nie speh11ą. 
N a wszelki wypadek wolę sama nie 
wychodz.ić wiec?.orami z d<?mu. 

- Kobiety rówaież podlegaJą wasze] 

,'OPJ·ece"? kuratora nad doro Jym'? 
- Pilnujemy, by dozorow_ani pod- - Tak. Nie ma ich dużo, ale jed-

j ~li pracę. by powstrzymywali się nak są. Skazywane były najczęściej 
przed piciem alkoholu. by łożyli na za kra<lzieże i handel alkoholem, a 
utrzymanie rod ziny. n ie znqcali siG poprzednio także za handel ~olar:a:-
nad dziećmi i żonami. Mnóstwo mi. Przeważnie jednak „op1ekuJe-
jcst takich n iby drobny ch. a le .waż- my" się babciami-melinlarkan1i, któ-
1ych w sumie spraw re i tak nic z tego sobie nie robią. 

Naszym zadaniem je ~. t również Handlują w dalszym ciągu, tyle że 
n 'esie nie pomocy tym Ludziom lepiej się z tym kryją. 
:..Jl estety. n ie za w ..-;ze jest to możli- - Jak'.\ jest przeciętna wicku wa-
we. Nie jesteśmy nn przykład w szych podopiecznych? 

~ta nie załatwić mieszkaó dla opusz- ·- średnio 30-35 lat. Dozorem 
cza jącyc h za kł a dy karne. z pracą obejmujemy także osoby, kt~re _U-

NIE- LUBIANY UIOL· STRiJ2 
t <.: l ~ że by wają pro b lemy. gdyż prz~d­
'>i c;bior<>twa nie chen z·JlLtd11 inć tych 
~ wyrokami. 

- Jako kuratorzy jeste: cic zatem 
t.>ezsilni uie tyllrn wohe<' -;woi<'h podo­
piecznych, ale tal~ie i W'-'Zelkic ll de­
c;>•dentów . 

- Tak . choć ci p:e rwsi w \Vi. k ­
.;zości starają si~ uni ;.:: ::i ·, konfti kt0w 
1. noml. przynnjmnieJ rrzez o:ue" 
dozoru :.VIimo w ·zystko czujfł ' o­
bce n a. re pekt 

- Jesteście dla nich o; pecyficznymi 
a•1ioł ;i 11i <>tróż :uni. ale chy ba nie są z 
teg o powodu zbytnio iado-..\ o leni'? 

- A któż lub i. cicd.'' wchodzi 
'> iG mu z butami d .lycia pry 1..,· :.lt.­
ncgo'f Obowinzk' cm kum or<l jc .; t 
'.)dwiedzenie zak l;:i du prary . "'" l·: 6-
rym pod opieczny pracuje .ic~0 do­
rnu. a ta k że ~~1sia d ćnv : Tie należ.'' 
to do przyjemności 

- 1\Io:i.na na przylcla d o h er' · :ić po 

- Tcoretycz11 ie w~zystko jes mo. 
łl" we . 1J'.ej(' dnokro!11 ic -;lv.;:zalam 
'.)Ogróżki od m0:ch pod npic::-1nyr·h 

koilczy ły l 7 rok życia i staruszków. 
:-Jaj c; tarszym naszym podopiecznym 
był 73-letni dziadek, który otrzymal 
karę w zawieszeniu za kłótnie z są­
siadami. Koleżanka wystąpiła do 
"Gd zicgo o anulowanie mu kary, a 
tym samym i naszego dozoru. Nie 
uzy kala jednak zgody sądu. W 
tym -samym czasie dziadek zmarł . 

- Wspomniała Pani, iż wasza praca 
w zasadzie nie przynosi żadnych efek­
ti> w, ie większo · ć podopiecznych wra­
ca do wa ponownie. Może metody tej 
pracy są niewłaściwe? 

- Do każdego podchodzić trzeba 
.n dywidu alnie l my to robimy, 
ty lko nie zawsze mamy ku temu 
o.clpow:cdn ie warunki. W naszym 
pok oju pracuje piqć pań. Do każ­
deJ z nas przychodzą wzywani po­
d ooieczni Trudno wymagać od nich, 
b y · byli :;zczerzy, by się otworzyli, 
1ywnq > zyli. skoro tym .:;wierzeniom 

rrzy ' lu..:: huja się osoby postronne. 
D0 takich rozmów powinnyśmy mieć 
oddzielne pomieszczenie. Niestety, 
j._ :: t to zupełnie niemożliwe. 

Coraz większe , bo n1iGdzynarodowe sukcesy odnosi zespól pleśni i tańca 
,JVIa ryna", dzialający przy Klubie Seniora w ŁomL:y . Prowadzi go mal.i:eń­
stwo \Nitkowskich Nieda,vno zespól nagrał dla l progra1nu radia RFN 
audycję muzyczną pt . „Miodobranie kurpiowskie". "\V przyszły1n roku te­
lewizja RFN chce zaprezentować go w popularnyn1 programie dla senio­
rów. (gal) 

Fot'. GABOR LORINCZY (jak i w zystkie nie podphanc zdjęcia w numerze). 

ni, a rolnicy do.tknic;c1 
ciem czekają na po1noc. 

Mieczysław Kijek. sołtys 1\fątwi­
cy I: - Proponowane przez PZU 
odszkodowania są naszym id:ini ~m 
za ni kie Obliczyli, że należy się 
num 65 proe. wartości utraconych 
plonów ; naszy1n zd nie1n z·1tszcze-

eh tra-a 
i;tuprocento\ve . Poza t ym 

PZU przyj~ło zbyt nisk ą średnią 
plonów za ubiegle lata, a to jest 
podstawa do wyliczania wielkości 
ubezpieczenia. Odwołaliśm.y się, 
ale jak dotąd nie ma odpowiedzi 
vVielu rc1ników z ~aątwicy posia­
da liczne stada bydła t trzody 
chlewnej. Jeśli nie zdobE!dą paszy. 
t·o bc.;dą musieli sprzedać część 
zwierząt. Za pośrednictwem mle­
czarni otrzymaliśmy 15 ton śruty, 
ale to wszystko mało. L_iczymy na 
dodatkowe przydziały pasz treś­
ciwych oraz na umożliwienie taku­
pu np. muta browarskiego z 
PPS-u Za małe jest zainteresowa-

w~„:..„„ · ~1ninnych naszymi prob­
len'lami. 

Czesław Poreda, rolnik: - Po­
winniśmy być zwolnieni z podatku 
do końca roku, tymczasem w gmi­
n· e u slyszale1n, że nie ma1ny na 
co liczyć. 

Czesław Vlęgrzyniak, zastQpca 
dyrektora Vlydziału Rolnictwa U­

. rzędu Wojewćdzkiego: - PZU nie 
· podjęło ]eszcze decyzji c{) do w-Y­
sokości wypłat. Być może na po­
czątek zostaną wypłacone odszko­
dowania według niższych stawek. 
a później różnice zostaną wyrów­
nane. Centrala Nasienna dysponu­
je nasionami roślin na poplony; rol­
nicy mogą liczyć również na pasze 
odpadowe z browaru i magazynów 
zbożowych Gorzej jest i paszami 
przemysłowymi. ale może ; w tej 
dziedzinie uda nam się pomóc po­
szko dowanyl1\ Będziem1 opierali się 
na rejestrach potrzeb sporządzo­
nych przez administrację gminy 
Mam WTażenie, że za wcześnie 
rozpoczął się tam sezon ogórkowy 

<WJ{.) 
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. Dziwi mnie bardzo, że ludzie ży­
Jący ze slowa pisanego tak niefra­
sobliwie i dowolnie podają wydu­
mane (zmyślone, zasłyszane. przeina­
czone) fakty historyczne bardzo ła­
t~e. ~o sprawdzenia. Mój m istrz, 
n1ezy1ący już profesor Ludwik Ba­
zylow nazywał to po prostu n ie­
chlujstwem zawodowym. 

Pisząc te słowa mam na myśl: ar­
tykuł Danuty i Aleksandra Wr0'1i­
sze~ski.ch pod tytułem „Próby zro­
zum1en1a" (,.Kontakty" nr 26/89). 

legalnie, pod fałszywym nazwiskiem 
(wskutek z~ęcznej mistyfikacji zor­
ganizowaneJ przez F. Dzierżyńskie­
go), został przez niego osobiście a­
reszt~wa~y. Prawda. że to Inaczej 
brzmi niz . ,powrócił„. I działo się 
to w sierpniu 1924 r., a nie w 1925 
r .. Na rozprawie sądowej przy wy­
miarze wyso!cości kary wzięto pod 
uwagę „wybitne zasługi oskarżone-

.,Monarchista" - a de fa kto ese­
rowiec i minister w rządzie Kiereń- ·· 
ski ego. Kto wymyślil taki kogel -
mogel? 

Teraz. co do anarchizmu. Nie mo­
mogę tu, ze zrozumiałych w.zględów robić całego wykładu na ten temat: 
Wystarczy stwierdzenie. że bliższy 
anarchizmu był Lenin niż Sawin­
kow. W skład pierwszego rządu ra-

obserwował..." Ktokolwiek wie tyle 
o ile o tamtych czasach, ze zdumie­
niem przeciera oczy, jak można tak 
pisać. Nawet w największym u­
proszczeniu. 

Na zakończenie chciałbym przy­
toczyć krótką notkę biograficzną 
Borysa Sawinkowa za „Słownikiem · 
Rewolucji Październikowej" pod red. 
L. Bazylowa i J. Sobczaka (Wiedza 
Powszechna, Warszawa 1937. wyd. 
II, str. 380). 

Konkretniej chodzi mi o Informa­
cję dotyczącą czołowej osobistości z 
okresu obu rewolucji rosyjskich 
1917 roku, jednego z czołowych dzia­
łaczy Partii Socjalistów - Rewolu­
cj-0nistów (eserowców) - Borysa 
Wiktorowicza Sawinkowa 

Autorzy piszą: „Na jednym z ro­
gów ul. Baumana natomiast zacho­
wał się budynek dawnego hotelu 
(~otąd częściowo pełniący tę funk-

. CJę). w którym między innymi za­
trzymał się podczas swego pobytu 
w Kazaniu poeta Borys Sawinkow 
dobry znajomy Józefa Piłsudskiego'. 
Z hotelowego balkonu obserwował 
on akcję odbijania przez «białych» 
skarbu narodowego, który bolszewi­
cy przywieźli wcześniej ze stolicy 
by go bezpiecznie ukryć w kazań~ 
skim b~nku. D1·ogocenności zostały 
nas~ę~n1e wywiezione gdzieś na Sy­
berię 1 dalsze lch losy są już znacz­
nie mniej znane niż Borysa Sawin­
kowa. Po rewolucji poeta monar­
~hi~~a, '!znany za terrorystę, czas 
Jak1s. mieszkał w Polsce, potem w 
Paryzu. W 1925 roku powrócił do 
ojczyzny, gdzie został rozstrzelany". 

Co zdanie dotyczące biografii to zmyślenie. Po pierwsze to nie p~eta. 
Sawinkow napisał podczas pobytu 
w carskim więzieniu powleść pt. 
„Koń blady". czasem tłumaczoną na 
j~zyk polski jako „Koń ' biały". oce­
nianą przez znawców literatury ja­
ko ~zieło wysokiej klasy, zważyw­
szy z~ autor ani przedtem. ani po­
tem literaturą się prawie nie zaj­
mował (a szkoda). Skąd ta informa­
cj~ o poecie? Być może pisał jakieś 
wiersze, ale takich piszących w hi­
storyczno-biograficznym wymiarze 
poetami się nie nazywa. W. Chur­
chill w 1953 roku otrzymał literac­
ką nagrodę Nobla 1 nikomu do gło­"!'Y nie przychodzi, przy krótkiej 
1~0 prezentacji, na określenie go 
pisarzem. 

Sawinkow był postacią nietuzin­
kową i przysporzył jako d z i a ł a c z 
p o 1 i t y c z n y wiele kłopotów za­
równo rządowi Stołypina. jak i Le­
nina. Po przyjeździe do ZSRR nie-

OD AUTORÓW:· 
Chcielibyśmy przede wszystkim 

podziękować Panu za uważną lek­
turę naszego tekstu i tropienie nie­
ścisłości, Doprawdy nie wiemy, ja­
kiemu chochlikowi z.myć głowę za 
to, że z antymonarchisty zrobił mo­
narchistę. Być może temu samemu, 
który sprawił, że Pan cytując inne 
nasze określenie Sawinkowa „terro­
rysta" przekształcił je niespodziewa­
nie na anarchist~. co na dodatek 
natychmiast posłużyło jako pretekst 
do wykładania, że anarchistą raczej 
był Lenin niż Sawinkow. (Przy o­
kazji przepraszamy Czytelników za 
.,literówkę", w której wyniku na­
zwisko artysty Sabin owa zostało 
przekręcone na „Sabinkow"). 

Przyznajemy wprawdz.i.e. że daliś­
my powód do sprostowań i uściśleń, 
lecz nietrudno zauważyć, że nasz re­
portaź nie był o Sawinkowie, któ­
rego nazwisko pojawiło się w koń­
cowym jego fragmencie. W inkry­
minowanym tekście zwracaliśmy u­
wagę na kilka interesujących bu­
dynków, zabytkowych zarówno 
przez swą architekturę, jak i epi­
zod historii czy ciekawostki z nimi 
związane. Zamieściliśmy też fotogra­
fię jednego z nich - hotelik z na­
rożnym balkonem ... itd. Nie wiemy, 
dlaczego Pan wysnuł wniosek, że 
Sawinkow stał na nim podczas ak­
cji „przypadkowo", jako „bierny ob­
serwator", a tym bardziej nie wie­
my, dlaczego to „zupełny western". 
Czy byłoby mniej westernowo, gdy­
by „wielki Sawinkow", jak Pan go 
określa, z bronią w ręku osobiście 
szarżował na bank? I co jest złego 
w tym, że 1~.azańczykom ten właśn i e 
hotel i ta akcja kojarzą si~ z po­
hytem słynnej postaci w ich mieś­
cie? 

Równie;. na zasadzie ciekawo~tki 
ws;)O'nnieli.;my o znajomości Sawin:-

,, PR ó BY ZROZUMIElllA" _ „Sawinkow Boris Wiktorowicz 
(1879-1925) - jeden z kierowników 
organizacji bojowej eserowców. 
Współorganizator zamachów terro­
rystycznych (zabójstwo ministra 
spraw wewnętrznych Wiaczesława 
Plehwego l w.ks. Sergiusza Aleksan­
drowicza). Aresztowany w 1906 r. 
i skazany na śmierć. zdołał zbiec 
za granicę. Podczas I wojny świato­
wej służył ochotniczo w armii fran­
cuskiej. Po rewolucji lutowej wró-_ 

go w walce z caratem". Czy to ja­
koś ~spółbr~mi z określeniem p.p. 
\Vron1szewsk1ch „monarchista", gdy 
naw~t sąd ZSRR dostrzegał jego za­
sługi w walce z monarchią? 

Z artyk~łu wynika, że „był do­
b~ym .zna1omym J. Piłsudskiego". 
N1~ wiem, co autorzy pod tym po­
j~c1em rozumieją. To, że marszałek 
Piłsudski popierał jakiś czas jego 
działalność w Polsce (zresztą krót­
ko), by następnie po pokoju łyskim 
(i interwencji rządu radzieckiego) 
nakazać rpu opuszczenie naszego 
kraju? Takich „protegowanych" 
(zresztą raczej przez II oddział Szta­
bu Generalnego niż osobiście) w la­
tach 1920-1922 miał dziadek" wie­
lu i n ie wiem, czy czi~wieka z któ­
rym. ledwo się zetknął. można na­
z~1ac „dobrym znajomym". A w o­
gole, to ludźmi takiej proweniencji 
J . ~ilsudski gardził (patrz „kariery" 
wo3skowe w armii polskiej za życia 
marszałka oficerów Polaków z armii 
Denikina i V/rangla) . 

dzieckiego z Leninem jako premie­
rem wchodziło kilku tzw. „ideowych 
anarchistów" - co prawda pełnili 
podrzędniejsze funkcje l krótko. 
Program l praktyka rewolucyjna Le­
nina l Sawinkowa tego dowodzi. 

Autorzy piszą „poeta - monar­
chista uważany za anarch.istę". O 
poecie już pisałem. Monarchista or­
~anizują~y zamachy na dostojników 
1 czlonkow rodziny cara(!) podczas 
rewolucji 1905 r. i uznany przez sąd 
radzieąki za „zasłużonego w walce 
z caratem". Ktoś tu nie rozumie 
podstawowych spraw, albo kpi z czy­
telnika. 

kowa z Piłsudskim. Zape'Aniamy 
Pana, że nie mieliśmy na myśli ani 
tego, że razem chodzi1i na piwo, ani 
że byli partyjnymi towarzyszami. 
Pan twierdzi, że się „ledwo zetknę­
li". inni - że zachowała się praw­
dopodobnie jakaś ich koresponden­
cja, a Andrzej Garlicki (sądzimy, że 
ten autorytet Pan uzna) pisze o 
„kontaktach z tak aktywnym poli­
tycznie i wojskowo działaczem 

·kontrrewolucyjnym, jak Boris Sa­
winkow oraz popieraniu zbliżonych 
doń kręgów rosyjskich emigracji w 
Polsce" przez Piłsudskiego i tłuma­
czy je jego koncepcją „trzeciej Ro­
sji". 

Określenie 
11
po·eta" powtórzyliśmy 

za naszymi kazańskimi przewodni­
kamL Faktycznie zaś znane są je­
dynie jego rzeczy pisane prozą. Nie 
jest natomiast prawdą Pańskie 
twierdzenie , że napisał on jedynie 
„Konia bladego". Otóż gdy w Peter­
sburgu wychodził legalny, literacko­
-polityczny miesięcznik eserowski 
„Zawiety„ (IV 1912 - VII 1914), już 
od pierwszego numeru Sawinkow 
(pod tym samym co uprzednio pseu­
donimem - W. Ropszyn) zaczął w 
nim pu likować swą nową powieść 
„To, czego n 1e było , (Tri hrata) Ro­
man w trioch czasti ach". 

Latwo może Pan sprawdzić, że 
Pański Mistrz, prof. Bazylow znał 

I kolejne zdanie: „Z hotelowego 
balkonu ·obserwował on akcję odbi­
jania przez· f<bialych» skarbu naro­
dowego ... „ Zupełny western t Oto 
Sawi.nkow, szara eminencja kontr­
rewolucji, doradca polityczny Kol­
czaka i Denikina. usiłujący powią­
zać kh akcję. która miała duże 
szanse zmiany historii świata (tak 
widział atak na M:oskwę w lecie 
1919 r. z północy i południa Rosji 
sam Lenin}, stoi na balkonie jako 
będący przejazdem bierny obserwa­
tor i patrzy jak dwie bandy walczą 
o skarb. (A co na to 30-tysięczny · 
Korpus Czeski, 1 tóry byl tam alfą i 
omegą. Ten sam, który wydal „wiel~ 
korządcę Rosji" - admirała Kol­
czaka na żer bolszewikom za ce.Bę 
przeja.zdu przez Syberię). 
Trwała walka (między innyini w 

Kazaniu) na śmierć i życie olbrzy­
mich sił, był bunt Korpusu Czeskie­
go, rewolucja, bałagan, terror a 
wielki Sawinkow stał n a balkonie 
i patrzył. Tak jakby to było małe 
widowisko. Człowiek o niespożytej ·. 
energii i niekonwencjonalnych po­
mysłach. 

. cił do Rosji, był komisarzem Rządu 
Ty_mczasowego przy Kwaterze Głów­
nej i zastępcą ministra wojny Kie­
reńskiego. Pośredniczył między Kie­
re1\skim 1 Kornilowem (bunt Korni­
łowa), we wrześniu został. za «dwu­
licowość» usunięty z partii eserow­
ców. Po Rewolucji Październikowej 
stanął na czele kontrrewolucyjnego 
Związku Obrony Ojczyzny i Wol­
ności, po zlikwidowaniu 'spisków i 
buntów organizowanych w 1918 r . 
przez ten związek (Jarosław, Ry­
bińsk, Murom) wyemigrował. Byl 
przedstawicielem Kolczaka w Pary­
żu. W 1920 r. prowadził dzialalnósć 
antyradziecką w Polsce. Aresztowa­
ny w sierpniu 1924 r. przy nielegal­
nym przekraczaniu granicy ZSRR i 
skazany sądownie na 10 lat więzie­
nia, gdzie popełnił samobójstwo". 

Co robiło Czeka to wiemy, ale 1 

„Zatrzymał s! ę podczas pobytu w 
Kazaniu .. . " „Z hotelowego balkonu 

również tę povvieść i że publicznie 
wyrażał się z uznaniem o pisar­
skich zdolnościach Sawinkowa. A 
skoro jesteśmy już przy temacie. 
„pisarstwo" .„ Kolejnym przy kładem 
„czepiania się" jest zaskakująca ar­
gumentacja ~ Winstonem Churchil­
lem. Wystarczy otworzyć Encyklope­
dię Powszechną PWN z 1973 r„ by 
zobaczyć, że przy haśle „Ch1;1rchill", 
jednym ciągiem podaje się: „bryt. 
mąż stanu, pisarz". Notabene, ency­
klopedia ta zupełnie ignoruje istnie­
nie B. Sawinkowa, a wcześhiejsza z 
1959 r. mylnie podaje datę jego 
śmierci. To a propos Pańskiego 
twierdzenia o bardzo łatwych do 
sprawdzenia faktach. 

Do takich zaś, naszym z kolei zda­
niem, należy data przekształcenia 
się Czeka w GPU (luty 1922), a na­
stępnie w OGPU (grudzień 1922). 
Pan jako historyk, uczeń prof. Ba­
zylowa, powinien je znać na pamięć. 
Tymczasem pisze Pan o Czeka na­
wet w momencie sądzenia Sawinko­
wa, gdy już plan jego podstępnego 
ściągnięcia z Francji do ZSRR pow­
stał w GPU. 

Akcja ta była notabene . doskonalą 
in sp ir acją dla filmowców, twórców 
radzicc' ich „c1st~rnów". Nic słysze­
liśmy, czy rzeczywiście osobiście a­
resztował go Dzie żyńc;k i, czy jest 
to może jedna z legend, które na-

gdzie jakikolwiek dowód, że został 
rozstrzelany? Więc wystarczyła przy 
pisaniu artykułu odrobina dobrej 
woli i minimalna chęć sprawdzenia 
zasłyszanych gawęd. 

Mgr ANTONI l\.fOSIE\VICZ 
Ciec.hanowi ce 

rosły wokół banvnej posfa.ci Sa 1•.rin­
kowa, ale skoro Pan twierdzi, wie-

· rzymy, Nie ulega natomiast wątpli­
wości. że stało się to 16.08.24 r. w 
Mińsku, dzień po nielegalnym prze­
kroczeniu przez niego granicy. 

Rzeczywiście nie sprawdzaliśmy, 
podanej przez radziecką koleżankę, 
okoliczności śmierci Sawinkowa. Nie 
dziwmy się jednak istnieniu wersji 
o zabójstwie, wobec faktu oficjalne-. 
go kwestionowania (na podstawie o­
ryginalnych ekspertyz sądowych i 
medycznych) innych słynnych i „pew­
nych" samobójstw: W. Majakowskie­
go (1930) czy S. Jesienina (1925) i 
- parę dni później - jego przyja­
ciela G. Ustinowa. i dowodzenia, że 
zostali zamordowani. Warunki wię­
zienne, w jaki·ch znalazł się Borys 
Sawinkow, jak wynika ze źródła 
bardziej niż kazańskie wiarygodne­
go, nie należały do zbyt uciążliwych: 
w celi był dywan i radio. Sawin­
kow pisał artykuły, otrzymywał za 
nie honoraria. A m im o to. po oś­
miu zaledwie miesiącach wyskoczył 
z okna. I to n ie po to. a11y spróbo­
wać ucieczki, lecz p,.,pe~nić samobój­
stwo ... 

Mimo wszy~tk· eh wątpliwości. ja­
kie się nasuw::i j , t Pan ma oczy­
wiście rację pod2j2c - n·ep0dwa­
żalną przecież cf"cLt :1·e - wersję 
jego śmierci. · 

-



Nie należę do uprzywilejowtJMj 
kasty zmotoryzowanych. Po mielcie 
z regul11 wędruję pie&zo, bo m.cS; 
system nerwowy źle znosi komfort 
jazdy w autobusach MZK. Przecho­
dzę przęz ulicę przy zielonym świet­
le, jale kodeks przykazal. Wiaterek 

SŁODKIE ŻYCIE. 

PODRYW 
wieje, moja sukienka leklGo unosi 
s'ię w powiet1·zu. Nagle za moimi 
plecami wchodzi z piskiem opon w 
zakręt duży fiat. Karoseria prawie 
dotyka mojej najlepsze; części cia­
la, a już na pewno zawadza o spód­
nicę. Przez moment czuję się wspa­
niale. Nareszcie ktoś zauważyl moje 
wdzięki i chociaż ta metoda podry:­
wania nie wydaje mi się bezpiecz­
na, zamarlam w oczekiwaniu na za­
proszenie do wnętrza limuzyny. 
Tymczasem nic takiego nie nastę­
puje, fiat pomyka dalej, a inne sa­
mochody, ocierając się o moją spód­
nicę, za nim. 

Wracam do domu. Na nowych o­
sZedlach zna1d drogowe obwieszcza­
ją wszem i wobec, .że jeździć moż­

na z prędkością 30 km na godzinę. 
Kiedyś bylam pewna, że analfabe­
ty:zm zlikwidowano u nas w latach 
piędziesiątych. Pomylilam się. Wię­

kszości kierowców w Łomży wyraź­
nie myli się trójka z piątką, a na.­
wet szóstką czy siódemką. Cisnąc 

gaz do dechy, pęrlzą między bloka­
mi bez opamiętania. Zauważylam 

pewną prawidlowość: im elegantsza 
limu.zyna, tym mocniej kierowca do­
ciska gaz zbliżając się do swojego 
bloku. Bawiące się na chodnikach 
dzieci z zaciekawieniem unoszą glo­
wy, gdy parę centymetrów od ich 
glów z piskiem hamttje auto. Wlaś­
nie na moich oczach popisal się w 
ten sposób kierowca czerwonego po­
loneza, oglaszając wok6l, że ma dob­
re hamulce. 

Kiedy już szczęśliwie dotrę z ta­
lciej wyprawy do domu i rozsiądę 

się na ballconie, ogarnia mnie tęs­
knota za chlopcami-radarowcami. 
Chętnie zaproszę ich do siebie i u­
dostępnię balkon na tajny radar, 
a nawet poczęstuję. kawą i zaszczy­
cę swoim towaTzystwem, byle tylko 
wbili do glowy niektórym szaleń­
com, co oznacza 30 kilometrów na 
godzinę . 

OSA 
WWW@f#M ... 
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DZWONNICA 
Najpiękniejszy z naszych kościołów -

dawna fara, dziś katedra, zbudowany 
został ok. roku 1520. Zatracił nieco ze 
swego pierwotnego stanu w 'wyniku po­
żarów i przeróbek. Od strony północnej 
przytulona doń potężna dzwonnica -
jak pisze Gloger : „z czasów kstqżqt ma­
zowtecktch , tubo nie starsza nad po­
czqtek XVI wteku", o charakterystycz­
nej budowie. z tak typowym dla Mazo­
wsza dachem dwuspadowym - najlepie j 
d?trwała do naszych czasów. Na naj­
niższym poziomie mieściła dawniej kru­
chtę, P?źniel zamienioną na kaplicę. Jak 
twierdzi „Ka endarz Lomżyńslti" z 1903 r.: 
~byi tu równteż wtetkt rozbity dzwo n 
.:i-go Mtchaia. lctórv wediug podania , 
P-r;ze.d każdym większym nieszczęściem 
dzwięk przeciqgly, ostrzegajqcy ioyda­
wal. Dzwon tPn znstal p rze toptony w 
roku 187Q " 

Wraz ze „skarbem Chętni!(a" odnale­
zionym na strychu, podczas rozbiórki 
pewnego domu w Łomży, wśród starych 
fotografii była i ta z 1935 r., na której 
Adam Chętnik uwiecznił dzwonnicę od · 
strony ul Dwornej. Piękna kompozy­
cja ze słońcem Igrającym w bramie, 
sprawiły, że powstał nie tylko doku­
ment, ale I dzieło sztuki. 

Tekst i reprod. 
BOLESŁA\VA DEPTUŁY 

W arkana filatenstyki wprowa· 
dza LESZEK KOCOŃ. 
Doczekaliśmy się oto kolejnego 

wydania „Katalogu specjalizowanego 
znaczków pocztowych z.iem polskich 
1990". Ukazały się pierwsze dwa to­
my tego dzieła za, bagatelka, 3400 
zł. Można się spodziewać, że za dwa 
następne tomy trzeba będzie zapła­
cić tyle samo, czyli całość będzie 
nas kosztować 6800 zł. Nie chcę być 
złośliwy, ale cena katalogu jest sta­
nowczo za wysoka, a jego treść, przy 
obecnej stopie inflacji, już za kilka 
tyg,odni będzie nieaktualna. Chodzi 
mi oczywiście o wycenę walorów fi­
latelistycznych. Już pobieżna lektu­
ra wykazuje, że autorzy katalogu z 
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NA SKRAJU 
PUSZCZY 

W dawnej Polsce było kilka 
wielkich puszcz, po których pozos­
tały tylko smętne resztki. Jedynie 
Białowieska, najlepiej się trzyma­
jąca, daje jaki eś pojęcie o m inio­
nej potędze bogactw natury. Nasi 
przodkowie potrafili żyć w zgodzie 
z przyrodą. Wspaniałym przykła­
dem owej symbiozy są sławni 
mieszkańcy Puszczy Kurpiowskiej. 
sami nazywający się Puszczakami, 
a przez innych Kurpiami (od naz. 
wy łapci z łyka). Leśny ów ludek 
otrzymał od nieprzeniknionych bo­
rów, ciągnących się wzdłuż Na rwi. 
prawdziwe . skarby: od miodu po 
zwierzynę, co wyspecjalizowało spo­
łeczność puszczańską w dwóch 
głównych zawodach: bartników I 
myśliwych. Ryby, zwi erzęta. bursz­
tyn. węgiel drzewny, smoła, terpen­
tyna z żywicy. żelazo z rudy łą­
kowej ... Samowystarczalni Puszcza­
cy wykuwali narzędzia gospodar­
cze i broń, mi eli pod dostatkiem o­
palu i materiału na budowę · schro­
nienia, na wykonanie sprzętów do­
mowych i ciepłych futer na odzie­
nie. Niewiele im brakowato: soli. 
prochu, strzelb. ale to z łatwości::l 
nabywali od przejezdnych kupców 
za płody miejscowe. 

Wolna społeczność leśna, n ie zna­
jąca pańszczyzny ani żadnego przy­
musu, skutecznie_ wykorzystywała 
swoje umiejętności strzeleckie u 
boku króla i w obronie ukochanej 
Puszczy. W końcu jednak odwiecz­
ne bory stały się celem rabunkowej 
gospodarki okupantów. Przetrzebio­
no gąszcze, by nie służyły- za schro-

tym faktem się liczyli, bardzo czę­
sto bowiem stosowali skrót c.a. (ce­
na amatorska). Porównując obecne 
wydanie z poprzednim zauważamy 
znaczne lub nawet bardzo znaczne 
podwyżki. Wiadomo: od pewnego 

MOJE 
czasu jest to doskonale źródło go­
tówki. Na przykład ceny tzw. pocz­
ty obozów jenieckich (formu.Iarze 
powiadomienia o znalezieniu się w 
niewoli) wzrosły z 1500 zł do 7000; 
formularz-listownik nakładów lokal­
nych - z 1600 na 8000; stemple Po-
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· nienie zbuntowanym ruchom, a 
bohaterskim Puszczakom rząd ro­
syjski odebrał strzelby. Zepchnięci 
na karczowiska, z konieczności za­
jęli się rolnictwem 1 hodowlą. 
Żywotny ludek, kt:'>ry przez wie­

ki wytworzył bogatą i odrębną kul­
turę, do dziś zdumiewa badaczy i 
ciekawskich. Czymże byłaby Jednak 
Kurpiowszczyzna bez piewcy tej 
m iary, co Adam Chętnik? Na skra­
ju dawnej puszczy przycupnął je­
go skansen, pierwsze w Polsce mu­
zeum na wolnym pow,etrzu. 

W 1936 roku aż dwa numery 
czasopisma „Polska" powędruwały 
w świat, głosząc chwalę Ziemi Kur­
piowskiej i jej dz.elnych miesz­
kańców (oba ilustrowane zdjęciami 
autorstwa Ada1na Chętnika; łącznie 
zawierały 40 fotografii!). Redaktor 
i początkowo także wydawca pis­
ma, Jerzy Grabowski, n a ośmiu 
stronach każdego numeru opisał 
warunki geograficzne, życie Pusz­
czaków i ich obyczaje, udział w 
wojnach, wreszcie stan współczes­
ny Puszczy Kurpiowskiej i prze­
miany rejestrowane przez wytrwa­
łego badacza. załozyciela muzeum 
w Nowogrodzie. Niepełny to op..1 s, 
ale wystarczający dla ukazania skali 
i wagi niezwykłej działalności Chęt-
nika. Gromadzenie eksponatów 
rozpoczął na własną rękę i za 
własne pieniądze. Popularyzował 
region we własnych wydawnictwach 
oraz w prasie Polsktego Towarzys­
twa Krajoznawczego, którego od­
dział w Nowogrodzie założył w 
1917 roku Prowadzil też chlubną 
działalność polityczną, walcząc o 
prawo do polskości braci Mazurów 
za kordonem pruskim. Szczególnie 
ciekawe są opisy ówcz snego wy­
posażenia skansenu, które przecież 
straciLśmy bezpowrotnie w wyniku 
zbombardowania przez Niemców 
Nowogrodu w 1939 roku. 
Zachęcam do wycieczek na skraj 

Puszczy. Z nowego skansenu, pow­
stałego po wojnie rówmeż pod o­
k:em Chętnika, warto wybrać się 
do serca tej krainy. do dawnej leś­
nej osady Myszyniec... gdzieś w 
Polsce. a przecież tak blisko nas. 

BOLESt.A W DEPTUŁA 

a 

czty Harcerskiej z Powstania War­
szawskiego - z 5000 na 50 OOO. Przy­
kłady można mnożyć. I znowu jed­
ni się cieszą (zwłaszcza ci, którzy 
ze sprzedażą się nie spieszyll), inni 
martwią. Nie namawiam nikogo do 

HOBBY 
kupna tego katalogu ani do jego 
bojkotu. Obawiam się jedynie. że 
powtórzy się sytuacja z „Katalogiem 
popularnym 1989'', z tą różnicą, że 
tam straciliśmy 600 zł, tutaj zaś 
6800. 
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Od kiedy pracuję w harcerst­
wie, z czyn.IŚ takim spotykam s ię 
po raz pierwszy - narzeka Krzysz­
tof Borawski, komendant łomżyń­
skiego Hufcc;a. ZHP. - Brakuje pie­
niędzy, nie ma chętnych na obo­
zy. W tym roku nasza akcja let­
nia będzie bardziej niż symbolicz- · 
na. 
Rzeczywiście: hufiec własnyinJ 

silami zorganizuje wypoczynek dla 
dziewięćdziesi ęciorga dz1eCl (90 !). 
Jeśli poró~amy to z latami ubieg­
łymi, kiedy na obozy wyjeżdżało 
około tys i ąca młodych, to określe­
niem najlepiej charakteryzującym 
ten stan rzeczy będzie słowo: krach. 

KRAC 
Na siedem planowanych dużych 

obozów stacjonarnych dojdzie do 
skutku tylko jeden - międzynaro­
dowy w Lomży, i to przede wszyst­
kim dlatego. że trzeba dotrzymać 
umów z NRD i Tatarią \iVeźmie w 
nim udział najwyżej trzydziestu 
przedstawicieli naszego wojewódz­
twa. zebranych z trudem, bo cóż to 
za atrakcja spędzić wakacje w Lom­
ży Pozostała sześćdziesiątka odpo­
czywać będzie na czterech obozach 
wędrownych. I to wszystko 
Skąd to nagłe załamanie? Przede 

wszystkim - wcale nie takie nag-
łe Harcerstwo od dawna pełni 
funkcję największego w Polsce 
przedsięb iorstwa turystycznego dla 
dzieci i młodzieży. Organizuje wy­
poczynek na zlecenie, a finansuje 
tylko z dotacji otrzymywanych w 
w:ększości z kuratoriów. W zasa­
dzie obozy powinny organizować 
same drużyny, lecz nawet najw1ęk­
sza i najprężniejsza z nich nie ma 
w odpowiedn:ej l lości ani pienię­
d zy, ani sprzętu, ani możliwości 
techn1cznych. Wymogi sanitarne i 
ekologiczne są dziś tai< ostre, że a­
by spokojnie myśleć a w2kacjach 
trzeba dysponować stalą bazą i u~ 
trzymywać ją przez cały rok. Sane­
pid nie wyda zezwolen1a na zało­
żenie stalego obozu bez wlasnt:!g<t 
ujęcia wody. czyli studni. Do re­
liktów roman tycznej przeszłości na­
leży gotowanie posiłków przez sa­
mych harcerzy: dz iś niezbędne są 
kucharki z odpowiednimi badania­
mi i przeszkoleniem sanitarnym Do 
tego żaden „mistrz patelni'. n ie 
zdecyduje s '. ę pracować na kuchni 
węglowej, jedynie · na elektrycznej. 
a doprowadzenie eneraij kosztuje 
m •liony. 

0 

Według wstępnych obliczeń od­
plat~o~ć ~a obó~ organizowany przez 
lomzynsk1 hufiec miała wynosić 
12000 zł \Viadomo już. że będzie 
co najmniej dwa razy wyższa. Do­
~czy to tJ'.'ll~o obozów dotowanych. 
odyby chc1ec zorgan izować trzy­
tygodniowy turnus na zasadach peł­
nego ekonomicznego rozrachunku 
uczestnik musiałby zapłacić 60-80 
tys Par:-doks polega na tym że 
harcerski organizator nie może na 
tYl? zarobić: ma obowiązek wvcho­
dz1ć na zero Prawdę mówiąc ·prze­
p:sy zabraniają mu zarabiać na 
czymkolwiek 

W przyt_>adku Łomży chodz.i nie 
tylk.o o p1en :ądze. Wzro ly wyma­
gania rodziców ro do standardu 
wypoczynku dzieci Na wy-:azd nad 
~orze lub do dużego mia ta chęt­
ni by się znaleźli, ale np. do Wo­
jewodzina już nie (bo co tam dziec­
ko zobaczy?). 

Coś się musi zmienić, tWler~ 
łomżyńscy harcerze, bo jak tak da­
lej. pójdzie, harcerstwo straci swój 
naJwiększy atut - letnie obozy 

(jon) 
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Sprawę opili na konto przy­
szłej zapłaty i czekali. Niebawem 
przyjechała komisja z gminy, zro­
biła protokół odbioru i... zapano­
wała cisza. 

Przed Wielkanocą dr~goszewia-
nie stanęh gromadnie do remontu 
drogi do Rydzewa. Z drogą wszy. 
stka t>Yk 1asne miała by~ zrobio­
no w czynie społecznym to była 
Pozostał orzepust Kto.ś kiedyś za­
walił go ziemią Tak dłużej byt 
nie mogło Gdy ludzie uporali się 
z drogą sołtys Henryk Gadomski 
powiedział .Kto zrobi przepust. 
temu naczelnik zapłaci Na trzech 
da3e dwieście tysięcy.- Kupujecie 
swój cement. dajecie transport I · 
do '"Obotv'' 

lglos1b się Edward Ciecierski. 
Marian Kazimierczyk I Zenon Tu­
rek 'Zona Ciecierskiego. Zofia. od 
początkP miała złe przeczucie Od­
radzała jak mogła. ale jak chłop 
się tJprze. to koniec. Ciecierski się 
uparł 

Kupilj tonę cementu za trzy­
dzieści i pól tysiąca, zwieźli żwir 
rurv Robota ruszyła Sołtys be2 
przerwy lagrzewał ich do pracy 
popedzał wizją dwustu tvsięcv 
któr~ iuż leżą na biurku na~zeln. · 
ka Ba gotów był pożyczyć · na r.o . 
konto swoje sto. żeby tylko ' szybl{o 
sie 1 tym przepustem \lporall W 
błocie grzebali się przez tydzień Na 
Wielkanoc był jednak gotowy 
Sprawe Jpil1 na konto przyszłej 
zapłaty i czekali Niebawem przy­
jechała komisja z gminy. zrobiła 
protokół odbioru l.. zapanowała 
cisza 

- Po dwóch tygodniach \vyb-
rałem się do n aczelnika 1 pytam. 
co 1. tą .forsą - mówi Marian Ka­
zimierczyk A naczelnik na to. 
że mamy przecież pieniądze wios­
kowe ł funduszu rozwo~u rolnict­
wa. bo z funduszu gminy tych 
200 tysięcy nam nie da Sołtys zwo­
łał zebranie Ludzie s i ę nie zgo­
dzili żebv zapłacić na m z wlosko­
wvch bo mają iść na zakup ma 
szyn1l do omłotów l oprysldw3cza 
Poszedłem od razu do Majewskie­
go -sekretarza Komitetu Potwier·. 
dził. ź:e słyszał te ob iecanki na­
czelnika na sesji Rady To ja zno­
wu do naczelnika Poradził. by 
zrobić sprawę radzie c;; o łeckiej Przv 
okazj dowiedziałem się. że nasze 
wioskowe pieniądze. za podatki 
wpłacane do gminy. nie mają swo­
jego konta. a jest tego chyba z mi­
lton 

Zenon Turek nie może pogodzić 
się z jednym: dlaczego - znalaźly 
się w gminie p ieni ądze za wysy- · 
pisko śmieci. a nie ma dla nich '2 

Za to jednego jest pewny: nikt go 
już na żadne obiecanki nie nabie­
rze: on lubi jasne sytuacje. 

Zofia Ciecierska o mężu, który 
właśnie \Vyjechal, rzuca _z gnie­
wem: _: Może teraz się nauczy! 

• • • • 
Nie wszyscy mieszkat1cY Drogo-· 

szewa zgadzają się z oceną roboty, 
dokon~n::i przez samych wykonaw­
ców 

Za drogo sobie policzyli to 
raz, a dwa. że co?. Dwie żelazne 
rury przyciągnęli? Poszło na to 
góra osiem worków cementu. a nie 
tona jak to sobie wyliczyli A co 
do solidności roboty to tei moż­
na podyskutować. Zresztą. tr~eba 
było dogadywać się na papierze, a 
nie na gębę i nie byłoby tetaz tego 
całego ambarasu. 

- Coś mnie się zdaje, że to I 
z jednego, I z drugiego nici będą 
- mówi drugi gospodarz - O ma­
szyny ludzie się pożrą, tamtym 
nikt nie zapłaci I tak się to zko1'l ­
czy Ja już nie mogę się połapać 
gdzie zaczyna się, a gdzię kończy 
czyn społeczny Niby to dla sl ebie. 
dla w spólnego dobra. a • na tym 
każdy sko~zystać by :c'hcial Sły­
szałem. jak sołtys mówił że na­
czelnik na pewno im zapłaci. no 
i teraz co? Głupia sprawa. 
' - Teraz to już nikt z n aszych 
na to nie pójdzie Zrobisz i znów 
ci nie zapłacą jak tamtym? 

- Ja to nie mogę się połapać. 
jak to jest z tymi wioskowymi pie­
niędzmi Kto je w końcu ma I na 
co można je ruszyć? Raz słyszę tak 
ra2 tak. a to tyle może gmina, ~ 
tyle musi wieś Diabli z tym! Zro­
bili jak umieli I zaplaeić trzeba 
U nas to w ogóle jeden drugiego 
by zjadł 

- Dwieście tysięcy na trzech to 
nie majątek. ale drogą nie chodzi 
Jedni będą za nimi drudzy za na· 
czelnikiem, lnnym wszystko jedno 
a potem kłótni e. złości. aż znow u 
ktoś ten przepust zasypie i po krzy ­
k u 

- Nie chce mi się wi erzyć , żeby 
naczeln ik ich oszukał \V ko11cu u ­
rzędowa osoba. poważna. teraz by 
im figę pokazał? Ktoś tu kręci 
Oni sarn i albo sołtys 

- Ja tam bym sprawę do pro­
kura~ora : Żądam swoich pieni ędzy 
i bez dyskusji. Jeszcze teraz trze­
ba, żeby się o ten głupi przepust 
wieś skłóciła 

- A bo to mało takich, co t y l · 
ko czekają żeby się drugiemu no­
ga powinęła? Każda okazja dob­
ra. Przepust też 

- Jak rozwiązać ten problem? 
- pytam drgoszewian. 

- J~ p ieprznąłbym czymś o pod-
łogę ł nie zawracał sobie więcej 
gitary! 

- Ja tam do sądu i niech sj ę · 
tłumaczy ten,. co obiecywał. 
~ ·z m.uszy~ nic nie . będzie, bo 

za milion to się' można najwyżej 
porządnie upić. -Zapłacić z tego i 
niech się soltys nie upiera Co ma 
kto do · wioskowych pienlędzy? Tc• 
powinna być nasza sprawa, a nie 
zn.raz cały świat ma wiedzieć. Nie 
wierzę, teby naczelnik obiecywał 
Przecież zna przepisy · ' 

.;_: Dzięki Bogu nie m:im z trrn 
nic wspólnego. !tłogę ty lko im 
wspólczuć Nie z powodu tych 
marnych groszy, ale dlatego. że tak 
zostali oszukani. Pytanie tylko, 
przez kogo? 

Miało być dobrze, jest kót-
nia. Na to żaden sąd n ie pomoże. 

* * * 
Jerzy Nieścierewicz, naczelnik 

gminy M:iastkowo . . zna tę s praw~ 
dokładnie O przepuście w Drogo­
szewie mówilo się co najmniej od 
:Iwóch lat Gdy ścieki z g.Jrzeln 
popłynęły na chłopską łąkę, właś­
ciciel sam sobie poradzi? ze ~kut­
kami złej gospodarki Temat drogi 
też przev.r ijał się na n iejednym 
zebraniu. Ludzie chcieli ją remon­
tować bo wiedzie na łąki kilku rol­
ników Co do tego, że drogoszewin­
nie staną społecznie do pracy. na­
czelnik nie miał żadnych wqtpli­
wości, ale nigdy nie przypuszczał. 
że tak się to wszystko skończy 
P rzepust rzucił cień na społeczne 
zapędy 

Całe to zamieszanie, zdaniem Je­
rzego Nieścierewicza, bierze swój 
początek w nieznajomości przepi­
sów regulujących zależności finan­
sowe między władzą gminną a sa­
morządem wiejskim Na remont 
dróg. świetlic. remiz I Innych o­
biektów użyteczności ogólnow iejs­
k iej . samorządy mieszk::n'lców otr zy­
mują odpisy z podatków i wszel­
kich opłat. które wpływają na 
konto urzędu gminy I ty lko te 
p ieniądze mogą przeznac'lyć na po­
prawę funkcjonowanln publicznych 
obiektów Dotychczas mieszkańcy 
D,r ogoszewa nie korzystali z tej 
możliwości. Ba. do tej pory ra dn 
solecka ni e otworzyła nawet konta 
samorządu Może to skutek czasów 
likwido"van ia powiatów. gdy oka­
zało się. że samorządy wiejsk ie 
pozos tały bez grosza ? Fakt, że ra­
da sołecka Drogoszew a tego nie 
zrob i ła 

20 m arca br. trzej wy konavvcy 
nrzepustu wystawili Urzędowi 
Gminy rachunek opiewnjący na 
230 tysięcy zł. Komisja z Urzędu 
stwierdziła . że „mostek został wy­
konany wraz z przepustem o wy­
miarach 8x3 m . ~rennicv 1.3 m na 

·::lrodze Drogoszewo--Rydzewo" Ko­
niec Kropka Dwa papiery · spięte 
iednvm spinaczem 

- Pierwszy raz dowiaduję się, 
że dawałem publicznie takie przy-

rzeczenie. Owszem, obiecywałem, 
ale zupełnie · co innego. jeżeli sa­
morząd · mieszkal'lców Drogoszewa· 
wykorzysta swoje piemądze. resztę 
sfinansuje Urząd · Mówiłem ·o tym 
na kilku sesjach Gminnej Rady 1 
soltys też to słyszał Brak konta 
eliminuje jakiekolw1e operacje 
finansowe wspierające przedsię-
wzięcia mieszkańców dla wspólne­
go dobra. Proponowałem. by prze­
pust wykonali w czynie społecznym. 
bo tylko wtedy moglibyśmy dofi­
nansować robotę z budżetu gminy 
zgodm e z zasadą: 30 proc wartość 
czynu. 70 proc my dajemy 

Nie ma mowy c zakupie wspól­
nych maszyn rolniczych. jak sądzą 
mleszkańcy Drogoszewa Jerzy Nie­
ścierewicz wie 1 doświadczenia, 
czym kończyły się takie pomysły 
W niejednej wsi dochodziło potem 
do kłótni Z\:<.• iązanych z obowiąz­
kiem konserwowania czy przecho-' 
wywania sprzętu. W deklaracje na­
czelnik nie uwierzy Zresztą, co 
można dzisiaj kupić za milion? 
Na pewno nie maszynę do omło­
tów W tej sprawie przepisy są 
jednoznaczne 

- Nigdy nie obiecywałem tego, 
co niev•odne z or zeni sam1 - pow­
tarza J erzy Nieścierewicz. - Do­
piero Gminna Rada wzięłaby się 
za mnie, gdybym tak na prawo I 
lewe rozdawa ł obi etnice i finanso­
wał prywatne zlecenia z budżetu 
gm iny 

Co więc pozosta je <vvykonawcom 
przepustu? Przekonać ludzi. że 
maszyn i tak kup ić nie mogą, al­
b o to ostatn ie: oddać sprawę do 
s~du 

* * * 
l\.1ari::m Kazimierczyk wrócił nie­

dawno z t.omży Dowiadywał się 
tu I tam . ł chyba nie będzie ryzy­
kować Źalożenie sprawy kosztuje, 
a jeśli przegrają ? Czwarty miesiąc 
nerwów Gdyb y wi edzi ał.. Ale te­
raz już wie . . 

Zofia Ciecierska przecież prze-
czuwała .. . - Chciał czyn. ma czyn! 
Kogo to ter az obchodzi? Po sądach 
przyjdzie chod zi ć ? Na to im orzysz­
to, że robotę zrob ili i.„ .._ nie koń­
czy , machojqc r lq 

* * * 
- Po co to tak kręcić '? Wieś 

chce kupić maszy ny. To jak to? 
Już się lud zie tera z n ie liczą? -
denenv:uje się so łty s 

- Kto zaw inil w tej całej spra-
wie? . . 

- To ja też si~ za pytam: kom u 
dzisia j na rolni ku za leżv ? 

GABRIELA SZCZĘSNA 

·W ub. roku wa1·tość czynQW spo­
łecznych przy budowie i remontach 
dróg - w ~minie · Miastkowo, wynios- . 
ła 23,5 ntln zł; dotacja z Urzędu 
Gminy - t.G mln. 
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Na krótko , przed spotkaniem sta­
nęla do zdjęcia. 

- Uśmiechnij się Ewka, nie bądź 
taka ponura. 
Uśmiechnęła się. Po raz ostatni 

w życiu. · Do Anki powiedziała : -
źle się czuję, wracajrµy do domu. 
- Ale przyjaciółka nie cheiała o­
puszczać towarzystwa, wszak ~o 
znajomi z pracy \V.tedy Ewa nie 
żegnając się z .nikim 'Yłożyła swój 
czerwony płaszcz. Wyszła ·Z „Tu- · 
rystycznej" do domu miała zaledwie 
piętnaście minut drogi. Minęła 

-skWerek, szła główną ulicą w kie-
runku Labnianki Wtedy nagle zja­
wił się on - znajomy z widzenia. 
Była ciepła, styczniowa nied z: ela, 
około godz. 23 OO. 

* We wtorek do „rejonówki" zglo-
. sil się ojciec Ewy. „Córka zg i nęła 

- oznajmił. - Od dwóch dni szu­
kamy jej po znajomych i rodzinie, 
ale Ewy nigdzie nie ma. To nie­
możliwe, żeby przepadła bez wi eś­
ci. Nigdy jej się to nie zdarzało" . 
Wyszedł. W kilka godzin później 

powrócił roztrzęsiony: „Znalazła się, 
ale życie z niej uszło. Ktoś za­
mordował naszą Ewę!" 

Leżała pod mostkiem w cuchną­
cej Labniance, niemal w centrum 
Kolna, w ruc;hliwym miejscu . . Tu­
taj często piwosze schodzą za swo­
ją potrzebą. żaden jednak nie dos­
trzegł leżącego w wodzie ciała . 
Pierwszy znalazł Ewę ojciec. Szu­
kał jej wszędzie od dwóch dni. 
Ojcowski instynkt skierował go w 
kierunku rzeczki. 
Była naga. Od pasa w dół. Na 

nogach miała jedynie kozaki. Cia­
ło pokryte błotnistą mazią leżało 

I na brzegu, głowa - w nurcie rze­
ki: Sekcja zwłok wykryła, że śmierć 

· nastąpiła przez uto~ięcie. W płu­
cach Ewy znajdowała się woda: 
Głębokość Lubnianki w tym m1 eJs­
cu nie przekracza trzydziestu cen-
tymetrów. · 

Na skarpie nieopodal mostku 
znaleziono trzy guziki. Od jej płasz­
cza. W pobllżu szosy l zabudowań 
leżała porzucona plastikowa torba. 
W niej: klipsy Ewy, grzebień, dwie 
kasety magnetofonowe, półbuty. 

Ka pi tan Józef Lajewski ocenił : 
morderstwa dokonał albo zbocze.._ 
niec seksualny, albo mocno pijany . --męzczyzna. 

- Wszystko wskazywało na to 
- mówi - że sprawca pochodzi z 
rejonu kolneńskiego. Postawiliśmy 
zatem na penetrację tego właśnie 

środowiska'. Przesłuchhvali frny pi­
jaków, „wiriklowców", pasożytów. 
Ale n ie tylko. Sprawdziliśmy kilka­
dziesiąt osób„. 

Mówią o nim „Dżeko". Two­
rzy mieJscowy knajpiany folklor. 
Odpychająca twarz, średni wzrost, 
krępa sylwetka. Znają go w Kol­
nie nie tylko piwosze i meliniarze. 
Znają go również miejscowe ko­
biety. Nięktóre dopiero teraz przyz­
nały, iż nierzadko zaczepiał je na 
ulicy, czasami gonił. Jedną złapał 
nawet n.a cmentarzu. Wyrwała się. 

- Zawsze - mówią kobiety -
traktowałyśmy go z przymrużeniem 
oka, a te jego głupie zaczepki uz­
nawałyśmy za kiepski żart. W su­
mie był to przecież spokojny czło­
wiek. Nie było więc powodu do ja­
kiegoś niepokoju. 

„Dżeko" wraz z ojcem, siostrą i 
szwagrem zajmował pół dwurodzin­
nego domku. Pra cował gdzie po­
pacllo, najczęściej jadnak najmowa1 
się do gospodarskich robót. Ostat­
nio zatrudniony był w zakładzie 
dróg ·miejskich. Tuż obok w „gos­
podarce komunalnej" pracowała E­
wa. Była sekretarką po łomżyńs­
kim liceum ekonomicznym. \Vidy­
wali się niemal codziennie. 

„Dżeko" miał kompleks. Z kom­
p1ekslł naigr.ywali się kumple. Nie­
raz przy wódeczce mawiali: ej , 
Dżeko poszturchałbyś sobie panien­
kę jaką, no nie?! Ale która cię 
zechce, pewnieś jeszcze cnotliwy. 
Zobacz ino, jak ruszają tyłeczka­
mi te dziewuchy. Zastartuj do któ­
rejś ... 

A on brał duży łyk piwa i cze­
kał na swoje spełnienie. Ono rosfo 
w nim z dnia na dzień. 

Wtedy w niedzielę mocno wsta­
wiony znalazł się pod „Turystyczną". 
Zajrzał przez okno: ludzie bawią 
się wesoło. Nacisnął klamkę: drzwi 
zamknięte. Ech, trzeba wracać! U­
szedł kilka kroków: Usłyszał za so­
bą trzaśnięcie. Odwrócił się. Z res­
tauracji wychodziła kobieta. Pod­
szedł. To Ewa. 

- Może pójdziemy raze.m na ka­
wę, albo napijemy się wina? 
zaproponował. 

dół. Ciało 

leżało na 
Była naga. Od p -asa: v-; 

pokryte błotnistą maziq 
brzegu1 głowa- w nurcie rzeki. 

ZE ST ACHU 
I LITOŚCI 

DANUTA MYSTKOWSKA 

_ Daj mi spokój, wracam do do­
mu. Jestem zmęczona. 

_ No to odprowadzę clę. - Ob-

jął ją. . . t ś 
_ Odczęp się ode _mn.1e.. 1es e 

pijany. Daj mi wreszcie sw1ęty spo-
kój I 

Dochodzili do mostku. Stąd tyl-
ko sześć minut drogi do Ewy do­
mu. I wtedy coś mu szepnęło: 
weź ją silą, niech . ma za swc;>je. 
Złapał za rękę. pociągnął na skar­
pę, przewró<;:ił. ~wa . błagała: .;,Zos­
taw mnie, nie rob nic zl!;~go.. Ro­
zerwał jej pła~zcz, zdarł spódrucę. 
zsunął rajstopy. Próbowała go rep­
chną~ wtedy · eh wycił za. ?ard~o. 
Podniecił się jeszcze bardzie] Kie­
dy już było po ·wszystkim, z;ap~a­
kana Ewa wyszlqchała: .,Jak . zaJdę 
w ciąż~ powiem twojemu E>JCU. a 
sama odbiorę sobie życie" 
Ogarnął ·go strach. Przed włas­

. nym ojcem. I wstyd. Przed ludźmi 

.. I nagle ' zr'obiło mu się zaJ Ewy· 
Po cG ma cierpieć przeze mnie?" 

:_ pomyślał. I taka litość go 0gar­
nęła, że nic tylko to cierpienie na: 
leżało skrócić. Jak najszybciej. 
Wziął ją na ręce, zaniósł po~ 

most głowę wsadzH do cuchnąceJ 
Labr{iarilti Próbowała się wyrwać. 
ale trzymał mocno. Czekał na 
śmierć. Gdy poczuł, że się nie ru­
sza, że nie oddycha, wstal i spo­
kojnie poszedl do swojego domu. 

* - Słyszałem krzyl{ kobiety 
wyznaje świadek numer jeden. -
Tam, pod mostem, późnym wieczo­
rem. Byłem mocnG naprany ale 
zszedłem pa schodkach nad rzekę. 
Stanąłem pod topolą, nasłuchiwa­
łem... Cisza Potem powlokłem się 
na przystanek t jeszcze z godzinę 
nasłuchiwałem. Ale nikt ·n ie krzy­
czał. Omamy pewnie jakieś mia­
łem. 

- Ob\ldził mnie przeraźliwy 
krzyk - mówi świadek numer dwa. 
- Okoł0 pólno~y. Wyjrzałem przez 
okno. Na przystanku . pod - wiatą 
stał Jakiś facet. Nie ruszał się O­
bok niego w kierunku mostu prze­
biegał inny mężczyzna. Postałem 
tak z pół godziny, ale cisza wszę­
dzie._ Ten krzyk pewnie mi się 
przyśnłl 

- Od chorej siostry wieczorem 
późnym wracałem - oznajmia świa­
dek numer trzy. - Pod wiatą stał 
jakiś człowiek, i tak dziwnie wyg­
lądał. .Jak przechodz.iłem przez mos­
tek, widziałem, że coś leży na ty-. 
wopłocle, jaka§ kµrtka chyba. 
Str-ach mnte ogarnął, zacząłem szyb­
ko biec w kierunku miasta Nie. 
krzyku żadnego nie słyszałem. 

- Tego wieczora kursowałem trzy 
razy - tłumaczy twiadek numer 
ci;tery. - Tak bezmyślnie i bez po­
wodu! ed domu przez ·mostek do 
miasta, t z powrotem. Około godzi­
ny dwudziestej trzeciej przechodzi­
łem przez most. Przy żywopłocie 
leżała jaka§ blurzka. Za moment Po 
skarpie wychodził pijany mężczyz­
na., wziął tę kurtkę, · czy bluzę. po­
szedł za most, zawrócił t spokojnie 
udał się w kierunku m iasta. Krzyk? 
~ie było żadnego, nie słyszałem. 

* Morderca zawsze trafia na swo-
ją ofiarę. Tak mawiają tu ł ów­
dzie. Styczniowa noc była dla Ewy 
jakby przeznaczen~em. Lubiła wiej~ 
skie zabawy.- Najczę§ciej jednak cho­
dziła na nie z bratem. Tej niedzieli 
poszła z przyjaciółką. 

- Impreza zamknięta dla naszych 
pracowników - tłumaczyła Anka. 
- Będzie fajnie. , 

Fajnie nie było. Ewa nudziła się. 
Tuż przed wyjściem do domu dała 
namówić się na jedno zdjęcie 
Pstryik i zostala utrwalona na kli­
szy, na kilkanaście minut przed 
swoją śmiercią. . 

Ludzie mówią: dobra była to 
dziewczyna, spokojna, rodzinie od­
dana. Nie zadawała się z nikim. 
z żadnym chłopakiem nie była zwią­
zana uczuciowe. A przecież nicze­
go jej nie brakowało. Tyle że wy­
magająca była w stosunku do. mę!­
czyzn, dlatego n ie mogla sobie zna­
leźć przyiaciela 

Któregoś dnia Ewa wyznała 
przyjaciółce: ,,'Brzydzę się kontaktu 
fizycznego z mężczyzną. Nawet w 
pocałunku czuję wstret !" 

Jak na ironię zetknęła się z bru­
talnością. Została zgwałcona I za­
mordowana w bestialski sposób. 

Rodzice są w rozpaczy. Kilka lat 
temu równiet tragiczną śmiercią 
z.ginął ich czternastoletni syn. U­
topił stę w rzece: Teraz utopiono 
Ewę. Miała dwadzieścia dwa lata 
1 cale życie przed sobą. 
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N A NIC SIĘ ZDADZĄ deklara­
cje o potrze'Qie jedności har­
cerzy, gdy na t_ę jedność nie 

ma dziś szans, a może nawet pó­
trzeby - komentowała nain przed­
zjazdowe wywiady instruktorów na 
łamach prasy druhna Renata Gra­
bowska. - Pamiętamy, jak jesienią 
1980 r. nagle i niespodziewanie ru­
nęła potęga i -zwartość HSPS-ows­
kich drużyn. 

Spod poUtury Harcerskiej Sl:użby 
Polsce Socjalistycznej wylonily się 

ówczas tradycyjne iiurty, nawią­
zujące do wzorców sprzed Il, a na­
:vet I wojny światowej, głównie 
Kręgi Instruktorów Harcer kich im. 
Andrzeja Małkowskiego. Do grona 
organizacji nieformalnych, nie wi­
dzą€ych swego miejsca w l~ostnt:l ­
lych strukturacł:ł ZHP, dólączyly 
później: Polska Organizacja Harcer­
ska, Związek Drużyn Rzeczypospo­
litej, Ruch Odrodzenia Rzeczypospo­
litej, Harcerska Służba Liturgiczn·:i , 
Krajowe Duszpasterstwo H arcerek 
i Harcerzy, Bractvvo Skautowe, Rud i 
Harcerski Rzeczypospolitej i wiele 
innych. 

„Nieformalni" swą secesję uzasad­
niali tym, że zarówo statut, jak i 
działalność ZHP g"\vaki zasady tole­
rancji i pluralizmu światopoglądo­
wego. że celem Związku, narzuco­
nym przez inspir'atora ideowego, tj 
PZPR. jest ateizacja dzied . i wcis­
kanie im w głowy słów: socjalizm, 
socjalistyczny. „Związkiem, - za­
rzucali - kieruje zbiurokratyzowany 
i oportunistyczny aparat zlożony w 
przytlaczającej części z nauczyC'ieli 
oddelegowanych, lecz nie przygot o­
wanych do takiej pracy. Ci pseudo­
instruktorzy w mundurach, którzy 
piją i palą, bulwersują starszych, a 
zly przyklad dają dzieciom, szko­
dząc przy tym również dobremu i­
mieniu harcerstwa. StruTctura pod­
stawowych jednostek obecnego ZHP 
- argumentowali ponadto - dosto­
sowana jest do wymogów systemJJ 
ad'rninistracyjnego, a w szczególnoś­
ci oświatowego, w praktyce podpo­
rządkowując szczepy i drużyny har­
cerskie dyre1ccjo1fli f?{''Pt, 111rzez co 
zatracona zostaje\ ~abo~·$ądnbść : ?nló­
dzieży w oraanizacji. Inst~·uktorzy 
walczący o naprawę ZHP nie mają 
możliwości publicznych wypgwiedĘi, 
są represjonowani, pozbawieni funk­
cji i możliwości praC1J bezpośrednio 
z mlodzieżą, czy też usuwan_i z or­
ganizacji." 

25 lutego br. przedstawiciele 'vvszy. 
stkich ruchów alternatywnych po­
walali do życia wspólny Związek 
Hai·cerstwa RzeczypospoH-tej. Wśróa 

·~ - .... . . . . ...... _ . ,.. .„„ • .•• • • ·· - - · · · • ..: . „ . . „ .. 

CIĄG DALSZY ZE STE„ L 

Sąd W.ojewódoo w B.iaeymstoku 
rozpatrywał pozew Alfredy -K. -
poczuła si,ę o.na o.brał ona ·i żądała 
.publiczneg·o p.rzepros.z.enaa od r-ecfak­
t<>ra miejscowej · gazety, który · w 
:;woim fe11etan.ie napisał: „\VC ob­
sługuje kobieta poniżej krytyki; tak 
chtimskiej osoby me znajdzie się 
chyba na całym Podlasiu". 

W tekście niie poeta.no .ż.a-cmych 
dan}'<!h ooooowyd1, am też" czasu 
zdarzenia. Po.nadto t~ toaletę obsłt1: 
giwało 10 osób. Nje.zalemie też od 
dziepnijkairza, .falk.t ten potw<lerdzH 
w swej skarrdze do qyrekcji jeden 
ze świadków. Nie był-O t-u zaite.m 
bezprawnego pomówiietniia - -felieton 
opartjl' został oo fatktach. Sąd -<>'.d­
da1ił ros.z.cze.ni.a Alfredy K. 

"Pe:l. sarn sąd ro.z.patryw·.ał g1o~ną 
swe-go czas'U kw~tię, z.wiąz,arną· 'z 
publHcacją „Pielgrzym z polroeza". 
J.ej bohater Wia~sła:w M. pozw.al 
autora, bowiem nie dosyć, że zosit~l 
.pobity, s.amoch6d u.szkodzony, to fo­
s.zcze 10 „tendencyjnie" oipisaino. 
Poczuł S·ię poh'ój:nd.e pokr.zywcLzony. 

A oto co zaszło: w cza.siie procesji 
obra1zu Matki Boskiej Częs•tochow:­
skiej do kośdola w sąs1ednJej we-i, 
Wiaiczesław M. wyprzedził UCZlest~­
ków religijne.go orszaku. Zap.ewzj.e 
nikt by na to nie zareagował, gdyQ.y 
ni~ był to samochód z przy(!.zepą 
wyp-ełntooą obornikiem. KLe.r<YW.c;ę 
M. pobito, samochód us;zkodzoll'10 
WStZystko, jak było, opJ.sał d.zii.€n­
nikarz. Opisał prawdę. 

Niezależnie od teg-0, reportaż ·w 
swoim założeni.u winien ujarwniać 
osobis.te poglądy pisilącego. A fun 
ma prawo zaprezentował n.aiwet oKi­
mienny aspekt, wykraczający PÓ?-a 
obiegowe opiinie. W tym sen.sile kaiż­
da publLka.<:ja, wykraczająca ~za 
suche fakty, może być odczytywana 

podpi ujących ten akt znnlazl S1ę 
również druh hm. Rzeczypo pJli tej, 
S tani law Broniewsk:i-Or~z~, II ntl­
czelnik ZHP, od 1943 r. do u~ndku 
po·wstania dowodzący „Szarymi Sze­
regami", żyjąca legenda, niepJ<l w2.­
żalny autorytet i guru, jQk założy­
ciel skaullngu w P olsce, Andrzej 
Małkowski. Ten fakt zbul.,vcrsowoł 
instruktorów ZHP i v.1ielu kazał 
inaczęj spojrzeć tak na so.mo ZIIP, 
jak i no. ZHR, ' o którym zaczęlo się 
mówić i pisać w ogólnopolskiej prc\­
sie. 

Przed m arcowym zja.zdem ZIIP 
ró\v.nież "v>'śród „odszczcpiel'lcó '7-.r" nie 
wykluczano n1o:~liwości połączenia 
si ę, za cenę uzdra\viajq_cych harcer­
stwo kcmpromisów. J ednak na o­
statnim przedzjazdo\i.rym posiedze­
niu odrzucono \vniosek o z ::i.prosze­
nie „dysydentów". 

Inna sprawaJ że wśród d leg::itów 
nie brakowało osób tkwiących jedm·l 
nogą w legalnej, drugą - w niele­
galnej organizacji i podgrzewajq 
cych atmosferę, glównie w kulua­
rach . 
Głównym osiągnic:ciem Zjazdu .)­

kazało się wprowadzenie zmbn w 
statucie, eliminujących zapisy a~E.­
izujące, oraz korekta w formule 
przyrzeczenia: zamiast. „Przy1·zekam 
calym żydem slużyć tobi.e ojczyzno, 
być wierny1n sprawie socjalizmu, 
walczyć o pokój i szcz<:ście ludz i.„" 
w prowadzono „niam szczerą wole;. 
sluiyć tobie ojczyzno, dążyć do 
prawdy i sprawiedliwości, być po­
slusznym, prawu harcel'skieniu". 

„Zm i en'lamy cele, metody, pl'ogram 
- stwierdził nowo wybrany prze­
\Vodniczący Ro.dy Na.czelnej ZHP, . 
Julian Nuckowski. - Chcielibyśmy, 
by w zróżnicowanym spoleczeństwie 
harcerstwo bylo ruchem, który łą­
czy, lączy do wartości wsp<Jlnych, 
naczelnych. To nie uda się samym 
harcerzom, to ?nusi nastąpić w po­
rozumieniu z glównymi silami po­
litycznynii w kraju, a w·ięc z parti.ą, 
kościołem, «Solidarnością» . Al.e li­
czę na to, że to główne sily zdecy­
dują się. by harcerstwo stalo się 
ucieleśnieniem consensusu wycho­
wawczego." 

N IE BYLA TO JEDYNA, cJ1oć 
dość zawoalowana, zapowiedź 
poszukiwania porozumienia z 

harcerzami ruchów alternatywnych 
Rzecznik prasowy Związku H arcer-
iwa Rzeczypospolitej, Jerzy Buko­

wski, skomentował je następująco: 
„N'iewątpliwie ta'Jde próby będą czy­
nione. Ja pamiętam ju.ż dal.eka idą­
ce propozycje w latach osiemdzie-
siąt11ch, kiedy niektórym czolow·ym 

ja:ko „tendencyjna". Ale ta:kLe j „ten­
dencyj nośc.i'', żadne prawo: prasio­
we, cywilne, ani k.airne - nie za­
br atni.a. 

Sąd ocenił też zachowanie się 
Wiaczes1awa M. - uznał je za wy­
sioc-e naganne. Wybrał czas i miej­
sce przewozu obornika akurat pod­
czas procesji. Na.ruszył uczucia re­
l.j.g(ne jej uczestn.iików. I choc.i:aż 
ich ag.resywne zaiehowa!I1ie również 
zasługiwało na naganę - zostało 
n.i-eja1ko prze.z niego sprowokowane. 
„Każdy przejaw nietolerancji jest 
nieludzki i niehumanistyczny i <ea­
sŁuguje na dezaprobatę" - podsu­
mował sąd i oddalił pow ództwo 
przeciwko dzian.n~karzowi. 

„Typo,vy by czek" 

Przy drz.wiaich za.n1kniętych z.a.pa­
dają także wyroki : w11m€n. Czy 
jawność rn1e uczuliłaby nasitępnych, 
poten.cja.1."1.ych aut.oców ,,podpadnię­
tych" publika.cji? 

Gaizeta opublikowała 1is.t c.zytel­
niiczld: „ W stanie nietrzeźwym bił 
drągiem i siekierą swego konia, aż 
do padnięcia". Dziennikarka odpo­
w1edzialna z.a dział łąc.mośd z czy­
telniikami stanęła przed sąde•m. O­
kazało się bowiem, że treść Hs.tu 
był.a ni.e.pra wdziwa (sekcja zwłok 
koma nie pot'Wierdziła śladów po­
bicia). 

Dztenniika.rka ni·e czuła s~ę wfa1lną. 
Uważała, że redakcja ma prawo 
drukować listy, nie sp,rawdzając za­
waa:'tych w nich faktów. Ma prawo 
opierać się na zauf.aruiu do p.is12ą­
cych. To wyjaśnien1e nie przeko­
nało sądu („dziennikarz j est zobo­
wiązany zacJiować szczególną sta­
ranność przy zbieraniu i wykorzy­
stywaniu materiałów prasowych, a 
zwłaszcza sprawdzić zgodność z 
prawdą uzyskanych wiadomości" -
p:rawo prasowe) . . 

.· ·. 

instruktorom niezale:żny11i, dawnym · 
inst r·uktorom Kręgów I\-1alkowskie„· 
go, proponówano nawet fotel wice- . 
naczelnika. Są t o jedn a.k d;;;ialania 
uylącznie koniunkturalne, które · ma­
ją uzasad·nić 1·zelcomą otwartość i 
~~hotę dó prawdziwych zm-ian. ·Tak 
napra.wdę bowiem tego Związlcu na­
prt<v:ić się nie da:· 
Również burzliwie ja.k Zjazd ZHP 

byly ró•vnoczesne dyskusje podsto­
lika mlodzieżowego prz:· „okrągłym 
stole'', gdzie strona rz:.f )'."a do koó­
ca, nieugięcie prezentowab pogląd , 
iż nie wolno dopuścić do rozbicia 
monopolu ZHP. A tuż po z:-ikoócze­
niu obrad „okrągłego stołu" Sejrn 
uch walił kilka bardzo istotnych u­
staw, wśród nich o stowarzysze­
niach. Punld 44 tejże ustawy po­
wiada, że jedyną org::mizacją ma­
jącą prawo pracować z mtodzi eżą 
m.etodq harcerską oraz wychowy­
wać ją z~odnie z 75-letn ią harc r­
skq tradycją jest ZHP. 

J est to jednocześnie punkt zacze­
pienia kolejnych dyskusji. Nie tyl­
ko co do słuszności rcze rwowanin 
dla jednej, wyznaczonej organizacji 
wszelkich praw, lecz przede wszy­
stkim dla udowodnienia, kto jest 
pravvowitym spadkobiercą prawdzi­
wych tradycji harcerskich. ZHR do­
wodzi przy tym, że obecne ZHP 
wyrv.źnie określiło swój rodowód w 
1956 r., jako wywodz?,cc się ze 
skompromitowan ego w latach stali­
nowskich Związl;:u .Młodzi cży Pol-
kiej, będąc jego przybudówką pod 

ną.zwą Organ~za cja Harcerska · Pol­
ski Ludowej. , ,My 11atorniast - gło­
szą - chcemy reaktywować roz­
wiązany w czasach staz.inowskich 
au.ten ty czny ZHP, którego dorobek 
jest wlasnością caieao spoleczefi­
stwa, a gloszone idee i metody nadal 
bliskie polskiej młodzieży." 

Takie rozumowanie, jak i zarzu­
canie „partyjności" ZHP, denerwu­
ją hm. Józefa Babiela z łomżyńskiej 
Chorągwi ZHP nie mniej niż in­
nych. - To jest po prostu paszkwil 
- mówi. - Bo przecież oni mu­
szą sobie zdawać prawę z tego, ilu 
naszych instruktorów dostawało po 
uszach, właśnie od partyjnych czyn­
ników, za to, że starali się wytr­
wać przy tradycji ZHP. Teraz za­
rzuca się nam m.in., że ukradliś­
my ZIIR-owi pewne sy1nbole. A czy 
nie bylo .tak, żeśmy je w okresie 
stalinowskim uratowali? Ile brako­
wało, żeby w latach siedemdziesią­
tych dodano nam do nazwy literkę 
„S" ? ! Nikt inny, tylko władze 
Związku potrafiły się przed tym o­
bronić. 

Postęp.owanie umorzono warun­
kowo (z uw.a.gi na nieznaczny sto­
pień sipoleeznego niebezpieczeńsitwa 
czynu), a dzi-ei:ruruiikarka ~ostała zo­
bowiązana dą przepl'os.ze:ruia osoby 
pokrzywdzooej listem. Wy:ro:k tein 
wydał Sąd Rejo.."1.owy w Białymsto­
ku. 

Natomiast a<tmosferę skan<laJu 
wywalał tekst „Najważniejszy 
stró j i m1..11a", zam1esizcz0il1Y w pra­
s.ie o.polski.ej. Autorka sugerowała, 
iż wykładowca literatury powsze­
chnej na drugim ro.ku f-iJ„ologid ro­
syjski.e j dawał załiczelI'liia student­
kom „które chodzi?y na zajęcia i 
podopaly się .. .1' Wokół wykładow­
cy zaczęły _ slię dwuznaome rozmo­
wy, sp-e"kulacje. Tekst n.aIUSlZył za­
ufanie do ·mego. Dziennika;rka sta­
nęła przed sądem, .zairzut: rozpow:.. 
s.zechnianii.e ni·eprawdz.iwych oiko­
licznośc.i. Po.dważeiniie zaufarua za­
wodowego do wykład.owcy. 

Sąd rozważał: w tekście nie po­
dano 1miellda i naizwiska, ałe rorz­
szy.frowan.ie osoby f1i,e było trudne . 
Ponadto oskarżona nie . potrafiła 
wskazać źródła tnfOirmacji. Nie pod­
jęla też naijmnie jsize j próby sp['a­
wdzeniia danych. Odbiór tekstu był 
natomiast jednoznaczny: wykła­
dowca to kobieciarz, wystarczy 
pięknie wyglądać, względnie mieć 
inne wal·OirY, ni-e mające n.ie wspól­
nego z wiedzą, by otrzymać po;zy­
tywną 01cenę. 

Dzi.e:rmd:karlta broniła sdę: tekst ma 
chara:kter ii:rnpcresyjny, świi1adczą o 
tym zwroty : „mówi się". Przed o­
publikowaniem był poddany redak­
cy jne j adiu.stacji, zootał zatem z.a­
a kc-eptowany. 

- Ale · to nie zwalnia od po­
czucia odpowii.edzialoości - przy_ 
pomruiał jej sąd. Przytoczył też li­
cwe orr-zeczenia Sądu Najwyższego: 
„wystarczy rozgłaszanie niepraw-
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Studiując uważniej historię pol­
skieg.o skautingu i harcerstwa, nie­
trudno dojść do wnio.sku, że nigdy 
nie było ono ani jednoro.dne, ani 
apolityczne, a stosunkowo najbar­
dziej skonsolidowane i prężne w 
momentach narodowego zagrożenia 

- w czasie zaborów oraz obu \vo­
j en światowych. Nawet jednak w 
czasie II wojny światowej, działają­
ce w konspiracji harcerstwo pod 
kryptonimem „Szarych Szeregów" 
oraz „Pogotowia Harcerek" nie było 
jedyną formułą: do ko1'ica okupacji 
swą odrębność utrzymało „Ha·rcer­
stwo Pólskie". 

W YDA WALO BY SIĘ WIĘC, że 
nie ma powodu do rozdziera­
nia szat nad obecnym podzia­

łem harcerstwa (na biale, czarne, 
czerwone. zielone i inne mieszarJd). 
Wielu instruktorów ZHP jest jed­
nak ir;nego zdania, a swe obawy 
formułuje w tonie dość dramatycz­
nym: „Dorośli mogą się różnić w 
poglądach politycznych, ale dzieci w 
szkolach podstawowych nie powin­
no się narażać na konieczność po­
litycznych i światopoglądowych wy­
borów". Organizacja winna ich u­
czyć radzenia sobie w życiu oraz 
ogólnoludzkich norm moralnych i 
zasad postępowania. Tymczasem do­
rośli chcą, dla zaspokojenia swych 
ambicji, wprowadzić do szkól róż­
nice między dziećmi. I również do­
rośli - bo rodzice, zgodn ie ze swy­
mi przekonaniami - zapiszą dziec­
ko do takiej, a nie innej drużyny. 

Rywalizacja wcale nie musi być 
„budująca". Zdarzało się już przecież 
w międzywojennej historii, że za­
miast argumentów harcerze z róż­

nych ugrupowań obrzucali się ka­
mieniami. 

- Mimo wszystko - twierd:ti 
druh Babiel - wierzę w ludzki roz­
sądek. A jeżeli już miałoby do cze­
goś takiego doj ść, to tylko dlatego, 
że najpierw za kamienie chwyciliby 
dorośli Ale wówczas nie miałoby 
już prawdopodobnie większego zna­
czenia, czy ktoś należy do ZHP, czy 
ZHR. W 1981 r. rzucali przecież ka­
mieniami nawet wierzący w wierzą­
cych. 

Dh Józef Babiel, jeden z jedena­
stu lomżyi1skich delegatów na Zjazd 
ZHP, przyznaje również: To 
prawda, że my, w Lomżyńskiem, do 
1980 roku bardziej może byliśmy 

czerwoni niż zieloni i nadal sporo 
jest jeszcze wśród naszej kadry in­
struktorów, którzy myślą kategoria­
mi aktywistów, a nie harcerzy, ale 
to jeszcze nie powód, dla którego 
trzeba by likwidować harcers two. 
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dz.iwych wiadomości (może nie 
hańbią, nie budzą pogardy, nie p o­
niżają, . ale mogą narazić na utratę 
zaufania)" . 

Sąd Rejonowy w Opolu warun­
kowo umorzył postępowanie na je­
den rok, zobowiązując oskarżoną do 
wpłacenia na cel społeczny 10 OOO 
złotych oraz do przeproszenia po­
krzywdzonego na łamach swo jej 

1 gazety. 

Bywa też, że bohaterowie nie­
których publikacji są tak wrażli­
wi, że na użycie potocznego zwro­
tu reagują aktem oskarżenia pry­
watnego. Tak było w wypadku 
funkcjonariusza RUSW, o którym 
napisano określając jego posturę: 
,,typowy byczek". Sprawa w toku. 

Pisać, nie pisać? 

Przy wielości uwarunkowań, 
dziennikarz mu·si mieć określoną 
odporność psychiczną, by podejmo­
wać niektóre tematy. Zwłaszcza że 
reakcje zainteresowanych bywają 
nieraz wręcz absurdalne w swych 
roszczeniach. I to jest jeszc.ze jed-

, na przesłanka, by procesy były jaw­
ne. 

- Uprawiamy zawód konfli!kto­
genny. Na.turalną koleją rzeczy 
wchodzimy w różne konflikty 
twierdzi Marek Rymuszko. - Nale­
ży chronić prywatność osób, o któ­
rych piszemy, ale nie sprowadzajmy 
sprawy do absurdu. 

W jednym z miasteczek nasilały 
się skargi na placówkę pogotowia 
ratunkowego. Można było dzwonić, 
dzwonić, nikt nie podnosił słuchaw­
ki. W stacji pracował jeden lekarz 
i jedna pielęgniarka. Zdarzyło się, 
iż na skutek takiej „pra..:y" o ma­
ło nie umarł człowiek. Okazało się 
bowiem, że personel pogotowia za_ 
jęty był przede wszystkim... sobą. 

·-~~----- - -- ....---·- -- ... 

Publikacja prasowa ujawniła ten 
fakt. Zona lekarza, która dowie­
działa się o romansach męża z ga­
zety, wnio;sła o rozwód. Bardzo mu 
to było nie na rękę, tego nie za_ 
planował. Wniósł zatem pozew do 
sądu o ukaranie dziennikarza: zo­
stała tu naruszona jego cześć, jego 
prywatność, Dziennikarz swoim po­
stępowaniem skomplikował mu ży_ 
cie. 

Problem o<lw:·ócony, postawiony 
na głowie. 

Nastąpiło tu niejako zwarc~e ży­

cia publicznego ze sferą intymną. 

To przecież on sam przeniósł tę sfe­
rę do miejsca swojej pracy, miej­

sca publicznego. Winien się zatem 
liczyć z konsekwencjami. Lekarz 

widocznie przemyślał rzecz całą, bo 
pozew wycofał. 

- Ochrona? Tak. Ale tylko w 
pewnym zakresie - do·maga się Ma­
rek Rymuszko. 

- Nie ma powodu, 
spraw nie ujawniać -
też Andrzej Si;mak. 

by tych 
przekonu je 

Ustawodawca zablokował możli­
wość publikacji tego typu procesów 
(art. 178 k.p.k. § 1), kierując się 
zapewne intencją, by nie zniesła­
wiać przy pełnym audytorium. Roś­
nie jednak świadomość prawna spo­
łeczeństwa, wzrasta poczucie god­
ności. Należy się spodziewać, że tych 
procesów będzie coraz więcej. Tym 
bardziej, że zaczyna funkcjonować 
element zadośćuczynienia materia!-
nego. 

Otworzyć drzwi? 

Pęka strach przed dziennika­
rzami - mówi prof. Bogdan Michal­
ski - ugody są często przegranymi 
redaktorów. 

Poza tymi choć osobiście bardzo sza­
nuję wielu działaczy ZHR, wydaje 
mi się, że i oni, zwolennicy „czy­
stego", apolitycznego harcerstw~, 

będą się czuć nieswojo, gdy zacznie 
w ZHR przeważać wpływ kościob. 

l\1imo iż wytykano nam ateizację 

młodzieży, czyli narzucanie jej świa­
topoglądu, sami narzucają od razu 
światopogląd katolicki, a nawet za­
znacza si~ już brak tolerancji reli­
gijnej . 

W projekcie przyrzeczenia znal~z­
ly się jeszcze dwie wersje: dla w.ie: 
rzących i niewierzących, lecz JUZ_ 

w pierwszym punkcie prawa harcer­
skieO'o wyboru nie ma: „Harcerz 

o • . 
sluży Bogu i Polsce i sumiennie 
spelnia swoje obowiązki". I Walny 
Zjazd ZHR w S opocie też zaczął się 

od mszy świętej. 
W Chorągwi Lomżyńsk:iej, przy­

najmniej na razie, nie ma rozła­

mów. Od kilku lat część młodzieży 
harcerskiej, nie tłumacząc się z te­
go instruktorom, chodzi na msze, 
zwane harcerskimi, do kościoła oj­
.ców kapucynów, z czego nikt nie 
robi problemu. Ostatnio z szeregów 
ZHP odeszło 5 instruktorów. Praw­
dopodobnie do ZHR. Sytuacja w 
Chorągwi Lomżyrl.skiej nie jest 'V\IY­

jątko'vva. Od 9 lat można bowiem 
zauważyć, że najwyraźniejszą linią 

rysuje się podział polskiego harcer­
stwa na wielkomiejskie (bardzo 
zróżnicowane, niespokojne i rozbite) 
i te w mni ejszych ośrodkach (jedno­
lile i spokojne). 

H ARCERST'\VO NIEFORMAL"' 
NE - wyjaśnia dh Babie! -
rodziło się pod wpływem ru-

chów społecznych, które w Lomżyf1-
skiem były słabe. Nie oznacza to, 
że jesteśmy tu, w Chorągwi, bardzo 
jednorodni. Nie jesteśmy po prostu 
formalnie rozbici. Wielu instrukto„ 
rom marzyłoby się przejść do elitar.­
nej drużyny ZHR, działać bardziej 
nieskrępowanie, poza strukturą. Ale 
na to można sobie pozwolić w du­
żej , miejskiej szkole. Co by się jed­
nak wtedy stalo z dziećmi wiejski· 
mi? Czy miałyby zostać pozbawion~ 
tej formy kształcącej, zorganizowa­
nej zabawy? Do nich przecież nia 
dotrą ambitni działacze społeczni. 

A przecież nie zawiążą drużyny przy 
sołtysie. Kto by im zorganizowal 
rajdy, biwaki, letnie obozy, jeśli 

nie ta krytykowana kadra instruk­
torów ZHP? 

Alternatywni nie dla wszystkich 
są jednak dobrą alternatywą. 

DANUT A I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 
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Uważa też, że z większą ostroż­

nością trzeba redagować informacje, 
oparte nawet na danych z proku­
ratury. Nie zapominać o zasadzie 
„domniemanej ni~winności". Profe­
sor prezentuje również odmienne 
zdanie na temat jawności procesów 
prasowych. Ustawodawca „zamyka­
jąc drzwi", gwarantował równość 
stron. Dziennikarz. ma możność pi­
sania o swoim procesie. Strona 
przeciwna tej szansy nie posiada. 
Jest to też pewna gwarancja, by . 
człowiek zniesławiony nie przeży- . 
wał tego po raz drugi w fol'mie ' 
sprawozdania. 

- Nie ma przestępstwa, jeżeli za­
rzut byl prawdziwy uowiada 

prof. Michalski - ale przy domnie­

mani u, bo · tak się piszącemu zda­

wało, ma.le on jeszcze stronic do­
łożyć. 

Mówi, b" zachować tutaj d aleko ' 
idącą ostrożność. Nie działać po­
chopnie. - Nie starajmy się o to 
by osoba, która została skrzyw~ 
dzona lub tylko ewentualnie skr zy_ 
wdzona, r az jeszcze cierpiała. 

Biorąc pod uwagę te w szystkie' 
glosy, członkowie Krajowego Klubu ' 
Reportażu, drogą glosowania ustali­
li projekt zmiany zapisu ~rt. 187 ' 
k.p.k. § 1, tak, aby rozprawy w · 
procesach dziennikarskich dotąd od­
bywające się przy drzwiach zam­
kniętych, były jawne, z zastrzeże­
niem jednak: „Sąd może zmienić ' 
jawność procesu na uzgodniony 
wniosek stron". Daje to furtkę do· 
zamknięcia", gdy na przykład st;o_ 
na- pokrzywdzona wyrazi takie za­
strzeżenie. Przegłosowano także1 

drugi wniosek, by pro-esy dzien­
nikarskie przekazywać od razu· 
kompetencji sądów wojewódzkich. 

Oba wnioski zostały przesłane do' 
Komi~ji Kodyfikacji Prawa przy' 
premierze. 

Cena Tconia w naszy1n regionie 
zbliża się do miliona zlotych ! Slyn­
na teza: „I<.011. a sprawa polska" 
brzmi od dziś: „Koń a inflacja 
polska". 

* 
Ponad dziesięć lat trwa już bu­

dowa wojewódzkiego szpitaia u: 

Ł01nży. Oportuniści i wszelkiej maś­
ci malkontenci przypominają, że 

m·lnęlo już kilka terminów oddania 
go do użytku. Guzik prawda: jak 
dowodzą udokumentowane badania 
średni cykl budowy szpitala w na­
szym kraju wynos? lat 20. Łomża 

1na sc:a.nsę na przeci ęcie wstęgi 

pr::.ed terminem! 

. W lomżyfiskich kiosT~ach poja­
wily się im,po1·towanie podpaski 
higieniczne po 1500 zlotych za opa­
kowanie. Tnstrukcja obslugi: przed 
zalożeniem podpaski - zacisnąć 

pasa. 

* 

D wukrotni.e rolnik z Olowskich 
(gm. 't\ur} korzystać niusial z pomo­
cy fachowców od schladzarki z 
punktu uslugowego Kombinatu Re-
montowo-Montażowego Maszyn 
Spożywczych i Urządzeń Handlo­
wych w Siedlcach i dwukrotnie 
„zapomnieli" oni wystawić kwit 
gwarancyjny. Raz udalo im się też 

nie pamiętać o stutysięcznej za­
liczce, wplaconej przed wy7cona­
ntem roboty. Jest to jeszcze jeden 
sygnal, że dojrzeliś11iy do powola­
nia N-iezależnego Sa1nor:ządnego 
Komitetu ds. Odbudowy Zaufania. 

Pól roku MinisteTstwo Rolnictwa 
wspólnie z Krajowym Związkiem 

Rolników, Kólel' i Organizacji Rol­
niczych ukladalo się , z magnata.mi 
przemyslu w sprawie cen na sprzęt 
dla rolnictwa . . Oto co z tego wysz­
lo: ciągnik Ursus C-330 zdrożaJ z 
1 440 OOO zlotych do 3 200 OOO, 
C-360 z 1 900 OOO do 4 OOO OOO, a 
MF-2,35 podskoczyl z 2 600 OOO do 
4 500 OOO. O cześć wam panowie, 
magnaci, za ziemię dławiące kaj­
dany. 

* 
Wieś Slepowrony (gm. Nur) liczy 

zaledwie 35 numerów, ale ciągnie 
się 2 kilometry i otaczają ją aż 
trzy rzeTd: Bug, Nurzec ł Pelch6w­
ka. Z tego powodu naraż0114 jest 
na częste powodzie. A będzie n4 

wię7csze, gdy~ niedawno Bug po 
stronie naletącej do województwa 
siedleckiego zostal "wa?owany, czy­
li ealy nadmiar w6cl pójdzie na 
SZepowrony. Czy gazeta może tu tv 
czymś pomóc? Raczej nie: budowy 
walu przeciwpowodziowego na jed­
nym brzegu nie wymyślil byle 
gminny wal! 

* 

Czytelnik z Elku przyponiina sta­
re czasy, kiedy to pisywaliśmy 

także o jego mieście ł kończy: 
„Szkoda, bo u nas odchodzą także 
niezłe cyrki". Kto dziś jest w sta­
nie opisać caly ten cyrk? 

* 

Przeciętnie po dwóch godzinach 
pracy na drzwiach stoiska alko­
holowego Wiejskiego Domu Towa­
rowego w Łomży pojawia się kart­
ka: nieczynne, liczenie kasy. Klient 
nionopolowego musi przyniknąć 
oko, tyle że po, a nie przed doko­
naniem zakupu. 
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L UTY 1943 r. Wtadze sowiec­
kie ogłaszają ogólną pasz­

. portyżację Polaków. Wszy<.-
cy bez wyjątku muszą przyjąć o­
b ywatelstwo -sowieckie- W prźeciw­
nym \vypadku bęaziemy traktowa­
ni jako przestępcy polityczni, któ­
rzy sprzeciwiają się władzy. I za­
częło ię! Część żydów, ktorzy mie­
li jakie takie warunki, przyjęła 
ruskie pa zporty. Polaków bylo 
mniej. Zaczynają się aresztowania, 
a "vla <ci wie gruvowanie „uparciu­
chów". Panie Żalanowska i Skąps­
ka przedlożyly telegram, zawiada· 
miający o nadejściu zapomogi z 
Kujbyszewa dla rodzin wojskowych. 
To je ratu je. Pani Lachowiczowa 
prz) pomniała sobie, że przecież ja 
też mam podobny telegram. Dałam 
im. Przecież mnie też to będzie ra­
lO\:\' ało. 

15 marca 1943 r. Do „artelu" 
przyszedł po mnie milicjant. Zna­
lazłam się w dużej sali, z dwoma 
olbrzymimi oknami, wychodzący­
mi na podwórze. Były tu towa­
rzy zki niedoli mniej lub więcej 
znane_ Pani Goldblat i inne dzielą 
się ze mną jedzeniem. O godz. 12.00 
w nocy zawołano mnie na pierw-
ze przesłuchanie Chcieli mnie na­
mówić do wzięcia paszportu, ale 
ja jestem stanowcza. 

16 marca 1943 r \V nocy znów 
budzą na przesłuchanie_ 

17 ·marca 1943 r. Kazano mi . za­
miatać korytarz i wtedy widzia­
łam, jak poprowadzono do głów­
nego więzienia p. Cholewę, Lejkę, 
Kaluzego i Meisa. W nocy Bodzia 
Rozkrót wzięła rosyjski paszport. 
Ogólne oburzenie. 

I 18 III. Zwolniono mnie na 5 dni 
z tym. że 23 CII mam się zgłosić 
z telegraficzną odpowiedzią, że 
mój ojciec jest w polskim wojsku. 

21 III. Mizgalski wziął paszport 
rosyjski. ale teraz bardzo się tego 
wstydzi. Zasądzeni lekarze nie sie­
dzą już w głównym więzieniu, ale 
są przeniesieni do tzw. kolonii, skąd 
za kilka dni mają być wysłani do 
niedalekich więzień w roli lekarzy 
więziennych. P. Załanowska. Ost­
rowska, Ulewicz są wypu zczone 
na 5 dni na tej samej podstawie 
c i ja. 

23 III Zgodnie z przyrzeczeniem 
byłam dwa razy na milicji i na­
czelnik NKWD, Zymin, kazał mi 
przyjść jutro o godz. n .oo. 

24 III. Na naczelnika czekałam 
do godz. 13.00. Zdziwiło mnie, że 
on tak doskonale pamięta moje 
nazwisko Po króciutkiej rozmo­
wie dał mi jeszcze termin do 28 
III. Powiedział. że jeśli nie dosta­
nę żadnej. wiadomości z ambasady, 
będę musia ła wziąć ~paszport ro-
syj ski. . 

26 III. Zebranie skończyło się na 
t:vm. że ,.artelem" będą się opieko­
wać władze sowieckie, ale kierow­
nikiem będzie nasz człowiek, p. 
Neiger. 

28 III. Naczelnik Zymin przed­
łużył mi termin do jutra. Znów 
wysłałam telegram do ambasady. 

29 III, ·Przedłużono mi niby os­
tatni raz do. 31 III. Po mieście 
chodzą pogłoski, że przyszedł teleg­
ram, aby z więzienia wypuścić 
wszystkich Polaków. Jestem zmart­
wiona, bo bez paszportu nikogo 
nie wolno przyjąć do pracy, a tym 
samym nie wydadzą kartek na 
chleb. 

31 IIl 1943 r. Rano byłam z p. 
Lachowiczową na milicji, ale Zy­
mina nie było. Kazano ·nam przyjść 
o godzinie 8,00 wieczór. 

Wieczorem byłam u Zymina. 
Wyk.rzyczal się, przekonywał mnie, 
że jest rzeczą wykluczoną, aby oj­
ciec z niewoli mógł dostać się do 
polskiej armii. Dał zezwolenie na 
otrzymanie kartki na chleb, ale 
tylko dla brata Mietka. Mnie chce 
gJodem zmusić do Wzięcia pasz­
portu. 

1 kwietnia 1943 r. Zymin przy­
witał mnie zapytaniem: „Wzięłaś 
paszport?" Więcej nie chciał · ze 
mną rozmawiać. Dowiedziałam się, 
że . był po mnie milicjant. Na kart­
kę Mietka kupiłam chleb na dwa 
dni i zjedliśmy go za jednym po­
siedzeniem. 

4 kwietnia 1943 r. Zdenerwowa­
ny Zymin kazał mnie przytrzymać 
na milicji, a później odi:>rowadzi ć 
do więzienia. Wpychają mnie do 
dusznej celi. O 10.00 wieczór wo­
łają mnie do sędziego śledczego. 
Znów namawia mnie do wzięcia 
paszportu, straszy ciężkim więzie­
niem. Chwilę waham się, ale w 
końcu trwam przy swoim. 

5 KVJIETNIA 1943 r. O godz. 
14.00 spisuj_ą ostatni proto­
kół. Na miejscu zdjęcia kła-

dę odcisk palca, spisują rzeczy, 
jaI-ie mam na . sobie . i przy sobie. 
Posyłają do łaźni. a potem wraz z 
kilkoma mężc;ŻyŻpami prowadzą do 
więzienia. Dyżurna rewiduje mnie, 
odbiera gumki, tasiemki, igły, 
szpilki itp. Wprowadza do celL 
Duża, jasna, czysta sala. Dookoła 
tapćzany· zbite z desek, porządnie 
zaścielone. Na nich siedzą prawie 
same młode Rosjanki i.. 12 naszych 
pań. Ponieważ w więzieniu nie 
mogłam pisać tego pamiętnil a, bę­
dzie to krótkie sprawozdanie Rano 
o godz. 6.00 gwizdek, aby wstać. 
Dyżurna strażniczka wyprowadza 
nas do klozetu. O 8.00 ,,prowierka" 
(sprawdzanie). Przed południem 
spacer. Nie wolno rózmawiać, pa-

konania normy dostaje~ chleba 
600 g lub więcej. 

3 września. Wiadomość, że nas 
wypuszcz~j-ą. I znó.w pięchotą do 
Mamakanu. Nie chcą na.a przyjąć 
do obozu, bo my już jakby woinL 
Po długich prośbach jednak wpusz­
czają na nocleg. Na następny dzień 
płyniemy barką do Bodajbo. Tu 
nocujemy w sztabie. 

6- września 1943 r.· Wręczają nam . 
znienawidzone sowieckie paszpor­
ty (o to trzeba byto. pis.ać poda­
nie) i wraz ze skierowaniem · na 
miejsce pracy, wypuszczają ·nas. 
Całymi dniami wałęsamy się od 
biura do biura, ale do pracy nie 
chcą nas nigdzie przyjąć (uważają 
nas za zbyt słabych do fizycznej). 
Wreszcie przyjmują mnie do sow­
chozu. Polski „artel"-szwalnia po­
starał się o to. Niedługo jednak 

VJSCHODNIE LOSY POLAKOW 

O 10000 km 
A DALEKO 

(2) 

„ 
.............. „ ... 

~-

trzeć na okna innych cel. O godzi­
nie 13.00 obiad, tj. zupa. Wieczo­
rem zupa l „kipiatok" (woda go­
towana). Raz na tydzień prowadzą 
nas do łaźni i biorą b ieliznę do 
prania. 

16 IV. 1943 r. W celi zostaje nas 
cztery: dwie Polki (ja i Stefa Bu­
jak-garbuska) oraz dwie Żydówki 
- stara p. Klingerowa i Wilfówna. 

5 maja 1943 r. Pamiętny dzień 
mojego sądu. Odbywa się na mili­
cji w ogromnej sali, w której za 
stołem siedzi sędzia, z wyglądu nie 
lepszy jak n·asz . biedny szewc czy 
pastuch, i po odczytaniu protokołu 
zapada wyrok: .dwa lata .więzienia 
i pięć lat pozbawienia praw obywa­
telskich, Wieczorem wprowadzają 
znów do celi nr 7. To cela sądzo­
nych. Z naszy-ch nie ma nikogo. 
Wszystkie są na Mamakanie, 12 
km stąd, w kolonii _wieziepnej. 

29 V. Dają · -nam zastrzyki prze.: · 
ciw czerwonce, ·a następnie odsyła­
ją na . Telmamę, kolonię najdalszą 
w tajdze i najgorszą. Z Bodajba 
jedziemy na Mamakan barką. Spo­
tykam tu naszych ltidzi. Stąd od­
prawiają nas na Telmam.ę piecho­
tą i trzeba jeszcze za sobą ciągnąć 
w górę rzeki łodzie z towarem. 
Mamy dwa dni wolne od pracy, . 
.a na trzeci-· do lasu rąbać drzewo 
na 6-metrowe kawały. Później pra­
cuję przy spławie. Zależnie od wy-

cieszę się tą pracą ci-obienia ręka­
wic), gdyż zostaję powołana do 
polskiego wojska. To jednak nie 
dochodzi do skutku. Kobiety zos­
tają na miejscu, a mężczyźni i 
część ich rodzin wyjeżdżają do 
Moskwy. 

7 listopada 1943 r. Wielki „pra­
zdnik"-święto, a staje się · tym 
większy, że Czerwona Armia zaję­
ła Kijów. Odbyła się wielka de­
monstracja. W stołówce dają 
barszcz na mięsie oraz gulasz z 
ryżem. W magazynie biały chleb 
po 3,2 kg, spirytus oraz na kartki 
cukrowe - cukierki, czekoladki, 
pomadki, cukier i sól. 

8 listopada. · Drugi dzień święta 
sowieckiego. Rano poszłam z bra­
tem do znajomej Rosjanki Sońki. 
Ona i · jej mąż są okropnie pijani. 
Niczym nas nie poczęstowali, więc 
P.oszliśmy do Rosjanld Żurakows­
kiej, łttóra przyjęła nas nadspo­
dziewanie milo: zajęczym mięsem 
z chlebem, pierożkami i słodkimi 
ciastkami z herbatą I .cukierkami. 
Okropnie się najedliśmy. 

11 LISTOPODA Nasze narodo­
we święto. W klubie „Dyna­
mo" odbyła się al{ademia, a 

następnie zabawa z tańcami I bu­
f etem. Stefa Krauze dostała w 
prezencie 1 kg mięsa i kaszę. 

14 listopada. Kończymy kurację 
przeciw świerzbowi, który męczy 
mnie I Mietka już od tygodnia. 

5 grudnia. Rano byłam u Ros-

jankl Szustowej wróżyć_ Jest to 
· koleżanka z więzienia. Zjadłam tro­
chQ zupy, chleba i herbatę. W no­
ga)Vce spodni przyniosłam l~awalek 
chleba dla brata. 

21 XII 1943 r. Mróz dochodzi do 
60 stopni. U nas okropnie zimno. 
Nie ma czym palić. Jesteśmy w 
rozpaczy. Drzewa, które matn o­
biecane za sweter,· nie przywożą. 

24 XII 1943 r. · Wigilia. Jui · ra­
no poszłam do ·· p. Lachowiczowej , 
aby jej pomóc w ·przygotowaniu 
kolacji O godzinie 8.00 wieczer 
zasiedliśmy do w.ieczerzy. Zaczęła · 
się od „braszki" (rodzaj piwa), do 
tego kanapki z kartoflami i czosn­
kiem i kapusta z grzybami. Zupa 
ze stolówki z uszkami, pierogi · z 
kartoflami, placki z kapustą, ciast­
ka słodkie, kisiel z mleka, -· tort 
chlebowy i herbata. Najadłam się 
do obrzydliwości. Gdyby to tak 
starczyło na cały rok. 

1 I 1944 r. Na zwolnienie lekars­
kie dostałam biały chleb. Zjedliś­
my z wodą. Do tego kilka ciastek. 

11 I 1944 r. W „artelu" wielki 
ruch. W tych dniach mają wypuś-
cić mężczyzn z więzienia. · 

12 1 1944 r. Znów coś now.ego. 
Tutejszy „prodsnab" (sprzedaż ar­
tykułów spożywczych) zgadza się 
na wydanie nam tłuszczu i mleka 
w drodze zamiany za dary ame­
rykańskie. które są w Xiereńsku . 

15 I. Trzech więźniów wróciło 
z więzienia z Aleksandrówki. Ra­
dość wielka. 

22 I. Z powodu rocznicy śmierci 
Lenina nie idziemy do pracy. 

25 styc~nia 1944 r . Kończę 22 la-
ta. I 

18 Il. Nareszcie dostałam dary 
amerykańskie, a to 1 2 kg oliwy 
i 2 konserwy mleka w proszku. 

6 marca. Poszłam na milicję, a_: 
by wymienić paszport. Dostałam· 
na 5 lat. 

10 kwietnia 1944 r. Rano idziemy 
do pracy. Co za niespodzianka. 
Polacy nie pracują. To drugi dz ień 
świąt. 

17 IV. Dzień wolny od pracy ze 
względu na rocznicę rozstrzelania 
robotników na Aprielskim 

27 IV_ Dochodzą wiadomości o 
rzekomym naszym wyjeździe. W po­
łowie maja przyjeżdża delegat z . 
Moskwy w celu zorganizowania 
przesiedlenia nas bliżej domu. 
Prawdopodobnie w okoli'ce Sara­
towa czy też na Kaukaz. Władze 
rosyjskie, na wniosek Związku 
Patriotów Polskich w Moskwie, 
wydają nam produkty na cały mie­
siąc, ą to: mąkę, masło, cukier, 
mydło, sól. 

30 maja 1944 r . Sprawa wyjazdu 
zaczyna być bardziej aktualna. Z 
więzienia wypuszczają ·Polaków. 
·chodzimy jak co naj.mniej na let-
nisku Nareszcie na drzwiach na­
szego męża ·zauJ:.ania jest ogłosze­
nie, że trzeba być przygotowanym 
do wyjazdu. Jesteśmy podzieleni 
na dwie grupy, które mają się 
spotkać w Makarowie. 

W
ŁIPCU - odjazd. Już w 
przeddzień siedzimy ze zwa:. 
żonym · bagażem nad brzeuiem 

rzeki Witim -Dopiero na trzeci dzień 
przyjeżdża statek ,.Kirow". Jechaliś­
my bardzo wygodnie trzy tygodnie. 
Przejeżdżaliśmy przez piękne oko­
lice tajgi żegnając ją, aby więcej 
jej nie widzieć. Dopływamy do 
Osietrowa. Po trzech dniach zamó-1 
wiono auta ciężarowe, które po­
wiozły nas dalej . Jesteśmy w Za­
jarsku. W stołówce dostajemy bar­
dzo marne obiady, czasem śledzie. 
Przyjeżdża okręt „Karol Marks". 
W Makarowie zamieszkaliśmy w 
ogromnym baraku. Przesiedzieliśmy 
cały tydzień. Nadjeżdżają wagony 
towarowe. Dojeżdżamy do Sara­
towskiej „obłasti", do miasta Ur­
bach. Ja z Mietkiem, p. Lachowi­
czowa, Zośka · Górecka, Kalman 
Sega! i kilku męż-czyzn jesteśmy 
przydzieleni do MTM (ośrodek re­
montowy maszyn rolniczych) przy 
miejscowości Białopole. 

9 maja 1945 rok. Rano, o świ­
cte-, otrzymaliśmy wiadomość o za­
kończeniu wojny. Radość ogromna. 
Teraz już żyliśmy nadzieją, że 
powrót do kraju jest bliski. 

Marzec 1946 roku_ Przygotowanie 
do upragnionego wyjazdu. Rozli­
czanie się, wypisyw::rnłe zaśwl.ad­
czeń, wreszcie pakownnie się. Ba­
gaże zaladowaliśmy na wozy l po­
jecha1iśmy do Urbacha. Tam cze­
kały na nas wagony, ale też byd­
lęce. Teraz już to nie przeszkadza­
ło. Przecież jesteśmy wolni i je­
dziemy do upragnionego kraju. 

IRENA JABŁ01'rSKA 
Jtys. Stanisława Kędzielawskiego 



·o z·walaniu wszystkiego na Stalina, sile politycznego „beto­
nu", suwerenności i tym, kto . k~o utrzymuje - z Aleksandrem 
Bondarem, przedstawicielem agencii „Nowosti" w Polsce 
rozmawia Władysław T.ocki. 

wydaJeO:y straszliwe sumy na u­
trzy manie państw socjalistycz­
nych, że pracujemy na nie Wiem, 
że w każdym kraju socjalistycz­
nym panuje akurat odwrotne 
orzekonanie. Zupełnie nową ba­
rierę stworzyć może bezsel1sowna·. 
głupia wojna celna, jaką wydały 
sobie kraje RWPG. A . cóż by 
szkodziło, , gdyby ·Polacy,· mogli 
przyjechać bez zaproszefl. kupo­
wać . .telewizory. lodówfri. pralki •. a 
my źWiększalibyśmy ich produk­
cję Byłby to najtańszy eksport, · 
bo odpadłyby koszty transportu i : 
biurokracji. Nic złego by się też. 
chyba nie stało, gdybyśmy my 
mogli swobodnie przyjeżdżać do 
was i kupować modne ciuchy, 
kosmetyki lub kalkulatory . I co 
ciekawe: my jako ludzie napraw­
dę wzajemnie się lubimy Odruch. 
niechęci rodzi się wówczas. gdy 
zaczynamy myśleć o sobie, jako 
o pa11stwie. O czymś to świadczy. 

WŁADYSLAW TOCKI: - Prasę • 
polską obiegł rysunek przed tawiający 
parę wyrostków przed wybitym ok­
nem I jeden mówi do drugiego: „Nic 
się ule martw. Zwalimy wszystko na 
Stalina". Uwaliam, że rysunek ten łi:a­
pitalnie oddaje całą ułomnoś~ „i:Ia­
snosti": już nie kamufluje się fak­
tó\V, ·ba,. ujawnia się nowe, ale ·za 
wszystkimi natychmiast stawia si'! 
jednego człowieka, ewentualnie kilku 
„jego ludzi''• a w najlepszym wy­
padku mówi się : „To robota NKWD" 
Czy takie stawianie sprawy nie wy­
nika z lęku: aby ktoś broń · Boże nie 
pomyślał, że to system sam w sobie 
jes t chory? 

ALEKSANDER BONDAR: 
Mówiąc o chorobie :;ystemu 
wszyscy zapominamy, że już w 
1922 roku Lenin ocenił: „Nie u­
dał nam się eksperyment, musi­
my szukać innej drogi". Poszuki­
wanie to zaowocowało NEP-em i 
czasem, który możemy nazwać o­
~rcs~m pr?spe~ity. Potem z tej 
mneJ ~rogi, niestety, zeszliśmy 
~tało. się tak za sprawą "Stalina. 
C~y Jednak tylko on był winien. 
Nie ~yl~o. Teraz więc m amy do 
czynienia z systemem, który rze­
czywiście jest chory i należy go 
uzdrowić. · 

- Mówi pan „uzdrowić", tymcza­
sem wielu światłych ludzi wcale nie 
z wrażą pianą nienawiści na ustach 
uważa, iż niczego uzdrowić się nie 
da, gdyż sama koncepcja systemu jest 
od początku kaleka: sani w sobie jest 
antydemokratyczny t dąży do totali­
taryzmu. Nadal wystarczy jakiś Wiel­
ki Przywódca, posiadający mniej lub 
bardziej szalone wizje I ty lko w tym 
systemie, jest w stanie je reali-
zować. Swego czasu po ja wiły 
slę spe~ulacje, że Stalin był 
chory psychicznie. Dopuścić do mv· 
' li, że żyjemy w systemie, który ~­
możliwił człowiekowi choremu psy­
chicznie kierować połową świata, to 
przerażające! 

- Zawsze, nie ty.lko zresztą 
my, ale także przeciwnicy, stwier­
dzamy: cele, jakie stawia soc ja­
lizm, są piękne. ich realizacja. 
niestety, zła. To, oczywiście, ba­
nał, ale chyba najdobitniej świad­
czy o tym, iż w niezłym systemie 
zwyrodniale są mechanizmy i 
sprawowania władzy. i gospodar­
cze, i polityczne. Dlatego jak naj­
szybciej należy j e zmieniać. 

- Czy 11.le jest jednak zastanawia­
jące, ·~e . historia nowych krajów, któ­
re weszły ua drogę socjalizmu , aż roJ 
się od tych samych błędów: bez­
wzgl!:dnej . likwidacji wszelkiej. od­
mienności, poglądów, tradycji religij­
nej a niekiedy także kulturowej. 
przedsiębi~rczoścl prywatnej; tworzy 
si~ obozy pracy wychowawczej, cen-

i 
tralizuje wszelkie d ziedziny iycia 
Przykładem może być Wie tnam, któ­
ry powtórzył dośt dokładnie metody 
prowadzące, Jeśli nie donikąd, to w 
każdym razie do kryzysu społ eczne­
go, gospodarczego, polity cznego. 

- I to jest pytanie, na któr e 
bezskutecznie poszukuję od powie­
dzi. Przykładów nie trzeba zresz­
tą szukać daleko Oto parę lat 
temu w Polsce uznano za błąd 
łączenie funkcji I sekretarza z 
pr~ewodniczeniem miejscowej ra· 
dz1e narodowej. Tymczasem w u­
bi~gł~m roku na konferencji par­
t~Jneł w Moskwie zapadła decy­
ZJa. ze w ZSRR funkcje te bę­
dzie się właśnie łączyć Co Polsce 
przyniosła operacja cenowo-do­
chodowa wie już każdy Niemniej 
u nas mówi się. że za dwa lata 
taką operację będziemy musieli 
przeprowadzić Jedno jest pewne · 
g~ybyśmy się wzajemnie uczyli 
wielu błedów można by uniknąć 

- Obserwatorzy zmian w ZSRR wy­
suwają tezę. że obecne kierownic· 
two ma do czynienia i podwójną o­
pozycją wewnętrzną: radykałami. któ· 
rycb symbolem jest Borys Jelcyn, o­
raz anonimowym „betonem" 

- Jest w tym trochę prawdy . 
z tym, że wielkiej różnicy mię­
dzy Jelcynem a innymi człon · 
kami Biura Politycznego na· 
prawdę nie ma. Jelcyn nie 1es1 
w każdym razie rewolucjonistą 
którv miałbv nowy odmiennv 
orogram społeczny · Tak zwan~ 
o:orawa Jelcyna wynika wi.ec 1 
7.Uoełnie innych przyczyn Oto 
...,.,..„.,.~ ""'hnr::irvd rll"nutnw;:inv<'h '-" 

Moskowskoj Prawdzie" ukazal 
~ię list robotnika, członka KC. 
atakujący go za rzekome wyko­
rzystywanie przywilejów, załat­
wienie mieszkania córce itp. Ten 
chv.'Yt najzupełniej w stalinow­
skim stylu, doprowadził do za­
mieszek w Moskwie. a w przed­
siębiorstwie, w którym pracowal 
autor, odbył się wiec i robotnicy 
uchwalili, że nie dopuszczą go do 
pracy, jeśli nie złoży legitymacji 
partyjnej . 

- Która opozycja jest w chwili o­
becnej silniejsza? 

- „Beton". gdyż ma w rękach 
aparat władzy . Uważam jednal~ 
że jeśli obecna sytuacja potrwa 
jeszcze rok lub dwa, nie będzie 
miał już potem wiele do powie­
dzenia. Liczę zwłaszcza na to, że 
dojdzie do zjednoczenia fron tów 

- W takiej ytuacji najczęściej m6-
wi się, iż nadzieją na lep ze Jest 

ZBllżENIA 

-------=-----------------------·-------------------------------„ZWALIMY WSZYSTll 
·IA TALI A'' 

narodowych tepublik (wszystko 
wskazuje na to. że dojdzie), a 
wówczas będzie to siła, któr ej 
nikt nie zdoła pokonać. 

- A jeśli Lamlast do ijednoczenia 
dojllzie do nas ilenia ię dążeu tlo sa­
modzielności? 

- lfi! wiqksze będzie d~żenie 
do suwerenności, tym lepiej! O­
czywiście, nie jestem za rozbi­
ciem ZSRR, uważam jednak, że 
takie pragnienia zmuszą kierow­
nictwo do przyznania naszym na­
rodom wiQkszych praw. większej 
autonomii. podetną obezwladnia· 
jący cen tra lizm. A może to przy­
nieść tylko i wyłącznie korzyśc i 
nam wszys Lkim . 

- Jak w tym chórze narodów od ­
zyskujących głos brzmi głos polski ? 

- Pol.a-cy w ZSUR są jedną ze 
150 narodowości ! Jeśli powiem, że 
republiki traciły język I kulturo­
wą tożsamość . to co mówić o ma­
łych skupiskach Polaków Ale sy­
tuacja korzystn ie się zmienia . Po­
jawiają się polskie szkoły . pol­
skie książki Gorzej jest z tym 
jeszcze na Syberii i w Kazach­
stanie. ale sytuacja Polaków na­
prawdę wygląda nico inacze j od 
obrazu. jaki daje polska prasa 
Polak szuka przede wszystkim 
faktów przemawiających za ru­
syfikacją Jest to ludzkie i zro­
zumiałe Warto jednak wiedzieć 
że na przykład w Kazachstanie 
trudno dziś spotkać rodzinę czy· 
sto polską ukraińską. kazachska 
czy białoruską Po prostu wymie­
szały się nacje I to już bez ad­
ministracyjnego przymusu. lecz 
naturalnie 

- Dla każdego Polaka najbardziej 
chyba drażliwą sprawą. jeśll Idzie o 
stosunek do wschodniego sąsiada, Jes1 
sprawa Katynia Czy \stnleje podob­
na psycbologlczna ba riera Jeśli cho· 
dzi o stosunek narodów 'ZSRR do Po· 
!altów? 

- Niestety. tale w ZSRR ist­
nieje pow!'?P<'hne or7Pkonanie. że 

mlod~ pokolenie. Tymczasem ani w 
Pol ce, ani w ZSRR jego perspekty­
wy wcale nie · rysują się różo"'o. 

- Polska młodzież jest o tyle 
w lep8Zej sytuacji, że nigdy nie 
była tak odcięta od św.iata . jak. 
nasza. Bo prawda jest taka, ie ; 
była za żelazną kurtyną. Kiedy 
kurtyna nagle została podniesio­
na, młodzi ludzie z przerażeniem , 
zobaczyli, iż jej władza była do ' 
niczego, że żyją w bogatym kra­
ju biednych ludzi, że byli okła­
mywani, oszukiwani. manipulo­
wani To. co się teraz dzieje, na­
zwałbym .,szukaniem siebie"; 
wiąże się to często z ucieczką od 
rzeczywistości: w narkomanię. al­
kohol , margines W każdym ra­
zie takiej orzestępczości młodzie­
ży. wcale nie na tle politycznym, 
jeszcze nie było . Mieszkam pra-
1.vie w centrum Moskwy ł dwa 
razy zostałem pobity kolo włas­
nego domu Gdy zapadnie zn1rok, 
miasto wymiera . Przyczyn y po­
gubienia się młodzieży są różne 
i jest ich wiele ale popa lrzmy. 
co dzieje się w szkołach Sa na­
uczyciele. którzy mówią : nie czy­
tajcie .. Ogońka" lub .. Literatur­
noj Gazety" bo tam piszą strasz­
ne rzeczy! Musicie pamięta~ że 
nasza historia jest wspaniała i 
najlepsza. że przewodzimy w 
świecie pod każdym względem. a 
niektóre niedociągnięcia. owszem 
istnieją przejściowo lnni prze­
konują natomiast · zapon1nijcie o 
tym. o czym was dotąd musieli­
śmy uczyć! Nasza prawdziwa ht­
<;toria wvglcida tak i tak' Do te­
go wszystkiego dochodzi poczu­
cie braku oerso0ktvw niemożno­
ki zaspokoienia 0budzonvch oo­
t:rzeb .Jak to wszystko rozwią­
zać? Doprawdv nif> włem W 
każdvm razie perspektywv fak­
t.vc?.niP c:a mało ontvmi!'tvczne. 

Ro2mowa odl1yła się w trakcie 
spotkania i mlodoiieżą szkół średnich 
w WT\lt w ł .omżv 

• 

Po pewnym czasie znaleźliś1ny się w Ne­
apolu. Faktycznie nie był zni.szc~ony_ W ~aż­
dym razie nie w takim stopni u mk mne 
przybrzeżne mi;łSta Tylko olbrzym.; port 
wojenny zapoznał się z alianc.ldmi bomb~· 
mt Ale tam nie mieliśmy zamiaru U!Jez 
dżać. Tym bardziej że amerykańska 
policja wojskowa w rejonach lotnisk por­
tów nie była łaskawa dla ciekawskich 
Wspominała o tym Mary Przypomniała o 
tym t teraz. kiedy mieliśmy się zatrzymać 
przed jednym 2 hoteli ~zteropfr;trowy bu­
dynek był strzeżony przez dwóch to!nierzy 
Amerykanie r uwagą spogladall na ieepa 
który podjechał do hotelu 

Mary p-0prosita. bym pozostał w samo­
chodzie. a ona pójdzie do recepcj; I zapyta 
o wolne pokoje Nic nie odpowiedziałe1n 
czułem się z.męczony. choć podr62 trwała 
trzy godziny Może to z powodu bezsennoś 
cl. albo klimatu który zaskaklwał częstym• 
wahaniami ciśnienia atmosferycznego. sko-

. kami temperatury w górskim terenie 1 · 
Mary wróciła niebawem 

ciu. 

Są kwatery - powiedzia la. 
Swietnie! - zawofałem. 
Ta hotel oficerski 
Wiem wiem. kochanie 
To jednak dobrze czyt a. z .po a ngielsku 
I ślepy odczytałby tę ta bli cę przy wejś-

Fa l-tycznie Bi er z wa li zki. J e tem zmę­
czona tą cholerną jazdą po serpe ntyna ch 
Podziękowałem jej za ostrożną jazdę a 

jej czarujący uśmiech był dowode m zadow9-
lenia z pochwały Kiedy brałem wal ;zki. 
wyszeptała: .,dziękuję" ; ruszyliśmy do ho­
telu. Recepcjoniści oczyw i8cie żoln1erze . 
błyskawicznie załatwili formalności meldun­
kowe Poszliśmy na pierwsze p1ętro do swo­
ich pokoi. 

Jak się okazało. hotel i za pa nowania du­
ce slużyl armii. \t\Tynajmowali tu kwatery 
oficerowie w?oscy ł niemieccy W :::zasie o­
fensywy wojsk amerykańskich ezterop iętro­
·wy budynek nie został nawet draśnięty po­
ciskiem. Brygady i dywizje parły na oól­
noc. Ocierały się e miasto !lle do większych 
walk ulicznych nie dochodziło Masy czoł­
gów ciągnęły traktami obok miasta w kie­
runku Caserta I Capua Ich eelem było uch­
wycenie rzeki Volturno Stamtąd Ameryka­
n.Je mieli uderzyć na Monte Croce I dale~ 
Później zdobyć Monte Cassino. 

Pokoje byty dość przestronne i sąsiado-
waty ze sobą. • 

- Jakże ty to zalatwilaś, że otrzymaliś­
my połączone drzwiami kwatery? - zapyta­
łem. - Masz tu znajomości? Byłaś już w 
tym hotelu? 

- A jak myślałeś? Już nieraz A szef 
recepcji tego hotelu to mój znajomy z Chi­
c?go. I żebyś się nie zdziwił. kiedy odezwie 
się po polsku. 

- Co ty powiesz? 
- Z pochodzenia P olak. Jego r odzice wy-

wodzą się bodajże spod Ostrołęki. 
Coś takiego? 
Bardzo fajny chłopak. Powi edzi ałam 

m!-1, że spotkałam się z kuzynem z Lomży, 
więc nie oponował. 

- Sprytna jesteś. Mar y ! Ale j ak Boga ko­
cham, kładźmy te w alizki i chodźmy do 
bufetu. 

- A po co, H enryku? 
- Jestem głodny jak wilk. 
- Zaraz przygotuję śruadanie. 
Zdolności kulinarne mojej dziewczyny by­

ły m: już znane. Tote:! bez zdziwienia w 
pięc! minut później _ zasiadłem do stolika 
Mary już przed wyjazdem pomyślała o przy­
gotowaniu talerzyków widelców t noży 
Tym razem zajadaliśmy się sardynkan1i z 
puszek 

- Pozazdośclć takich prz.ydzialów ofice ­
rom waszej armii - powiedziałem - Nies­
potykany to rarytas w czasie wojny 

Nie bądź śn1ieszny . Wasze wojsko też 
nie jest głodne 

- Owszem. nie można narzekać. Ale o.r-
dynki otrzymują tylko rekonwalescenci w 
szpitalach 

- Nie może być? Przecież te ryby są z 
Sycylli. To teraz królestwo sardynek Poło­
wy w tym roku są bardzo dobre. Kilka 
wytwórni przerabia sardvnk na trzy lm1a­
n.y Ciekawe że Anglicy również nie zajęl1 
się tą sprawą. 

- Bv~ może Anglicy nie sq zaintereso­
wan· sardynkaini, mając na uwadze słoik1 
z dżemem. 
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- Dżem a sardynki to różnica. N ie chce 
się wierzyć, żeby Anglicy k armili armię dże­

. mem. 

- A dlaczegóż nazywają ich nasi żołnie­
rze dżernojadami? I nie tylko nasi. Francu­
zi, Marokańczycy i Nowozelandczycy także. 

Mary wzruszyła ramionami. Nie podejmu­
jąc tematu powiedziała, że zejdzie do dy­
żurki oficera służbowego, by się dowiedzieć 
o imprezach w garnizonie. W mieście bo­
wiem czynna była opera, operetka i filhar­
monla. Czynne były restauracje i ~awiarnie. 
Podobno komendant garnizonu zezwolił na 
prowadzenie działalności rozrywkowej noc­
nego lokalu. Był on jednak przeznaczony 
wyłącznie dla oficerów amerykańskiej ar­
mii. 

- Pewnie chciałbyś pójść do opery? 
zapytała. 

- Wolałbym filharmonię. 
- O, lubisz muzykę poważną? 
- Przepadam. 
- Tego nie Wiedziałam. 
- Uwielbiam Bacha, Beethovena, lVIozar-

ta ... 
- A Fryderyk Chopin? 
- Chopin jest mego życia modlitwą. 
- Czy ty nie bluźnfsz? 
- Jest moją najcudowniejszą modlitwą, 

Mary. Jeśli udałoby się zdobyć bilety do 
filharmonii na jakiś koncert, byłbym ci 
wdzięczny. 

Mary uśmiechnęła się. Coś bąknęła pod 
nosem i opuściła pokój. Długo w recepcji 
nie zabawiła. Tam powiadomiono ją, że bi­
lety do filharmonii można otrzymać w gar­
n izonie. Można również zarezerwować miejs­
ce w operze lub operetce. Opera wystawia 
„Toscę" Pucciniego, operetka - „Wesołą 
wdówkę" Lehara. Nie wiadomo, z czym wys­
tąpi zespół filharmonii, skoro na słupach 
reklamowych nie naklejono afiszy z prog­
ramem, ale koncert odbędzie się, nawet gdy­
by nad Neapol miały przylecieć niemieckie 
eskadry. 

- Swietnie - powiedziałem. - Pójdzie­
my do filharmonii? Czy tak? 

- Tak, kochanie. 
- Boże! Ile to już lat nie sluchalem żad-

nego koncertu w filharmonii... 
- Jakże to? A zespoły kameralne? Sły­

szałam, że muzyczne ekipy docierają nawet 
na zaplecze fr:ontu. Anglicy są narodem mu­
zykalnym. Czyżby do waszego wojska ta­
kich zespołów nie kierowali? 

- Owszem, była grupka kameralistów na 
Bliskim Wschodzie. Jednak tak się złożyło, 
że nie moglem uczestniczyć w żadnym ich 
występie. 
Opuściwszy hotel spostrzegliśmy, że pogo­

da zaczęła się zmieniać. Od morza napły­
wały chmury, ale deszcz nie padał. Ruszy­
liśmy w pośpiechu. Być w Neapolu, a nie 
zwiedzić miasta - byłby to błąd niewyba­
czalny. Któż może przewidzieć swój los w 
czasie natarcia na twierdzę? Takiej okazji 
nie można więc zmarnować. 

- Będzie padać - zauważyła Mary. 
- A tyle było słońca, kiedy tu jechaliś-

my. Wydawało się, że słóneczna pogoda ut­
rzyma się przynajmniej trzy dni lub dłużej. 

- Tak tu · bywa. Odkąd przyjechałam do 
Italii, wszjrscy moi rodacy narzekają na złą 
pogodę. 

- I nasi chłopcy także. 
Na ulicy panował wielojęzyczny gwar. 

Słyszalo się rozmowy prowadzone po włos­
ku, francusku, ale w tym gwarze domino­
wał język angielski. Wiadomo, Neapol to 
garnizon Piętnastej Armii. To główna baza 
zaplecza pobliskiego frontu amerykańskich 
wojsk Tu znajdują się porty wojenne ł lot­
niska. Mimo zniszczeń lądują potężne sa­
moloty transportowe f olbrzymie okręty. Do 
zatoki wpływają transportowce - giganty, 
pod osłoną kontrtorpedowców. Wśród tych 
okrętów znajdują się I polskie jednostki. 
At się wi,erzyć n ie chce. Wykreślono Polskę 
z mapy Europy. A Polska jest! Jest na mo­
rzu. w powietrzu i prawie na w szystkich 
frontach. Na froncie wschodnim także. Cie­
kawe, że tu się nic nie mówi o tamtym woj­
sku. Nie wspomina się o Berlingu. Czy tam 
też nic się nie mówi o Andersie? 

- Zobacz! - powiedziała Mary. - To 
jednak Neapol otrzymał porcję bomb. 

- No tak. Jesteśmy najwidoczniej w pob­
liżu morskiego portu. Czyżbyś dotąd nie za­
uważyła śladów bombardowania? 

- N igdy n ie zbliżałam się do n eapolskie­
go portu. Wylądowałam w Reggio. 

- Nie byłem w Reggio. 
' - To miasto na samym czubku włoskie­
go buta 

- No. tak. Nawet spore, ale dość daleko 
od Taranto 

- Byłam w Taranta. 
- Co ty powiesz? K iedy? 
- Na początku grudnia . 
- W czasie lądowania naszych oddzia-

łów? 
- Zgadłeś, Henryku. • 
- Boże ty mój! Długo przebywałas w Ta-

ran to? 
- Okrągły tyd .deń. . 
- I nle doszlo do naszego spotkanra. Jak 

13.07.89 

PROGRAM I 

9.00. „ Vasco da Gama ze wsi 
Rupcza" (3). 
16.50. „Iskrą do Anglii" pro-
gram wojskowy. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Czter<lziestola tek'1 - se­
rial TP. 
18.30. „Z wiatrem i pod wiatr" 
- magazyn żeglarski. 

· 18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gos­
podarczy. 
19.30 DzienniJk. 

b t " film 20.05. „Pró a erroru 
fab. USA. 
22.00. Kroniki PAT. 
22.15. Pegaa:. 
23.05. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.30. „Strachy na la,chy" - ang. 
serial anim. 
19.00 Magazyn „102". ' 
i9.30. „Swiat--·roślin" {3) - · film 
dok. CSRS. 
20.00. Nie tylko muzyka:. „Wo­
kół Marsylianki'!. 
21.00. Ekspres report.~ów.. . 
21.30. Panorama dn1a. · . 
22.00. Studio teatraJ.ne „Dwój­
ki": Zygmunt I-Hibner - ,,Lu­
dzie cesarza". 
23.20. Komentarz dnia. 

14.07.89 

PROGRAM I 

9.00. Z serii „Arabella". 
16.10. Domator: „Przed weeken­
dem". 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30 „Czterdziestola tek" s-e-
rfal TP. 
18.50. „10 minu•t". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor r,ządowy. 
19.30 Dziennik. 
20.05. „Lato rewolucji" (2) 
franc. film fab. 
21.25. Kronlki PAT. 
.21.40 Czas. -
22.10. Józef Prutko-wski - ka­
lamburzysta liryczny. 
23.10. Echa dnia. 
23.25. $wiat jaki jest: „Wyrok 
na krążownik" - ang. film dok. 

PROGRAM II 

18.30. vVz:rookowa lista przebo­
jów. 
19.00. Konwój. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Humphreyem Bo­
gartem: „BuTzliwe lata dwu­
dzieste". 
23.35. Komentarz dnia. 

('----~ __ ) 
15.07.89 

PROGRA.1\1 I 

9.00 Z serii „Fragg.lesi" oraz 
„Szaleflstwa panny Ewy" (3). 
10.30. DT - \iViadomości. 
10.40. Stare, nowe. najnowsze. 
11.25. „Tradycje grunwaldzkie" 
- pr ogram wojskowy. 
11.55. Koncert życzeń. 

· 12.25. „Sladami Odyseusza" 
franc. film dok. 

· 13.05. Koncert laureatów II Mło­
dzieżowego Festiwalu P iosenki 
Sopot '89. 

. 14.05. Teatr Prozy: „Blis•ko ser­
ca". 
15.10. „Pan Anatol szuka m ilio­
na" - komedia pol. 
16.35. Losowanie Dużego Lolka. 
16.45. Studio Sport. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Portrety: „Barbarzyńcy z 
pal~tą" - film dok. 
18.05. Polityka. politycy. 
18.30. Butik 
19.00. Dobranoc. 

19.30. Dziennik. 
20.05. „Ryzykant" - film fab. 
USA. 
21.35. ,,Spotkanie ze Szwejkiem" 
(1). 
21.50. Tydzień w polityce. 
22.00. Przegląd sportowy. 
22.20. Miss Polonia półfinał. 
23.30. Telegazeta. 
23.40. Miss Polonia - finał. 

PROGRAM Il 

14.30. Bariery. 
15.00. „5-10-15". 
15.45. Małe kino: „Nemrik". 
16.15. Konwój. 
16.30. „$wiat ma.gil Davida Cop­
perfielda" - program rozryw­
kowy. 
17 .OO. „N a jdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy" - serial TP. 
18.30. „Wielka gra" - teletur­
niej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. „Eroica" pod batutą Je­
rzego Semkowa. 
20.55. Festiwal Piosenki · Czeskiej 
i Sł-Owacki·ej - Ustroń 89. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (10). 
22.40. Komentarz dnia. 

16.07.89 

PROGRAM I 

9.00. „Powrót z góry czarownic" -
film USA. 
10.30. DT ..:.-. Wiadomości. 
10.35. „Zycie na planecie Zie­
mia" - franc. serial dok. 
11.25. Kraj za miastem. 
11.55. Koncert życzeń. 
12.40. Pałace polskie: Rydzyna. 
13.10. Marek Sierocki zaprasza. 
13.35. „Tajemnice naszych kwia­
tów" - film dok. 
14.05. Agromarket. 
14.55. Pieprz i wanilia: „Tu żyli 
Indianie". 
15.40. „Panna dziedziczka" - se­
rial brazyl. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.10. Studio Sport. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Swiatła kabaretów" (1) -
serial ang. -
21.05. „7 dni - świat". 
21.35. Sportowa niedziela. 
22.50. Kinomania. 
23.25. Premiery po latach: „Dwój­
ka bez sternika" - film dok. 
23.50 Telegazeta. 

PROGRAM Il 

13.25. Jutro ppniedzialek. 
14.00. PKF. 
14.10. Sto pytań do ... 
14.50. Aktualności kulturalne. 
15.05. ,,Polacy" - film dok. 
15.55. Być tutaj. 
16.10. Zbliżenia, czyli fo i owo o 
filmie. 
17.00. Konwój. 
17.30. Bliżej świata. 
18.45. Rzecznik praw obywatel­
skich - prof. Ewa Łętowska. 
19.30. Chopina gra Bogdan Czar­
niecki. 
20.00 S tudio Sport. 
21.00. Festiwal Piosenki Czeskiej 
i Słowackiej - Ustroń '89. 
21.30. Ponarama dnia. 
21.45. „Wichry wojny" (18 - ost.). 
22.35. Komentarz dnia. 
22.40. Futurologia na dobranoc. 

17.07.89 

PROGRAl\-1 I 

17.30. „Czt rdziestolatek" - se­
rial TP. 
18.2a. Echa stadionów. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Gorąca linia. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Spektakl na bis: „Tym ra­
z~em żegnaj na zawsze". 
22.10. Kroniki PAT. 
22.25. „Ona przyszła prosto z 
chmur" - recital „Budki Suile­
ra". 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM II 

18.30. Czarno na białym. 
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Antena „Dwójki". 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Teletrans. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Międzynarodowy Turniej 
Tańca - Modlin '89. 
22.10. Biografie: „Donald Suther­
land - „Odpowiedz mi szczerze" 
- kan. film dok. 
23.05. Komentarz dnia. 

c 
18.07.89 

PROGRAM I 

9.00. „Wakacje z Ikarem" oraz 
film „Dziewczyna - pirat" (5). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Czterdziestolatek" - se­
rial TP. 
18.35. Radar. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Stop" - klub konsumenta. 
19.30. Dziennik. 
20.05. ,,Moja kuzynka Rachela" 
(1) - serial ang. 
21.00. Kroniki PAT. 
21.15. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. Wokół wielkiej ciszy. 
22.20. „Hajnówka - portret mia­
sta" - film dok. 
22.50. Echa dnia. 

PROGRMI II 

18.35. „Wojna ' domowa" (10). 
19.30. „Blisko nieba" - magazyn 
alpinistyczny. · 
20.00. Swiatowy Festiwal Polonij­
nych Zespołów Folklorystycznych. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Królewskie polowanie na 
słońce" (1) - film USA. 
22.40. Studio „Solidarność". 
23.25. Komentarz dnia. 

(..______~ _______ ) 
19.07.89 

PROGRAM I 

9.00. „Zgadywanie na ekranie" 
oraz film z serii „Piaskowy 
stworek". 
16.45. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.55. Informator wydawniczy. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Czterdziestolatek'• - se­
rial TP. 
18.30. Bez granic. 
18.50. „Z wiatrem i pod wiatr" -
magazyn żeglarsk i. 
19.00 Dobranoc. 
19.10. Bocznymi drogami. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Cudzoziemka" - pol. film 
fab. 
21.45. Kroniki PAT. 
22.00. Spojrzenia. 
22.30. Echa dnia. 

PROGRArv.t II 

18.30. Swiat festynów. 
19.00. Tokyo Music Festi\ral '89 
(III). 
19.30. „Nikaragua" program 
dok. 
20.00. „Ekokonwersja, czyli sko­
rzystać z szansy·' - program 
publ. 
20.25. Arie baroku śpiewa Wan­
da Bargiełowska. 
20.55. Z ziemi polskiej: ,,Za chle­
bem" ' (3). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „W labiryncie„ (29). 
22.15. Telewizja noc<ł. 

się to mogło stać? Pewnie nie wiedziałaś, 
że podróżuję w dywizji zwanej „Karpatczy­
kami''. co? (Cdn.) 

'----.!.=:~----------~·-------;~-----------------------
17.15. Teleexpress. 19.10. Z k~merą wśród zwierz4t . 23.00. Komentarz dnia. 



POLEMIKI 

„KONKURENCJA'' 
Z dużym zdumieniem przeczyta­

łem, wraz z kolegami z Prezydium 
Zarządu Głównego Związku Inwa­
lidów Wojennych PRL, publikację 
„Konkurencja" („Kontakty nr 
16/89). List do redakcji sześciu czy­
telnych podpisów" (dla czytelnika 
anonimów) atakuje prezesa Boguc­
kiego w celu poniżenia· go. Nies­
tety, bronić -się już nie mote. 
Zmarł bowiem zanim list-paszkwil 
został wydrukowany (5 marca 1989 

roku). Małostkowy dokument bra­
ku kultury przeleżał zapewne w 
redakcji. Choćby z uwagi na fakt 
śmierci atakowanego, należałoby 
dać spokój całej sprawie. Jednakże 
są także inne momenty w tym o­
publikowanym liście. 
Otóż owych sześć „czytelnych 

podpisów" - anonimów pozwala 
sobie kwestionować . obiektywizm 
decyzji zal'ówno władz Zarządu 
Głównego naszego Związku, jak 
i Głównego Sądu Koleże11.sk.iego, 
a także Komitetu Centralnego 
PZPR. Autorzy sądzą, że jeśli pi­
szą zażalenie lub wnoszą formalną 
skarge _ - sprawiedliwość następu­
je tylko wówczas, gdy żądania skar­
żącego zostały potwierdzone i uz­
nane. Decyzja inna, choćby w is­
tocie swojej była najbardziej wy­
ważona i obiektywna, jest tylko 
godna potępienia. W praktyce są-

downiczej tego typu „szukanie -
sprawiedliwości" nazywa się fa­
chowo pieniactwem, a polega na 
nieustannym podnoszeniu ciągle tej 
samej sprawy i zatapia??-iu · si~ w 
prowadzenie sporu, a nie w Jego 
rzeczywistym rozwiązaniu. 
Należy podkreślić, że całoś? pro: 

blem6w związanych z konfliktami 
kol. Boguckiego za jego życia, by­
ła kilkakrotnie i obiektywnie· bada­
na zarówno przez ·zarząd Główny, 
jak i Główny Sąd Koleżeński. Nie 
dopatrzono się czegoś, co dyskwa­
lifikowałoby go moralnie jako dzia­
łacza. Natomiast uznano, że dzia­
łał w wyjątkowo trudnym otocze­
niu co było przyczyną jego błęd­
nego postępowania i wielu osobis­
tych perypetii. Do niektó:ych . ~ 
nich trudno się nam w teJ chWlh 
ustosunkować, gdyż np. fakty po­
dane w artykule „Konkurencja" 
dotyczą także publikacji, których 
nie znamy, bo do nas nie dota;ły. 
Dochodzenie zaś prawdy po śmier­
ci kol. Boguckiego, byłoby chyba 
czymś niewłaściwym, bo rozstrzy­
ganiem jednostronnym. 

Osobna sprawa to inicjatywa 
p.p. Zygmunta Dłużniewskiego i 
Józefa -Kurczewskiego, · którzy zgła­
szają założenie Stowarzyszenia In­
walidów Wojennych „Weteran". 
Prawo o stowarzyszeniach nikomu 
oczywiście nie zabrania tworzenia 
nowych organizacji, choć chyba 
nie należałoby przewidywać sukce·­
su organizacyjnego w szersze j skali. 
W państwie bywa potrzebna, a na­
wet niezbędna polityczna opozy­
cja. Jednakże podział jednorodne­
go organizacyjnie środowiska dzia­
ła w sensie społecznym zawsze 
destrukcyjnie. 
Związek Inwalidów Wojennych, 

pozwalam sobie zwrócić uwagę, 
trzy dni po publikacji artykułu 

„Konkurencja" uroczyście obcho­
dził swoje siedem-dziesięciolecie, ja­
ko jedna z trzech najstarszych or­
ganizacji społecznych w Polsce i 
jedna z pięciu riajstarszych orga­
nizacji kombatanckich na świecie. 
Zdołaliśmy w jedności przetrwać 
znacznie trudniejsze chwile, niż 
niemożliwe w pełni do zrozumie­
nia (przyznajemy to) konflikty per­
sonalne w Łomży. Możemy redak­
cję zapewnić, że chyba przeżyjemy 
ta:kże inicjat;Ywę p.p. Dłużniews­
kiego i Kurczewskiego, ł wielkiej 
szkody z przyczyn tej inie ja tywy 

. nie odniesiemy. Mamy przed sobą 
znacznie ważniejsze problemy. 

JAN LIKOWSKI 
C:donek Prezydium ZG ZIW PRL 

rzecznik prasowy 

KONTAKTY „ KONTAKTOW" 

BEZ ROZPIESZCZANIA 
Serdecznie dziękuję :za wydruko­

wanie moich wspomnień („Kontak­
ty" nr Z/89). Jednocześnie proszę o 
sprostowanie jednego faktu. Otóż 

ten pan na pojedynczej f ote>grafii 
nie_jest moim mężem. Mój mąż nti 
grupowym zdjęciu stoi drugi od le­
wej. 

„Kontakty" sq bardzo cie1cawą ga­
zetą i z przyjemno~cią bum je czy­
tala. Nie mogę jednak zaprenume­
rować tygodnika. bo po prostu nie 
stać mnie na to. Renta moja wy­
nosi trochq ponad dwadzieścia t-11-
sięcy i trzeba dobrze się nagimnp­
stykować, cby jakoś żyć. Tak to 
już chyba będzie aż do śmierci .,;,_ 
ciągle zatroskanie o przetrwanie. 
Zycie nie pieści naszego pokolenia. 

APOLONIA ZNAMIEROWSKA 
Piasecznik 

ZADANIA . Z GWIAZDKĄ 
Podstawówkę ukończylam ćwierć 

wieTcu temu, a~e teraz kończę ;ą po­
nownie razem z dziećmi. Wiem. te 
cenzurki moich pociech sq zarobio­
ne przeze mni e. Zawsze pamięta­

lam, kiedy dać dziecku deskę, dru­
cik, .ramki do obrazu, plótno, lektu­
rę. Niektóre r zeczy pomagali mi 
zdobyć znajomi. Kolektyw pomagal 
mi też rozwiązywać zadane do do­
mu zadania z gwiazdką (trudne}, 
których i tak następnego dnia pani 
nie sprawdzała. Podobnie bylo z 
różnymi doświadczeniami. Pomagali 
mi laboranci, ekonomiści i inżynie­
rowie - im tt szystki.m serdecznie 
dziękuję. 

I Z zachótt..'an ia zdobylam oceny I 
wzorowe, jestem dumna. Potem do- ..... I 

wi~dzialam się, że moje dzieci zo· 
sto.ly zaklasyfikowane do wzoro­
wych. Widać, nie1ct6rzy nauczyciele 
przestali nauczać, bo klasyfikować 
latwiej. 

Kiecl11ś moje dziec1co mialo wypi­
sać jak najwięcej owadów szkod­
ników. Podsunęlam mu odpowiedniq 
lekturlJ, kazalam wypisać owad11 
szkodniki ł czeka.lam na final. Córka 
piątki nie przyniosla, bo pani powte­
dziala, że takich owadów nie mcz. 
To byro bardzo pouczające zdarze­
ftie. Wiem, że informacje trzeba do­
stosować do poziomu klasyfilr.atora. 

SZ'!Jbko mint1 wakacje i znowu 
dzieci wrócą do szkoly. Za moich 
czasów 1 września wszyscy stalU­
my M placu przed szkol4 i slucha­
lUmy przemówień. Potem kierownik 
(dyrektorów nłe bylo) co roku m6-
~U o wrze§niu 1939 "· ł o tym. te 
dzięki żolnie.rzom radzieckim mo­
żemy spokojnie się uczyć, Następnie 
wybrani uczniowie klepali wierszy­
ki ł na koniec kierowni7c poinfor­
mowal, g'azie jutro należy się zglo­
rić. Następnego dnia pani od ;ęzy­
ka polskiego pouczala nas, że uro­
czystość byia m i la i przyjemna ł w 
tym stylu pisaliśmy w zeszytach no­
tatki. 

, Moja. mama, która cieszyla się 
bazgrola??ti córki, zachowala kilka 
moich zeszytów i teraz oddala je 
moim dzieciom. Po ich lekturze mój 
syn powiedzial: wtedy też bylo nud- ~ 
no i tak samo glupio. a w ze.szy- .; 
tach też pisaliście nieprawde. Zgo- r 
da - powiedzialam, ale lekcje od- , 1 
rabialam sama. !. 

CZYTELNICZKA Z ŁOMŻY 
(na zwisko do wiadomo~ci redakcji.) 

SZANS.A NOW A 

~,-K N AK '' 
WARSZTATY SZKOLNE 

Zespołu Szk6ł Zawodowych Nr 3 
w tOM%V 

OGŁASZAJĄ 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na _sprzedaż prasy hydraulicznej typ PH 1-2, rok produkcji 1968, 
ceoa wywoławcza - 500 OOO zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 28 lipca 1989 r •. w War.sztata.ch 
Szkolnych Zespołu Szkół Zawodowych Nr 3 w Łomzy, ul. S1korsk1e­
go 166, O godL 10.00. 

W przypadku niedojścia do skutku I przetargµ, 11 przetarg odbę­
dzie sit w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.00. 

Zastrzegamy sobie prawo wyboru nabywców i unieważnienia prze­
targu. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej nal~ży w~łacić 
najpóźniej do godz. 9.00 w dniu przetargu do kasy w dziale księgo­
wości w Warsztatach przy ul. Sikorskiego 166. 

WYTWÓRNIA 
PÓŁFABRYKATÓW 

BETONOWYCH . 
w ŁOMŻV 

ul. Poznańska 
(naprzeciw PPS - krochmalni) 

OFERUJE 
• 

DO SPRZEDAZV 
-.t Trylinkę h-12, h-15 

2. Bloczki betonowe M-2, M-4, 
M-6 

3. Kręgi beton. (przepusty) ·(/> 
32, 80, 100, 120 

4. Krawężniki drogowe 
5. Obr.zeża trawnikowe 
6. Płytki chodnikowe. 

K-3236 

K-383 

OGŁOSZENIA DROBNE 
AUTOALARMY. domofony. alarmy. 

ł..omta 47-01, 26-33. K-3223-0 
ZGUBIONO dokumenty na nazwisko 

Andrzej Karczmarczyk, Kolno ul. Pro­
letariacka 8/19. Nagroda pK-689 

SPRZEDAM nowy kombajn zbożowy 
pólzawleszany Z0-20. Antoni Chrostow­
skL Nadbory 20, gm. Jedwabne 

K-3235-0 
SZCZENIĘTA - sznaucery - sprze­

dam.. Łomża, t el. 56-70 oo godz. 16.00; do 
godz. 16.00 - teL G0-79. K-3233 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne 7,32 ha 
bez budynków. .Jan Grużewski. Mikołaj­
ki 11, 18-412 Szczepankowo. K-3238 

SPRZEDAM przyczepę camping. Wiad<?-
mooć: Ło~a, Jednaczewska 6. K-tt41 
SPRZEDAM clą~ C-330. Roman .Jan-

kowski, Lutostań, «m. Łom~a. K-3240 
SPRZEDAM sad%arke czeską. Siebur-

czyn I, gm. Wizna. - K-3239 
UCZCIWEGO ZNALAZCĘ dowodu oso­

btstego WK 4679525 prosze o przesłanie 
go na adres: Zbigniew Kozlowskl. 2:awa­
<J7. 11-łOO Łonlla. Na koszt odbiorcy. 

K-3242 
lmOSZURK~ „POZYc.JE MIŁOSNE„ o­

trz:yma.sz wpłacając 1.000 zł zwykłym 
przekazem na adres: „GOLDMAR" Opo-
łe-1 skrytka H. k 132-0 
HALSZKA ŻARY Skrytka 12 kojarzy 

malieństwa krajowe. zagraniczne. 
p 704-0 

SZCZĘSLIW Ą rodzinę zalo~ysz - na­
t>!sz . ,Podlasie" 21-305, Suchowola 1 wy­
syłamy fotokatalogi. D 731-e 

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-PRODUKCYJNE 

,,S T A R M E X'' 
Spółka z o.o. 

83-200 Starogard Gdański 
ul Lubichowska 63 

OFERUJE DO SPRZEDAŻY 
El stal waJcowanq okrqgłq w gat. 1 O-SS w grubościach 10-22 mm, 

w kręgach w cenie 130 zł za 1 kg. 

ORAZ · PRZYJMUJE ZA·MóWIENIA NA: 
El kraty „VEMA" i ,,MOSTOSTAL" czarne i ocynkowane, 
EJ regały ·magazynowe z kątownika pełnego 5-półkowe o wymia­

rach 2000 X 1OOOX600 oraz 2400-2500 X 1000-1200 X 600-700, 
EJ regały specjalizowane paletowe. 

lnformacv udziela się telefonicznie pod nr 233-75, tlx 0512282. 

wa; MMMM#$*iiJi?#J.iMCM 

K - 355-00 

+-FSBEr A & ~ +a 

Z .U.P. „ XERO-DRUK" 
18-400 lOMZA Ul.RAGl!lł A 14a 

/ZRZESZONY W SPÓtDZIHNI Til.3!-SS 
~-~RZEMIEŚLNIGZEJ .PRODUCENT" W lDMŻY I 

k 344-0 

13 
KONTAKTY 

1989-07-16 , 



r 

------------- -----~------------------------·-----------------------------------·----------·------------------------------------PR:Z.EOSIĘE.IORSTWO GEODEZY JNO-KARTOGRAflCZNE 

w ŁOMŻY · 

NA SPRZEDAŻ: 
- samochód marki Nysa T-521, rok produkcji 1976, nr fabryczny 175270, 

nr silnika 532396, nr rejestracyjny LOA 1328 

cena wywoławcza - 800 OOO zł 

Samochód można oglądać w godz. 8.00-14.00 w Łomży, ul. Turlejskiego 
1 o. 

Przetarg odbędzie się o godz. 1 O.OO w dniu 19 lipca 1989 r. w Łomży -przy 
ul. Turlejskiego 1 O, w biurze Przedsiębiorstwa Geodezyjno-Kartograficznego. 

Biorący udział w przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 1 O proc. 
ceny wywoławczej samochodu na konto Bank Gospodarki Żywnościowej 
\V Łomży Nr 845005-1502-131. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPLOATACJI WĘGLA ,,ZACHOD'' 
W ZABRZU 

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 

K-386 

IMJAIKOSIOW'Y 
w Zabrzu, u. Makoszowska 24 

ZATRUDNI OD ZARA~ DO PRACY POD ZIEMIĄ 
mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślusarz, elektryk, · 
pracownik niewykwalifikowany pod ziemią oraz pracowników na powierzch­
ni w zawodach: murarz, dekarz, zdun, robotnik budowlany. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ: 
~ wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w zależności od stopnia 

kwalifikacji i stażu pracy, 
~ wynagrodzenie z Karty Górnika, 
~ deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracowników żonatych), 
~ roczne nagrody z funduszu zakładowego (13 i 14 pensja), 
~ z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysokości miesięcznego 

wynagrodzenia, 
~ jednorazową pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 1 OO OOO zł dla 

pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek małżeń­
ski po O 1.02.1982 r ., umarzaną po 5 latach nienagannej pracy, 

~ premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 
~ zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 
~ dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 5540 zł miesięcznie 

i do 5 lat w wysokości 2770 dla osób, które po raz pierwszy podjęły 
pracę pod ziemią, 

Nie przyjmujemy kandydatów do pracy zwolnionych dyscyplinarnie lub z po­
rzuceniem• pracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE DO PODJĘCIA PRACY: 
GJ dowód osobisty 
G legitymacja -ubezpieczeniowo 

8 książeczka wojskowa 
' G świadectwo pracy 

EJ świadectwo szkolne 

c:J dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające cza­
sokres pracy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może pra­
cować poza rolnictwem. 

Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnienia, po osobistym zgło­
szeniu się lub telefonicznie 71-40-41 wewn. 5655. Przy Kopalni istnieje Za­
sadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu, ul. 3 Maja, przyjmująca młodzież do 
nauki, w wieku 15-18 lat. Informacji udziela sekretaria.ł szkoły, telefon: . 71.• 
-29-15. 

K-532-0 

' ' 

Zasadnicza Sżkoła Górnicza 
KOPALNI WĘGLA KAi\11ENNEGO 

„KATO\VICE" 

w Kato,vicach, ul. Scigały Nr 9 

OGŁASZA 
WPISY CHŁOPCÓW 

BEZ EGZAMINU 
WSTĘ. PNEGO 

do klasy I (pier\vszej) na rok szkolny 1989/90 o specjalnościach: 

Y górnik kopalni węgla kamiennego, 
'Y mechanik maszyn i urządzeń górnichva ·podziemnego, 
'Y mechanik maszyn i urŹądzeń przeróbczych, 
'Y elektromonter górnictwa podziemnego, 
'Y monter teletechnicznych urządzeń w górnictwie, 
'Y Szkoła Przysposobienia do Zawodu - 2 lata. 

H'arunhi przyjęcia 
ukończona klasa ósma (SPZ - VI klasa szkoły . podstawowej) 
wiek od 15 do 17 lat (SPZ - ukończone 16 lat życia) 
dobry stan zdro\via 

SZKOŁA 
ZAPEWNIA 

b, bardzo dobre \varunki pon1ocy n1nterialnej: 

w klasach I (specjalność górnik kopalni węgla kamiennego) 

- 14 500 zł, 

(inne specjalności) 
- 9000 zł, 

w kla ach n (specjalność górnik kopalni węgla kan1iennego) 

- 17 500 zł. 

(inne specjalności) 
11 OOO zł, 

w kła ach III - 18 OOO zł, 

:'V bezpłatne podręczniki i przybory szkolne, • 
·, '\/ uczniom b. dobrym miesięczną pren1ię w wysokości 50 proc. 

pomocy materialnej, 
/y bezpłatne całkowite ubranie robocze i wyjściowe, 
. 'V wyjazdy na obozy letnie i zimowe w kraju· i za granicą. 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można roz"\vijać własne zain­
terł!so,vania \V zespołach szkolnych: 

- zespół muzyczny, 
- zespół elektronic~ny1 
- zespól komputerowy 1 

- zespól żeg1 a;: ski, 
- zespól ·fotograficzny, 
- zespół turystyczny, 
__. zespół plastyczno-dekoratorski i inne. .. 

. UCZNIOM ZAMIEJSCOWYM 
ZAPEVVNIA SIĘ 

<) pokoje 2- i 3-osobowe w internacie szkolnyn11 
I <> całodzienne wyżywienie. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuo,vać naukę w Technikum 
~órniczym dziennym łub wieczorowym. 

K-124-0 



Program li Ogólnopolskich 
Spotkań Teatru w Walizce 

P!Ą TEK, 14.07 .89 
ŁOMZA 

godz. 10.00 oraz Giełczyn, godz .. _}2.00. 
A Pożarcie królewny Bluetki 
Kli~aszewnica, godz. l l.00 oraz 
MGDK Grajewo, godz. 13.30. A ,. W 
co się bawić" - Białaszewo, godz. 
11.00 oraz MGDK Grajewo, godz. 
13.30. 

KONTAKTY 

1989-07-16 

Spektakle dla dzieci: 
.A Czysta forma w walizce" -

ODK "ul Małachowskiego, godz. 12.00 . 
.A Poża

0

rcie królewny Bluetki" -
śwl~tlica ŁZPB „Narew", godz. l:!.00. 
A „Tygrysek Pietrek" - klub SM 
„Perspektywa", godz. 12.00. A .,.W 
co się bawić" - klub SM „Perspek­
tywa", godz. 17.00. A ~Rekreacje 
Mikołajka" - świetlica LZPB „Na­
rew", godz. 11-.00. 

„ 
Spektakle dla młodzieży i doro­

słych 
.A Gry" - Państwowy Teatr 

Lalek'. godz. 19.00. A „Op~wi~ść ~ 
okrutnym zbójniku folsztynsk1m 1 

nieszczęsnym kacie Holezuszce" 
ODK, godz. 19.00. A „Zda.rzenie z 
wielkiego świata" - Galena „Pod 
Arkadami", godz. 17.00. 

Drugiego dnia świąt wiellcanoc­
nych Edmund S. i Jędrzej K. z 
Grajewa wybrali się, wypiwszy 
wcześniej co nieco, na space~. l'!a 
ulicy Wojska Polskiego spotk_ah nie: 
znane im dziewczyny, Jadwigę J. i 
Danutę O. Nawiązala się konwer­
sacja w t r akcie której Edmund S. 
zapr~sil wszystkich · do swego mie­
szlcania (żona akurat wyjecha;la). 'Y" 
restauracji Panorama" ku.pil dwie 
butelki wódki. Allcohol skończyl się 
szybko, więc gospodarz w obecnoś­
ci dziewczyn otworzyl domową 
skrytkę, wyjąl z niej pien~ądze i 
poprosił kolegę, by ten przy~iiósl na:­
stępne dwie butelki. Jadwiga J. i 
Danuta O. pily niewiele, a calą 
swą uwagę poświęcaly na dolewanie 
wódki mężczyznom. Wkrótce obaj 

TEREN · 

Spektakle dla dzieci (kluby „Ruch") 

A „ Tomek Wiercipięta„ -:- Klu­
kowo, godz. 10.00 . oraz Malec, godz. 
US.OO. A „Serce z kartonu" ~ Gieł­
czyn, godz. 10.00 · oraz Andry~hy, 
godz. 18.30. • „Diabeł w cyrku' -
Konarzyce godz. 10.00 oraz Grabo­
wo godz.' 16.30. A „Tadek Nieja­
dek" - Wyszonki-Wypychy, godz. 
10.30 oraz Skórzec, godz. 16.00. 

SOBOTA, 15.07.89 

ŁOMZA 

Spektakle dla dzicei 

.ł. „Czysta forma· w walizce" -

samochodem opu§cily Grajewo. Do­
piero 20 kwietnia w . Bial31mstoku! 
na bazarze, Edmund S. f'Ozpoznal a 
zatrzymal Jadwigę J. Byla tD bluz­
ce jego żony i sprzedawala Je~o 
rzeczy. W czasie przeszu1cania 
mieszkań obu podejrzanych Q!lzys­
kano część zlodziejskiego lupu, a 
część Jadwiga J. i Danuta O. :ztor6-
cily po kilku. dniach. W ostatnich 
dniach do Sądu Rejonowego 1D ~T'!'­
jewie skierowano akt oskarzenia 
przeciw obu. paniom.· Grozi im _ka~a 
od 6 miesięcy do 5 lat pozbawienia 
wolności i obligatoryjna grzywna. 

-El-
. 

RUSW w Lomży ustalił i zatrzy­
mal sprawcę napadu rabunkowego, 

lub SM „Pe1;spektywa" •. go~iz .• ~2.00. 
A. Dzielny cynowy zoln1erz . 
klub SM ,Perspektywa", godz. 17.00 . 
A „Bajkoteka" - .§wietlica „Nar~w'', 
godz. 12.00. A „Diabeł w cyrku -
PTL, duża sala, godz. 12.00. A „Re­
kreacje Mikołajka"· - ODK, godz. 
12.00. A Rekreacje Mikołajka" 
Galeria „P~d Arkadami", godz. 17.00. 

Spektakle dla młodzieży i do­
rosłych 

A „Do widzenia do jutra" 
PTL, sala prób, godz. 19.00. 

TEREN (kluby „Ruch") 

~ Tadek Niejadek" - Giełczyn, 
godz."10.00 oraz Brzeziny, godz. ii.30. 
" Serce z kartonu" - Brzeziny, - „ 

wsf Bieduszki Ml. (gm. Kętrzyn}, 
podejrzanym o to, że 16 czerwca w 
Grabowie dokonali rozboju na 
Henryku W. 

-r:J-

Zatrzymany zostal również Z bi­
gniew L. z Zawad. Twor~k. (gm. 
Prostki), ojciec pięcio1·g_a ~zieci, P~­
dejrzany o to, że wspolnie z Kazi­
mierzem M . wlamal się do 11 dom­
ków letnis]. owych. 

-8-
Postępowanie przygotowawcze 

przeciw Krystyni e P ze wsi Kraso: 
wo (gm. Piekuty Nowe) prow~dzi 
-Rusw w Wysokiem Maz. Kobieta 
podejrzana jest o t o, że - pracując 

kronik /HO 

- Biedny cwv1;. „e:;.11cze me „ 1e, że jutro wychodzi za kaucją. 

panowie, pijani, zasnęH. \.Vówczas 
Jadwiga J. zaczęła penetrować 
mieszkanie, a Danuta O. obserwo­
wala, czy któryś z mężczyzn się nie 
obudzi. Zapakowawszy dwa swetry, 
bluzki t różne przedmioty łącznej 
wartości olcolo 260 tys. zl i dwóch 
reklamówek, a 231 tys. zl, 50 dola­
rów USA ł 500 forintów do kiesze­
ni, przedsiębiorcze dziewczyny zam­
knę ly mieszkanie na klucz (który 
następnie wyrzuciły) i okazyjnym 

dokonanego 26 czerwca na Wiesla­
wa D. Okazal się nim Mirosław K. 
z Lomży, niepracujący kawaler, ka.­
rany już wcześniej za przestępstwa 
kryminalne. 

-G-
Prokurator rejonowy w Lomży za­

stosowal areszt tymczasowy wo­
bec Waldemara F. z Grabowa OTaz 

· dozór milicyjny wobec Jerzego P. ze 

• łi fi 9" 

jako ekspedientka w sklepie GS 
SCh" Nowe Piekuty - sprzedaia ::od tylu" lodówkę i dwie praUci. 

-8-

-
ę 

-
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-

N a trasie Łon:iża-M iastkowo, w 
pobliżu wsi Chojny, kierujący for 
dem Adam 2. stracil panowanie nad 
kierownicą, zjechal na lewą stron 
jezdni i uderzył w drzewo. Kierow 
ca znalazl się w szpitalu, a re11ion 
samochodu będzie kosztowal (po o 
becnych cenach) okolo 9 mln zl. 

-El-

y Z metalowej szafy Komend 
Chorągwi ZHP w Lo1nży znikną 
magnetowid „Wideomaster" i kom 
puter „ Tirnex" wartości ok. 2 mln z 

l 
-
i. 

-8-

-W lomżyńskim „Fadomie", pod 
czas Tozladowywania żwiru z samo 
chodu. „Kamaz", spadl ze skrzyn 
ładunkowej na ziemię ladowac 
Lucjan R., ponosząc śmierć na mie 
scu. Przybyly na miejsce zdarzen 
lekarz stwierdził, że doznał on za 

-
i 
z 
j-
ia 
-

walu serca. 

-c:J-

va Na balkon mieszkania Zdzislai 
J. spuścił się nocną porą, przy p 
mocy linki od huśtawki, Szczepa 
N. Następnie dostawszy się prz 
okno do środka, zabral sfę do pen 
tTowania. pomieszczenia. Zainteres 
wala go' zwlaszcia biżuteria, te 
wizor turystyczny oraz magnetow 
W ulotnieniu sfę z lupem przeszk 
dzili mu domownicy. Zatrzyma 
przyznal się też, iż tej samej no 
okolo 23.00, ukradł z mieszkan 
Boguslawy B. w os. Waltera tor 

o-
n 

ez 
e-
o-
le· 
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o-
ny 
cy, 
ia 

turystyczną. 
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NIEDZIELA, 16.07.89 

ŁOMżA 

Karnawał Teatru w \Valizce 

A Pożarcie królewny Bluetki"' -
klub SM ,,PerspektY\ł/a", godz. 10.00. 
A. „Bluetka" - .klub SM .,Persp_ek­
tywa" godz. 11.00. A „Tomek Wier-

• p k... " cipięta" - klub SM •• e:spe .LYW~. , 
godz. 12.00. A ,.RekreacJe M1koła~; 
ka" - klub SM ,,Perspektywa , 
godz. 13.00. A „Tomek Wiercipi<;­
ta" - ODK, godz. 10.00. A „ W co 
się bawić" - ODK, ~od~; 11.00. ~ 
Dzielny cynowy żołnierz - ODI\., 

godz. 12.00. A ,,Bajkoteka" - ODK. 
godz. 13.00. A „Diabeł w cyrku" -
PTL, duża sala, godz. 12.00. 

„ Meteor'' CIECHANOWIEC: 14-
- 16.07 - „Dzikun", pol., od l. 12; 

-19.07 - „Pantarej", pol., od 1. 18 
15 

:,Roma" GRABO\VO: 13-14.07 -

" Wyznawcy zła", USA, od 1. 18; 15-
16.07 - „Pożegnanie z Afryką", 
SA, od 1. 12; 18- 19.07 - „Gliniarz 
Bewerly Hills", USA, od 1. 15. 
„Wrzos" KOLNO~ 14-17.07 

-
u 
z 

" 19 
Czarna wdowa", USA, od 1. 15; 

.07 - „Tabu", pol.; od 1. 18. 
„Millenium" ŁOM.ZA: 15-19.07 -
Dotknięci", pol., od l. 18. 
„Październik" ŁOM.ZA: 15-18.07-
Paryż-Teksas", RFN, od I. 18. 

" 
„ 

u 
„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC- ł 

KIE: 15-16.07 - „Orły Temidy'', 
SA, od 1. 15; 18-19.07 - „Scho­
ami w górę, schodami w dól", pol., d 

o 

" 
" c 

d 1. 15. 
„Kosmos" ZAMBRÓW: 13-16.07-

Kaczor Howard", USA, od l. 15; 
\Vielka draka w chińskiej dzielni­
y", USA, od 1. 12. 

ogłoszenia ekspresowe 
z 
WYNAJMĘ pokój z kuchnią w Zambro­
wie. Opłata w bonach za rok z góry. 

ambrów, tel. 36-62. K-3243 

z 
WYNAJMĘ pawilon branży przemysło­
wej „SANDRA", ul. Wiejska 2 A, Łomża. 
głoszenia pod ww. adres w godz. 
1.00-17.00. K-3252 

SPRZEDAM „Wartburga" 1987 r. Łomża, 
1 

t el. 60-10 wieczorem. K-32-54 

Wyrazy głębokiego współ­
cźucia 

IRENIE JAGIELSKIEJ 
z powodu śmierci 

SYNA 
składają 

pracownicy Bursy 
Szkolnej nr 2 w Łom­
ży 

K-392 

Wyrazy głębokiego współ-
czucia 

-

Kol. LUCYNIE 
BARGIELSKIEJ 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają: 

; 

Rada, Zarząd i współ­
pracownicy Spółdzielni 
Rzemieślniczej Rzemiosł 
Różnych w Łomży 

K-393 
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dobrI żar t 
tynfa wart 

Pora urlopowa w pełni. 
• omżyi1skie odwiedza wielu 

r.urystów, z których c,zęść za­
pewne sięgnie po nasze pis­
mo Za tern wszystkim naszym 
nowym Czytelnikom wyjaś­
niamy w kilku słowach · ideę 
i regulamin nieus'tającego 
konkursu na najlepszy ry­
rnnek satyryczny, publikowa­
ny w bieżącym roku na ła­
mach prasy krajowej. Otóż, 
co tydzień zamieszczamy trzy 
rysu.nki trzech autorów, z 
których Czytelnicy wybierają 
tch zdaniem riajlepszy, wpisu­
jąc numer rysµnku do za­
łączonego kuponu. , Wśród 
wszystkich, którzy k~pon ten 
prześlą_ na_ n~sz adres! . r.Qł,_lo-

sowujemy co tydzieó. dwie 
.nagrody książkowe. Rysunek 
z największą liczbą głosów 
przechodzi do następnego e­
tapu konkursu. Grono fa­
chowych jurorów w grudniu 

0 
br. wybierze trzy najlepsze 
rysunki spo$ród cotygodnio­
wych zwycięzców. Autorzy 
tych prac ,otrzymają złoty, 
$reb:i:ny i Brązowy Tynf. na­
tomiast Czytelnicy, którzy 
wcześniej wytypowali później ­
szych zwycięzców, mają szan­
se wylosować cenne nagrudy 
rzeczowe. Zapraszamy w:ęc 
clo konkursu i życzymy dob­
rej zabawy oraz szczęścia ,,v 
trakcie losowania nagród. 

W kolejnej edycji konkur­
su (kupon nr 30) zwyciężył 
rysunek JACKA RUPIŃS· 
KIEGO (nr 2). Nagrody książ­
kowe wylosowali: DARIUSZ 
DUDARYK (Zambrów) i 
WOJCIECH KARBOWSKI 
(Olecko). 
I. • ' - • • . 

- . . • • .. „ ... ·--

podredakcyjna . 
ekstrapoczta 

Szan.owna Red:akcjo! 

Przepraszam, że może aby 
zawracam glowę błahymi 
sprawami, a.le myślę, że choć 
1eden z tych tr.zech wierszy 
w Waszym tygodniktt warto 
będzie opublikować. Nie mo­
gę się dowiedzieć ani prz·~­
czytać, bo Wasz tygod·riik 
prawie nie dociera do Ost·ro­
wa. a jak się pokaże gdzieś. 
10 po znajomości roz'1 r.ipią 
sa.mi pracownicy ,Ru"Cfi1t'?, 
tak że jest trudno dostępny. 
lak bylem w polowie kwiet-
nie ui WarszaJ.V i e, to dostaiem' 

jeden egzemplarz okazyjnie, 
bo też nie w każdym kiosku 
byty f .„/. Później jeszcze pi­
sałem do Was, bo wyslalem 
trzy wiersze o Sikorskim, 
Stalinie i o naszym rodaku 
Papieżu i nie wiem, czy są 
coś warte, czy też nie. Teraz 
jeszcze raz się ośmielilem 
napisać do ~'as i przyslaó 
inne ·wiersze, ale chcialem 
wiedzieć, czy są za blahe i 
nie warto sobie glowy zaw­
racać i przestać pisać do 
W as, czy utrzymad kontakt z 
Waszą H.edakcjq f„-1- Kończę 
już tych · kilka sl6w, bo może 
macie ważniejsze sprawy do 

.opublikowania, a ja wam glo-
wę zawracam. 

z voważaniem 
' LUDWII{ KLAMKA 
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Na fali demokratyzacji i 
liberalizacji rodzą się oraz 

. wznoszą coraz wyżej różne 
towarzystwa, stowarzyszt'nh, 
związki i specgrupy, Ogła· 
szają one swoje manifesty j 
po zarejestrowaniu czekają 
na chętnych. Jak dotąd, jest 
już tego bodaj kilka tysięcy. 
Przeciętny Polak wkrótce 
zacznie czuć się źle, jeśli do 
czegoś się nie zapisze. Oto 
nasza propozycja: obywatelu, 
zapisz się do Klubu Wyz­
nawców Prawdy i Mądrości, 
który założył pan Edward 
Piszczałka (Wrocław 50-900, 
poste restante). Niźej poda· 
jemy wyciąg z regulaminu 
klubu: 
„Główne cele - zorgani­

zowane propagowanie roz­
wiązań problemów natury 
moralnej, filbzoficznej, ide­
owel, egzystencjalnej itp. Du­
chowo doskonalenie ludzi ze 
wszelkimi dalszymi dobrymi 
tego efektami. Umożliwianie 
wszystkim zainteresowanym 
radykalnie proste 1 pełne na­
bywanie ogólnej, c~::0 ~ciowej 
wiedzy o świecie, o c .... 1on-ie­
czym w nim miejscu, o tym, 
jak powinniśmy żyó i postę­
pować, także działać, aby 
życie było optymalnie i po­
wszechnie jak najlepsze." 

Pan Piszczałka pisze dalej: 
„Realizując główne cele te­
go klubu, zamierzam posłu­
giwać się rozwiązaniami już 
dokonanymi i opracowanymi 
przeze mnie, a także rozwią· 
zaniami, które przygotuję po 
zgłoszeniu zapotrzebowania 
na nie przez zainteresowa­
nych". 

No i proszę! Narodził slę 
sam Seneka, Platon, Marks, 
Engels i może jeszcze bóg 

' Kriszna w jednej postaci. a 
my. ciemniaki dotąd n· - --
ten temat nie ~·:-.:i-•- · ·~--· 
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Na1Lepszymi środkamt pobudza· 
:tącymi są podobno niektór e po­
trawy - do takiego w~tosku do· 
szlt naukowcy japońscy. I ta l~ 
spożywane na surowo w dużych. 
tLościach krewetki p owodujq przy · 
spieszenie t dtugotrwaŁość wzwo­
du członka . Orzes2kt, zwtaszcza 
ztemne, t ald:e przyspieszają erek· 
cję , czarna fasoLa brazyU;Jslca 
działa z kotet pobudzająco na 
kobiety, a suszone dżdżowntce ( ! ), 
dodawane do zup niekwaśnych t 
nieostrych, przedtużajq libido od 
st rony, jeśli możne' tak powie­
dzieć, psychtcznej To wszyst1co 
jest jedna1c niczym przy pewnym 
rodzaju kaktusa, spo~ywanym 
najch.ętntej przez lnd!an melcsy· 
kańsktch . Po 2jedzentu kiiogra­
ma tego niezbyt smacznego spe· 
cjatu mętczyzna potrafi nie spać 
przez dwie noce t ntestrudzente 
bez przerwy zajmować się t11mt 
sprawami. Czy kobiety to wu­
trzymują, o t y m naulcowcy nie 
ptszą . 

• • • 
w A rgen tynte powstae ntelegat­

ny pókt co. związelc zawodowy 
sulenerów ł stręczycteit. w oglo · 
szonym mantfeściA zarzqd zwtqz­
ku pisze, że ludzie parający się 
t ym zawodem zostai! zmuszeni c!o 
zor gantzowanta się , ponteważ „wy­
zysk stosowany przez poLicję, 
przecliodzt v;szetkte pojęcie". w 
niektórych okręgach i miastach 
s11terier musi oddawać dwie t rze­
cie swojego zarobku, a że prosty­
tutki w tym kraju są wzgtędnie 
ta nie, grozi atfonsom finansou:a 
klapa Manifest odwoluje się do 
solidarności zawodowej, rzecz bo­
wiem w t ym, ~e ntekt6rZ1J sute­
nerzy mtmo wszystko do zwtqzlcu 
nateźeć nie cltcq. 
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FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

* * * 
Bardzo nas wszystkich Polaków wzrusza, 
Przybycie do nas ameryka1iskiego prezydenta Busha. 
Na pewno zachodni politycy będą się zlo§cić, 
Ze będziemy w Polsce takiego polityka gościć . 

Niedawno zacząl swoje prezydenckie urzędowanie, 
A już sobie zdobyl międz·y rodakami zaufanie. 
Nawet pani premier Wielkiej Brytanii Thatcher, 
Chętnie przeszlaby się z nim na spacer. 

Zapowiedzial też podróż i wizytę u Gorbaczowa, 
I na pewno będzie ważna między nimi rozmowa. 
Bo wygląda na 'rozsądnego i mądrego czlowieka, 
l z żadnymi rozsądnymi posunięciamł ni e zwleka. [ ••• ] 

LUDWIK Kt.AMKA 
63-400 Ostrów Wlkp. 
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POZIOMO: 2) t:uitnka, '7) po- PIONO\\'Os l) rzeczny tub elek-
ciecha królewskich ptak<>w, 8) tryczny, 2) niejedna na ba1nle, 
,ptocbllwy" bletal, 9) Franciszek. 3) człowiek niewd:alęczny, •> 

znany aktor polski, 10) przepływa fabrykant, 5) Imię autnra baletu 
przez Wrocław, 12) ezarość ,,Spartakus" S) kr,iek kiełbasy , zmierzch, 15) następca Jerzego lO) armatura, ll) łlustracJa 13) W:.iszyngtona, 16) miasto w woj. wynih odeJmowanla Uł pałacowy 
suwalskim, 17) przetwór 1Jwocowy, pok6J mieszkalny 23) unłwersy. 
18) wieprzowina, baranina, 19) tecka 'lala 'M\ 'lPolna, !5) Japoń 
strefa, rejon, 20) w porzel<ad1o z ski oapóJ narodow:v 2n twterdza makiem, 21) skośne ścięcie na warownia. (HCL) 
końcu elementów drewnianych Wśr<>d C:aytelnlk<>w. którzy w 
22) jamnik, 25) skandynawska le· ctągu to dnt nadeślą prawldłowt> 
genda, podanie 27) dorosła panna r<nwtązante rozlosujemy nagro. 

PRA WD Y 28) 1 'agod2ente b6Iu, cłerpienla dy ufundowane pne11 Społecznt 29) monarcha 30) okres letniego StowanY11zenlt Ptl\Soznawcze wypoczynku dzieci I młodzieży ,Stopka". 

k. t k l - ROZWIĄZANIF KRZVŻÓWKt Z NR 2-4189 li pe a D arne •POZIOMO: monolog, gość. szok, Tot, t{owno. odlot. ko1\, woi-k 
skok. lotokot PIONOWO· kość. Kolno, tors .I<ołokoł" monopol tok ~ie można• Zf~~rganiZO• to~ag~~~: \~~~gso~~l~: A.LF.KSANDRA ANOREJUi{ z t.omt:v (wazon) wac dezorgan1zac11. ZYGMUN'T BIAŁUCHA z Łomt.y (torbf)) . JADWIGA JAS'l'RZĘBSl'.{A 
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uu~ąu 01u u" I ANDRZEJ PODULitA („Sztandar I Z K 'ńskl z Troszyna (książkę) , WOJCIECH SMORZ z Gltycka <robot) l ADELA I • - - ••• • Młodych") • rasa STACHURSKA 11 Góry (kslą:Łkę) 
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